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Konstytucja jest dobrem hierar­
chicznie wyższem od takiej czy  innej 
koniunktury politycznej.

Wiatry mogą się zmieniać, kieru­
nek podróży  okrętu może się zmienić, 
ale państwo bez konstytucji jest jak 
okręt bez steru.
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K l u b  Ozonu w Sejmie
W iad om ość  o w izyc ie  płk. Koca  

u ma.rsz.Cara (a  nie,jak przez p o ­
m yłkę było wydrukot ane w e  w czo  
rajszej naszej depcszy:m arsz.Cara  
u p łk.Koca) w y w rze  zapew ne wiej 
kie wrażenie w  sferach parlamen -  
tarnych Nie znam y przebiegu roz­
m owy, v iemy jednak, że chodziło  
O klub Ozonu w  Sejmie.

Ozop jest organizacją zb u dow a­
ną w  sp osob  hierarchiczny zgóry  
na dół. Na górze stoi płk Koc, on 
mianuje kierowm ków  sektorów  na 
P olskę,  na w o je w ó d z tw a  i td. 
Praw da., 'że narazie każde koło 0 -  
zonu u chwala sob ie  inne rezolucje 
polityczne, że w  tych stosunkach  
panuje chaos n iesłychany. Ale klub 
se jm ow y  Ozonu m usiałby o cz y ­
w iśc ie  być zdyscyplinow any. Mu­
s ia łby za leżeć od w ład z  naczel -  
nych Ozonu. Musiałby u legać d y­
scyplinie , któraby przychodziła 
zzewnątrz. Jaki i telefon z ul. M a­
tejki d y sp o n o w a łb y  co  p osłow ie  
mają robić, co m ówić,  jak g ło so ­
w ać.

Przypom nijm y sob ie  jak to było  
Z obecnym  Sejmem.

Jesień 1935. N o w y  Sejm się  po  
jawia. Wiśnid p o s łó w  przeważają  
ludzie poczc iw i,  zacni, u czc’ wi,ale 
brakuje im ambicyj politycznych,  
brakuje ochoty brania na sw e bar­
ki od pow iedz ia lności ,  brakuje o d ­
w agi cyw ilnej.  Rząd premjera 
K ośc ia łk ow sk iego  żąda pełnom oc -  
nictw  —  lzoa  ucnw ala  je z jak 
najw iększym  pośpiechem .

Na skutek tego  mamy w  pełni 
kryzys se jm ow y. Opozycja , która 
bojkotow ała  w ybory  p o d n o u  g ł o ­
w ę  i tryumfuje. . .W idzie liśc ie  —  
uprzedzaliśm y, że ten Sejm nie b ę­
dzie nic wart. Piękna mi kontrola, 
rozpoczynająca  s ię  od uchwalania  
pełnom ocnictw . Przecież to fun -  
kcjonarjusze, oficjaliści rządu, a 
nie jeg o  kontrolerzy, nie przedsta­
w ic ie le  sp o łeczeństw a!"

Rok 1936 i 1937. Rząd gen. 
S kład kow sk iego .  W  Sejmie budzi 
się  jedrak  ochota w ykorzystan ia  
sw y c h  uprawnień, budzi się p oczu ­
cie obyu atelsk iego  obowiązku.  
W cią ż  ostrożnie i w ciąż  kur 
tuazyjnie, ale jednak rozlega  
się  jakaś krytyka rządu. O pozy -  
Cja nadal stara się  bojkotow ać i 
b agate lizow ać Sejm, broni do nie­
g o  przystępu za.nteresowaniu  o-  
pinji publicznej, ale w  w alce  p sy ­
chicznej o zainteresowanie społe  -  
czeń stw a  Sejm zaczyna pomału  
w ygryw ać .  Sejm staje się n ied o ­
skonałym , ale przeciez instrumen­
tem kontroli sp o łeczeństw a  nad 
rządem.

N a.ezało  przypuszczać, że nad -  
chodząca sesja zarówno ze w z g lę ­
du na różne b ł ę d \ , które na k a ż ­
dym kroku cechują poi i> Kę rządu, 
jak i na w c ią g n ię c :e się pp. p o s ­
łów  do p racy —  w ykaza łab y  jesz­
cze zaostrzenie tej kontroli, że da­
łyby się  u s łeszeć  leszcze bardziej 
nieza'eżne p rz 'm ow .en ia  poselskie

I oto przychodzi Ozon. D yscypli  
na. Rozkaz. Ośrodek dyspozycyj - 
nv u m ieszczony poza Sejmem. 
Ozon, którego pomimo deklaracji 
o n iezależności łączy ścisła  w spó ł  
praca z obecnym  gabO etem .

W tych warunkach należy się

w yrzec nadziei na krytykę nieza­
leżną ze strony Sejmu.

Ale w  takim razie co się  stanie z 
konstytucją? Przecież nasza k o n ­
stytucja oparta jest na: 1) o lbrzy­
mich uprawnieniach Pana. P ie z y -  
denta, 2 )  na pozostaw ieniu  o g r a ­
n iczonego parlamentu, który jed -  
nak przy całej ograniczoności  
sw ych  kompetencyj miał zap ob ie­
gać przekształceniu się  naszego  
p a ń stw a na typ p aństw a  totalnego* 
w  rodzaju fa szystow sk iego ,  hitle -  
rowskiego, lub bolszew ick iego .  
W prow adzen ie  do parlamentu ta­
kiej zd yscypm iow anej grupy, ma­
jącej swój ośrodek dyspozycyjny  
poza Sejmem, byłoby oczyw iśc ie  
pierwszym  krokiem do zlikwido -  
wania parlamentu, do przekształcę  
nia. go  na instrument instancji w y ­
konującej posłusznie, to co jej 
sztab organizacyjny czynić nakaże  
Nie inaczej przecież, jak przez 
w prow adzen ie  do parlamentu s w o ­
je grupy rozsadził parlament kró­
lestw a  w łosk iego  Benito M ussoli-  
ni, a niemiecki —  Adolf Hitler.

Oto przez d w a  lata w oła liśm y  
do pp. p osłów : „miejcie w łasne  
zdanie Konbolujcie rząd. Konsty­
tucja w vm aga od w a s ,  abyście  kon 
trolowałi rząd“ . A teraz m iel ibyś­
my zacząć w o łać:  dyscyplinujcie
s ię '  słuchajcie rozkazów! bacz­
ność na telefony zzewnątrz. Teraz 
już nie będziecie  kontrolowali rzą 
du, ale w ykon yw ali  zlecenia orga­
nizacji, która coprawda dotych - 
czas  nie określiła s w e g o  stosunku  
do rządu, ałe ma jaknajlepsze w o -  
góle  i pod każdym w zględem  za­
miary!

Otóż tak w o łać  nie będziemy.  
P -zeciw nie  uw ażam y że utw orze­
n i  klubu Ozonu b yłoby sprzeczne  
z duchem konstytucji.

Na to mi ktoś powie:
—  Pan, panie Cat jest  

reakcjonista. A przecież to w s z y ­
stko co w  Sejmie nie ma sym -  
patji do Ozonu jest w yraź­
nie lew icow e.  Exlemplum klub 
demokratyczny, exempium Zwią -  
zek N auczyc ie ls tw a P o lsk iego . Dla  
c z eg o  w ięc  przeciwstawia, się Pan 
O zom łwi, który n iewątpliwie jest  
ofg a n b a cją  w z g lę d n e  p raw icow ą?

Na to pytanie chciałbym o d p o ­
w iedzieć  szczerze ; wyczerpująco.

W ięc:

1) U w ażam  Lonsfytucję za dobro 
lnerarcnicznie w y ższ e  od takiej, 
czy innej koniunktury politycznej. 
G dyby dla w ykorzystania  dobrej 
konjunictury politycznej trzeba by­
ło nawet nie złamać, ale wprost  
nagiąć konstytucję, to przez party- 
iotyzm woiałbyn. się w yrzec  w y -  
k o izystam a do* rei koniunktury po  
litycznej, a d ac \sp ok ój  nadw yrę - 
żarnu konstvtucj.. Bo oto endecy  
!rkxeważą ?obie konstytucję! Jest 
to wielki błąd, wieika k izyw d a za­
dana narodowi polskiem u G r a n i­
ce państw a  i jego  ustrój —  są 
fundarr ami, k.órych lekko - 
myślnie naiuszać nie wolno. T o  że 
był zamach n r  ew y ,  to że później 
v zywałem  Ap. Marszałka do ok -  
fiojowa.ma nowej konstytucji, to 
* :etylko me o s t a . ‘a, lecz w z m a c ­
nia moją tezę. Bo zamach stanu 

I jcsli jest kt.niec„ ty może być zba-  
• w icniem  kraju, ale chroniczne,

stale n ieszanow am e konstytucji  
może tylko państw o p ogrążyć w  
anarchji. Jedna d ew aluacja  pienią­
dza jest c m te m  konieczną, ale d e­
waluacje dla byle przyczyny, albo  
i bez przyrzyny uniemożliwiają  
kalkulację opartą na pieniądzu. 
Kiedy w zyw ałem  ś.p. Marszałka  
do oktrojowania now ych  praw w 
Polsce konstytucja 17 Marca była  
już trupem, była prawem , którego  
już nikt nie ob serw ow ał.  T o  nie 
brak poczucia  prawa, lecz miłość  
prawm p o w o d o w a ła  mną w  moich 
apelach, uważałem , że na miejsce  
praw a zabitego p ow inno p ow stać  
jaknajprędzej prawo żyw e.A le  t ,_.o 
jest inaczej. Dziś m am y k o n sty tu ­
cję, której przysiągł Pan Prezy­
dent, pp. ministrowie i pp. p o s ło ­
wie. Konstytucja ta stwarzając  
p od staw y  dla silnej w ład zy  w* Po l­
sce i zabezpieczając nas przed to­
talizmem jest konstytucją dob'ą. 
Nikt nie ma argumentu uza  -  
sadniającego d laczego  m ielibyś -  
my się jej wyrzekać. A w ięc  po -  
winna być osią naszych p a ń stw o  -  
wych stosunków . Rządy lew icow e,  
praw icow a m ogą się  zmieniać, 
konstytucja winna p ozostaw ać  
niew zruszona. Żli są  ci gra^T ;  
którzy w id ząc ,  że ich drużyna g ó ­
ruje siłą rozpoczynają partję od 
w yw rócenia  stolika sędz iego .

2 )  Czy dla poskromienia n iebez­
pieczeństw a lew icy  w Sejmie  
trzeba się uciekać, aż do środków  
tak heroicznych jak klubu totalis-  
tyczny w  Sejm ie? Czy sytuacja  
jest aż tak groźna? —  Ależ broń 
B oże! Klub dem okratyczny jest 
słabiutki, n c c _ .g o  B ob cz ir~ ! '■-'-i 
z nasz n Popczinskim . t.j. senato­
rów B ob row sk iego  i  Kwaśnie -  
wskim nikt się  nie boi. Au -  
torytet Ozonu był w  pierwszej  
chwili tak wielki, że w  ciągu dni 
trzech od rozlepienia przez softy -  
s ó w  od ezw y  płk. Koca zapisało się 
do tej organizacji zdaje się 60  mil-  
jonów  członków , czyli liczha rów­
nająca się liczbie ludności naszego  
p aństw a pomnożonej przez dwa.  
Z ap isyw an o  się  przecież całemi 
samorządami. P.p. Grażyński ze 
Starzyńskim zapisali s ię  z całym  
kompletem sw ych  ideow ych i bez-  
n fe re so u  nych wielbicieli.  Trze­
ba przyznać, że ten entuzjazm  
nie był tak bardzo ży w io ło w y ,  ale 
z drugiej strony należy zanotować,  
że jeśli Ozon ma jakieś n iep ow o­

dzenia,to wynikają one nie z uczuć  
warcholskich sp o łeczeństw a ,  bo  
sp o łeczeń stw o  się  bardzo uprzej -  
mie w o b e c  płk. Koca w y p o w ie d z ią  
ło, nie z konieczności torowania  
now ych  dróg, bo oto  Ozon się  o g ­
łosi ł za dziedzica  ś.p. Marszałka, 
a przecież ś.p Marszałek zostaw ił  
sw oim  dziedzicom  kapitał popu ­
larności politycznej fantastycznie  
duży, n iestety dość  nieumiejętnie 
od 2-ch  lat trwoniony i m arnowany  
W  ten sp osób ,  klub Ozonu p o w  -  
staje ni i  pod strachem kogoś,  czy  
dla zabezpieczenia  się  przed  
czem ś, bo takie strachy dla  
Ozonu me są  groźne, lecz  
poprostu w  myśl przysło -  
wia.: złej tancerce i fartuszek za -  
w adza. Ozon istotnie pracuje z 
pewną trudnością, i zamiast doszu  
kiwać się przyczyn y  w e  własnych  
wadach organizacyjnych upatrzył  
jakiś hamulec w  tern, że Sejm nie' 
ma dotychczas zd yscyp linow anego  
ozonow ego klubu.

3 )  W reszc ie  od p ow iem  i na 
trzecią uwagę. O czyw iśc ie ,  że  
pułkownik Koc żadnym ra -
dykałem nie jest, a jest p ow ażnym  
politykiem i dobrym patryjotą.  
Ozon n a terytorjum w oje w ó d z tw :  
wileńskiego, n ow ogródzk iego  i 
Polesia nie ma w  sob ie  nic z rady­
kalizmu. Ale oto do Ozonu w łazi  
Naprawa ja.k koń trojański. P isa  -  
łem już o tem w  dw óch  artykułach  
skoniiskow anych  w  W ilnie,aż nad­
to dobrze wiem dlaczego, p s a łe m  
w niedzielę w  artykule pt. „ W o je­
w od a  Grażyński". Istotnie kon tro­
jański włazi,  w ta cza  się, a p. Gra­
żyński w skazuje ,  że ma zdolności  
taktyczne o v iele w ięk sze  niż o zo ­
nowi anty -  naprawiacze, i oto po  
jego  couo efetat z czterema orga­
nizacjami zarów no Gazeta Polska, 
jak jakaś W ieś Polska mająca być  
organem Ozonu dla włościan,m ają  
dla m ego pełną gęb ę  zachw ytu. A 
tym czasem  któż to jest .Wojewoda 
Cirażyński? —  T o  taki sam prezy­
dent Starzyński, tylko wdększego  
formatu. Totalizm w  Po lsce  rolno - 
ny przez woj. G rażyńskiego bę - 
dzie totżiAmem  małych, a dokucz­
liwych szefów  biur personalnych,  
da się on nieznośnie w'e znaki i u- 
rzędnikom i spo łeczeństw u. W ięc  
też pptrawa „Ozon nadziany na - 
prawa" staje się  potrawą wielce  
dla naszego  narodu niestrawną.

Cat.

Śląski Z . N. P przeciwko kuratorowi
Musiołowi

(TELEFONEM Z WARSZAWA')

(Ł) Prezes śląskiego okręgu Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego zw ołał na niedzielę do Katowic 
wielki wiec wszystkich nauczycieli celem zaprote­
stowania przeciw mianowaniu kuratora Z. N. P. 
Władze wojewódzkie śląskie zezwoliły na odbycie 
powyższego zgromadzenia, lecz władze centralne 
powzięły, lak się dowiaduję, v dniu wczorajszym  
decyzję zaorenirnia te| manifestacji solidarności z 
dymisjonowanym zarządem Z. N. P.

Lewica walczy piętkami. Prasa lewkowa wy­
specjalizowała się w puszczaniu plotek o mającej 
nastąpić zmianie na stanowisku kuratora. Celem 
tvch plotek Jest oczywiście wytworzenie atmosfery 
niepewności i prowizorium, która utrudniałaby pracę 
kuratorowi Musicłowi. W szystkie powyższe plotki, 
jak się dowiaduję z najlepszych źródeł, nie maią 
żądnych podstaw. W centrali T. N. P. niektóre wy­
działy rozpoczęły Już normalną pracę.

Likwidacja tygodnika „Czarno na Białem
(TELFFONEM Z W ARSZAW Y)

(L) Tygodnik „Czarno na Białem", który odgrywał rolę or­
ganu lew  cy sai.acyjnej, redagowany p rze z  pułkownika Grzędom 
skiego, pr/esta ł się ukazywać od dwóch tygodni.

W  k iłach polityczrych utrzymują, iż w ydaw nictw o to ulega  
likwidacji. Pttłk. Grzęuziński kończy w ięc sw oja krótką, ale głos  
ną karjerę redaktora, a zcaje się i polityka.

Związek Spółdzielni Rclniczo-Handi.
WARSZAWA Pat. Dnia 18 btn. od- strów  z dnia 5 października b.r.

'by ło  się zebranie konstytucyjne /.wiąz-1 Członkami nowej central, obok P.Z. 
ku gospodarczego spółdzielni rolniczo P.Z. mogą być w szystkie spółd*. rolni- 
ha>r'!owych w W arszaw ie nowej cen. czo .  handlow e dA ałające na Łerece 9 
trali liandlowei, m ajacej przejąć agendy w ojew ództw  centralnych i wschodnich 
handlowe państw ow ych zakładów  prze i należące do zw iązku spółdzielni ro!nl- 
mysłowo - zbożow ych w myśl ucnw ał^czych i zar. .  gosp. 
k o m te tu  ekonondcznego rady  m im- -------------

(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

(Ł) Z dobrze poinformowanych kół politycznych 
dowiaduję się, iż Klub Demokratyczny wstrzymuje 
się z powołaniem do życia swej ekspozytury na 
terenie parlamentu, ponieważ oczekuje na wynllil 
rozmowy między marszałkiem Carem a pułkowni­
kiem Kocem.

Kierownicy Klubu Demokratycznego sądzą, Fi 
dogodniejsza dla nich będzie chwila dla stworzenia 

• repreżentacji parlamentarnej w momencie, ody hoł­
dzie Juz do utworzenia klubu Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. Klub Demokratyczny może liczyć na 
większe sukcesy w Senacie, niż w Sejmie.

Czy nastąoi równouprawnienie
crganiźacy; młodzieżowych

(TELFFGNFM  Z W ARSZAW Y)

(Ł) W sferach zbliżonych do 0. Z. N. utrzymują, 
Iż niektóre wpływowe czynniki 0. Z. N. wysuwa'ą 
obecnie koncepcję równouprawnienia wszystkich 
orpanizacyj młodzieżowych. 0 ilehy powyższy plan 
został zrealizowany, musiałaby ulec również zmia­
nie obecna sytuacja Związku Młode! PoSskf, który 
był dotychczas Jedyną organizacją młodzieżową 
0. Z. N,

Kongres robotniczy 0. I. W.
(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

(L ) W nadchodzącą niedzielę Obr,z Zjednoczenia Narodowe 
go dor a i  pierwszy p o j m u j e  probe zorganizowania sfer rob«’tm 
czych. Kongres różnych organizacyj, które zbiorą s :ę w  tym driu 
w W arszawie. ogram czy się jednak w łaściw ie do kongresu ZZZ.

Charnkter ZZ.-ow y nadaje zjazdowi także i to, ze zaproszę 
nig zostały rozesłane na papierze firmowym ZZZ i podpisane  
przez, posła Tom aszkiewicza. Oddanie wyłącznie ZZ-tom inicja 
tywy organizacji kongresu w yw ołało wśród innych związków za 
wodow'ych wyraźne niezadowolenie.

Chrześcijańskie Zjednoczenie Z aw odow e, Zjedtt, Zawód. 
Polskie, ! rakcja Rewolucy jna (Jaworski) postanow iły w obec ta 
kiego ofer -ki wypadków n._ brać udz-ału w kongresie nawet w  
charakterze guści.

Po kongresie powm-.ana zostanie do życia rada mtędzyorgam  
zacyjna, w której przewioziany byłby udział wszystkich zw iąz­
ków zaw odow ych, poza oczyw iście związkami klasowem ..Projekt 
ten jednak może ulec rozbiciu o  iłe kierownicze stanow isko w ra 
dzie zostałoby zapewnione ZZZ-ych, gdyż inne związki 2 godziły  
by się na w tpołpracę jedynie przy zachowaniu całkow itego rów­
nouprawnienia i
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PLOTKI.
NIE DOBRZE NADUŻYWAĆ 

PRZYMIOTNIKÓW...

W  „Kurjerze Bałtyckim " czytam y: 
Podczas uroczystości wejiierowskich 

grupa rozentuzjazm ow anych przedata-

'^ o r e s p c n ć e n c j a  fi .  M u s i a ł a
Otrzym aliśmy trzeci fe t  od p Mu- n bonow ał usunięty zarząd. Innych, no- 

sio ła: wych n e  zaprenum erow ałem .
Szanowna Redakcio! f 4) żadnego  w łam ania, anj ładnego
W  zw iązku z rozsyłanym  nauczy - nadużycia od dnia objęcia przeze mnie 

cielstwu przez komitet strajkow y nie- urzędow ania nie było. Spotykam  się—  
wicteli stronnictw a narodow ego m ani- legałnym biuletynem proszę Szanow ną przeciwnie —  z iojalnością j ofiar ncś-
festow ala w niewinny sposób podczas Redakcję o zamieszczenie w  Ich poczyt cią tak  now ego, jak i daw niej już pra-
defilady. i nem piśm e następującej no tatk1: j cującego personelu.

—  ..Niech żvje arm ja narodow a!"— j W  odpow iedzi na zarzuty  i o szczerj 5) Dwa num ery ..P łom yka" opraco 
krzyczeli młodzi narodow cy na w :dok stw a, zam ieszczone w „VII biuletynie wawe przez daw ną redakcję ukazały się 
defilm ących oddziałów ; tłum mieszał strajkow ym " stw ierdzam : z jej p o d p isan i i w  jej układzie, po-
się z niemi w głośnym wspólnym ok 1) Fałszywem  ; oszcz.erczem jest nieważ przerobienie całkow ite obu rw- 
rzyku na cześć armji. zarzucenie, że „psuje s*ę m aszyny, n«sz m erów  pociągnęłoby dla Z. N. P . stra-

—  „Niech żyje rząd narodow y!"— 1 czy rękopisy, pełni mi rekam i czerpie ty finansow e, opożniłoby wysyłkę i
krzyczeli na widok cylindrów. się z kasy i kont Związku". W  rzeczy- dostarczenie —  i tak  już zapóżnionych Dziennik Por inny“ ogłasza list p

— „Niech żyje szkolnictwo narodo- W 3 P * «  * * * * * *  p*sm prenum eratorom  A lek ,.,,d ra  Reichm ana. do -nta mat? -
w e -  - -  'krzyczeli na ■ idok dz ia tw y , W *  W m o n to w a n a  . pozostaw iona w ,  Dtei uchrontem a Z. N. P . przed stra  Uniw ersytecie Y arszaw  -
szkolnej. | f  ni\  ^ o sh w o ec  roz- tam j hnansow enu, dla weopozm am a ^  J  W olnej U  te c h n ic y .

. . .  . . , ... .. , 'm ontow ania stw ierdził protokularm e p. dalszego w ysyłki num erów, zdecydow a K J
d, łg  ęc!y * *  na uhcy uka2a,°  R,ę. Pilas, biegły m ajster -  Jachowie.- - łem p o z o s ta w i J w  mtmery . Fłomy -
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Ze przykładem praf. Michałowicza
strajkuje prof. Keichman

I Obecnie jest już ona doprow adzona k a“ w tej formie, w  jakiej 
— „Niech żyje kościół narodow y!"Ido  stanu norm alnego i norm alnie pra- łem.

je zasta-

— krzyknęli rozentuzjazm ow ani mło­
dzieńcy, ale okrzyk ten wywołał kon- 
STernację i był tego dnia ostatni.

B. premier Jędrzejewicz 
przeciwko „Dz.PolsKiemu“

W e Lwowie baw ; w dniu dzisie j­
szym b, prem jer Jędrzejew icz, który

cuje. W szystkie pozostałe m aszyny 6) Na ataki osobiste me odpow ia- 
(ow setow e, introligatorskie i t. d .) są dani. Autorzy ich w iedzą, że są  one
rów nież w- stam e całkowicie dobrym  oszczercze ; kłam liwe — czego najlep-
i funkcjonują norm alnie. (szym  dow odem , że druku ,a  je nie

2) G ospodarka Z. N. P. ~e w zględu legalnie i bezimiennie —  w  sposób  nie
na stan finansów jaki zastałem , jest odpowiedzialny.

W olnej 
W  liście tym czytam y:

„Od faktycznego, w stydliw ie pokry 
wanego ebłudnem  odżegnyw aniem  sie, 
wsoóldziałania z e cmentarni u w ażają­
cym i „getto"  za sw e naczelne łtasło 
progiam ow e, pp. lek torzy  przeszli do 
przejęcia odnośnych „czynności na wia 
sny zarząd".

Jest rzeczą najzupełniej ocz^rwista, 
że za  stan  rzeczy panujący na w yż-

przybył oso ście w  tows zj* tw łe cvch się w Z. N. P. stw ierdzam , że -a  
p. Szmurly, aby  poprzeć oskarżenie 
przeciwko redakcji „D ziennika Polskie­
go" za zamieszczenie notatki o  działal­
ności S traży Przedniej. N otatką tg  b.
prem jer uczul się dotknięty. Poniew aż 
redakcja .Dziennika Polskiego" złoży­
ła deklarację przepraszaiacą, b. p rem ­
jer zrzekł s ię  oskarżenia. Pojaw ienie się 
0. prem iera na sali wywołało żyw e po­
ruszenie.

P O K O J E
czyste, w ygodne, ciche i tanie z wody 
bież. i telefonam i blisko D w orca Głów­

nego w W arszaw ie

w HOTELU ROYAL
ul Chmielna Nr. 31

prow adzona niezw ykle oszczędnie, a  Niniejsze podaję celem zorjentow a- ■ Szycl uczeln«acf odpowiedzialni są  r !e 
konieczność każdego w ydatku jest ko- mła nauczycielstw a, 
misyjnie stw ierdzona. | K urator Związku

3) Co do gazet i pism, znajduję- Polskiego:
Mgr. PA W Eł M U S iO t

to  tylko wyłącznie te  pisma, które za-

tylko pp. rektorzy  i nadrzędne w ładze, 
N auczycielstw a lecz rów nież <, bodajże głów nie, my,

W W R I E  STOLICA— — ——  > > — — m

SYTUACJA POLITYCZNA

Po zaw iązaniu .Loży Demokra- 
tycznej przejęcie rządów  przez lewi­
cę jest tylko kw estją  '(minut. P isrra  
żydow skie podkreślają ^ to  w> raźn ią  
a jedno zaigrzmiało:

90% ludności w  Polsce to szcze 
rzy, .denrycznie jak  my (ręda-.ccja) 
m yślący dem okraci. Wiesc złączmy 
się, skupm y, z e w rz y jm y ra m ię  do 
ram ienia i w alczm y dc ostatn iego  
tchu z hvdrą» narodow o - ‘ iaszystow  
s k ą !!!

personel w ykładający. Ziipetnie jest ] P zucą się w ięc w  9 na jednego 
więc rzeczą zrozum iała, że każdy z nas jeszcze coś bełkoczą o ' ostatnim  tchu. 
jest z różnych stron uoorczyw ie zapy - jC hcrlakow ata „szczera dem okracja", 
tyw any  o sw e stanow isko w now ow y- lu d z ie  p ^ ^ u j ^ y  j uz Bawet sze.

‘“ i! mni“ : to  dotąd nie rozpaczą- ro  kątach  Jaki będzie sk ład  tego
łem na U. J. P ogłoszonych na bie- przyszłego rządu. . * w ięc .
żacy rok  akadem icki w ykładów . Z roz Prem aer: —  \S ic ro szew sk i, jako
poczęciem ich czekam  na w ypow iedzą- -wielbiciel Berezy i A aresztu  gw arantu-
n;e się < dnosnych autonom icznych - gj| „  —  a ia ł  przeciwników  o-
władz: akadem -ckich i koleżeńskich or- - .. .
ganizacyj c*ala w ykładającego". ■ czywiscie.

A więc p  Reichmati ogłasza coś w- Skarb —  M azur, t  urzędów y nie
rodzaju stra jku  dem onstracyjnego, s-a- na Rym arskiej, ale w  ryżam i, 
botując w yraźnie zarządzenia rek .o  - o św ia ta :—  Jego M agnificencja Rek 
rów , zgodne całkowicie ze s ta n o w i Snlarz z Gaci

Czy nastąpi zmiana kuratora w Z.N.P.
W śród kół zainteresow anych sy tua- 1 nłzatorow  Z. N. P., k łórego  zadaniem  

cją w Z. N. P krążą pogłoski, że n a -[b y ło b y  zw o łana  w alnego zjazdu ae*e- 
stąpj zmiana osoby kuratora Z. N. P. gatów  zw iązku dla w yboru now ych 
K w aforem  m iałby zostać nauczyciel, władz.
KJimek, ieden z założyciel, oraz orga-

W Lublinie strajkowała iriłodzież
szkolna

kiem m inistra W 
ESI

R. i O. P.

i p
którego nie... było

.ĄwV-Jl-A *?•

W  straiku pro testac i jnym  przeciw 
ko „ghetto" ław kow em u w Lublinie 
w ęła u d /ia ł rów nież żydow ska mło­
dzież gim nazjalna Strajkow ały uczeni- 
ce w  pryw atnych zakładach średnich
m m m m m m m m m m  wm m m m m m m m m m

Z K rakow a donoeza o  g ro tesk o w ej, znaczy o oomniku nie pam iętano. Oka- 
zupełnic historji, k tóra się tam  ostatmc- z-Uo się m ianowicie, że tego  pomnika 
w y d ań  yla, a  idó ra  św iadczy o niesłycha nie ma. Że go  nigdy n e  było, że był

ArcisZowej, Kunickiego, Sobolew skiej I [ 
Czarneckiej. Żydowskie szkoły średwe 
m ęskie w czasie strajku byty nieczyn­
ne.

Królowa angielsko w swoim purku

nym wprosi 1 załamanie, panującym  w 
niektórych kołach krakow skie, i. —  Oto 
przed 7 łaty  pow stała w  Krakowie 
myśł uczczenia pomnikiem pam ięci z a ­
służonego obyw atela i pedagoga k ra ­
kow skiego W ojciecha B ednarskiego, 
poparta  przez ów czesnego prezydenta 
m iasta Rollego, Zam ów iono tedv  u a r ­
ty s ty  . rzezbinrza Paw łow skiego p rób ­
ny biust B ednarskiego biust ten złożo­
no w m agistracie i w net o historji z a ­
pomniano, zwłaszcza, że nastąpiła zmia 
tu na stanow isku prezydenta u ras ta .

Po  siedmiu latach  k toś sobie p rzy ­
pomniał całą spraw ę i zadecydow ał od 
Nomecic pom nika na  tfzien 15 paździer 
■tika h r Poczyniono w szystkie p rzeg o ­
tow ania do uroczystości, zaproszono rc 
dzine ś. p. B ednarskiego, w ładze szkol- ■

Mwiis.er Spraw  W o rk o w y c h :
Żatx)tyński.

Rolnictwo:
nie.

i

—  Poniatow ski^ "a tu ra ił

Drsem ys( i h an d e l: —  , Blumenł
szwein, najw iększy hiTtownJi śledzi z4 
Żelazną Bram ą. 1

Spraw y Z a g r a n i c z n e —  Walasie^ 
w iczów na, jako byw ałą zagTamcą t 
otrzaskaną z podióżam l.

tylko próbny biust, Ale i tego  biustu 
nie m ożna bvło znow u znaleść. Roz- 
poczęły się gorączkow e poszukiw ania i 
dosłow nie na dw ie godziny przed te r - j  
mhiem odsłonięcia odszukano ów  b 'u s t na zarzucić. M inister Poniatow ski byt-* 
w jednej z szaf m agistrackich, ra k u - 1 
rzony w praw azie — ale  n a  szczęście 
cały, Zawieziono go w iec zaraz na 
Podgórze, gdzie rteał być ustaw iony .' to w s ti jest ha rek o podobny do Henry* 
Ale tu  okazało się, że b raa  cokołu. Za- j ka IV-go. 
radzoiy, w ięc tem u w  ten  sposób, że 
zbito pośpiesznie kilka desek, k tóre  za 
stąpiły granit, czy choćby piaskowiec.

G abinet idealny i nic m u ir e  moi*

by i w  tym  w ypadku jego ozdobą, 
T rzeba sobie zdać spraw ę, że Ponia,

I os-tateoznic „pom nik" stanał. A w 
chw ilę  po łem  odbyło  się uroczyste je­
go otjsłopieeie z całą poradą. Z m ow a­
mi. orkiestrą, chorem , udziałem rodzi- 
ny, dygnitarzy .

Ale w kró tce po  akcie o d s ło n ię ta
ne, zrzeszenia, zw iązki , t  d„ za nu. w to  całv pomnik, t. j. bkist i cokó! jsu n ie - 
i»o orkiestrę, kw iaty —  słow em  obm yś to , bo  przecież lżejszy naw et wiałt je- 
lano i p rzygotow ane uroczyatosc, w  (sienny mógł go zwalić. Postanow iono
najdrobniejszych szcz.eg.iłach.

W  przeddzień uroczystości dopiero  
okazałe się, że o  wszystkiem  pom yśla­
no. tylko o tern, co najw ażniejsze, to

jednak, że teraz pomnś„ zostanie napra 
w de w ykonany j wstawiony Kiedy jed 
nal. —  na razie nie wiadomo,

Następstwa żydowskiego strajku

—  A to jakim sposobem ? —  rapy, 
ta  jakiś matot.

Otóż, jak król Henryk IV-ty chciał 
by każdy Francuz m iał kurę w  sw ym  
garnku, tak m inister Poniatow ski chce 
by każdy Polak miał m ajątek rolny y» 
doniczce.

Karol
N j ---------------------

D l a c z e g o  k o s t k i
baifjonowe

f ze znakiem Knorr?
Praktyczna Pani D omu wie, że 

śnie te  kostki bulionowe sp o rtąd zo im

demonstracyiitego w szkołach Średnich j dodatkiem  w yc.ągu wj borow ych ja- 
m ^inalne, lecz zm uszeń,, do zajm ow a- tzyn Dockonaiy jes t imljon do p 'tia  
nie miejsc po lewej stronie sali. Poza sporządzony z kostek buljonow ych

Aólowa angielska doko.iyw uje przeglądu londyńskiego pułku p ie-hoty  szkockiej, k io rtgo  jest honorow ym  szefem.

** W  dniu prołestai yjnego stra jku  ży ­
dów  przeciwko zarzątŁ--n;om po rząd ­
kow ym  rektorów  w yższych uczelni w 
Polsce, do >zśoł średnich w W arszaw ie 
nie przybyło wielu uczniów  żydów 
ik icti, przyłączając się w  ten sposob 
do  akcji etraikow ej. W e środę ujawtłi- 

(ły  się konsekw encje w obec tych ucz­
niów żydów, k tórzy  „strajkow ali", 

Gimn&rium K reczm ara 120 żydów  
odesłałc do dom u z poleceniem zg ło­
szenia *ię do szkol, dopiero w  piątek. 
W  tym  czasie rodzice m ają porożu - 
m ieć sie z d  erekcją szkoły.

W  szeregu innych szkół, gdy  ucz­
niowie .  żydzi przybyli we środę na
lekcje, nie dopuszczono ich na mieisca żydów  od uczniów  Polaków.

z
tym  dyrekcje za tądały p rzedstaw ien ia ' KNORR. W ypita codzienni** pa śniada- 
św iadeclw , isspraw iedliw iaiących nieo- nie lub do obiadu 1 filiżanka bulionu l  
becnośc żydów  w dniu stra jku  piote- tych kostek pobudza apety t.. M ożna je 
stacyjnego. (użyć tauże do polepszenia sm aku wielu

W  instytucie przySfioeobienta band potraw , jak  ryo, pasztetów , jarzyn, bi- 
ktw ego mi. serc Bruna doszło do po- gosu, gulaszu, kapusty kiszonej, zup < 
w ażnych zajść na tie zajm ow ania sosów . S*użą one również jako uzupe!-. 
miejsc, K uratorium  zm us-zone było wy- nienie prowjauHi na wycieczki. Kosteic 
słać do  te j szkoły dw óch w izytatorów . 1 bulionowych KNORR i.ie pow inno za-| 
których interw encja okazała się jednak: tent zabraknąć w  żadnem  gospodarstw 
bezskuteczna, tak  że w ykłady czaso vo  wie domowent. P raktyczne jest ooako-. 
zawieszono- \AresA-ie w handlow ej w anie tu ”ystyczne o zaw artości 12 
szkole v iec7om ej dowzlo rów nież do  stek w  cenie 80 groszy. Należy jednak, 
incydentów  na tle oddzielania uczniów zw tócić baczną uw agę na z i Wa K N 0R 3

bronzow o - żółte opakow anie.

TAJEMNICA DOBREGO TEATRU
T e a tr  W ileńsk i p rzeży ł w tym  ro ­

ku  pew ien w strząs. S p lo t n ieporo ­
zum ień, zad rażn ień , zatargów  wew­
n ą trz  te a tru , p rzyczyn ił się do w ywo­
łan ia  burzy, k tó re j g rzm oty  i p io ­
ru n y  dały  się we znak i n a jd a le j n a ­
w et od te a tru  stojący ,n obserw atorom .

D y rek to r Szpakiewioz. w okresie 
p rzes ilen ia  n ie jednok ro tn ie  zapow ia­
d a ł rad y k a ln e  zmian.y, k tó re  przeo­
b rażą  te a tr ,  —  w szysoy oczekiw ali z 
niecierp liw ością , ale n ie  w idzieli od­
znak  zb liża jącej się nowe j ery, — 
nic się w łaściw ie nowego n ie  działo. 
Później dyr. Szpakiew iez zaczął zape­
w niać, żr nie się w łaściwie n ie s ta ­
n ie  i że p rzesadne o< zekiw nnie n ie ­
spodzianek je s t niew łaściw e, —  ale 
oto te a t r  rozpoczął now y sezon i 1 aż 
dy mć.tjł się p rzekonać, że s ta ło  się 
wiele noweero, ciekawego, bezwzględ 
nie pozytyw nego.

T e a tr  W ileński w ystaw ił w nowym 
sezonie dw ie s z tu k i; obie u d e rza ją  
w y ją tkow ą rzetelnością  p rzygo tow a­
n ia . To nie są ła tw e  sz+uki. T ak 
„L ato  w  N o h a n t" , jak  i „Uczone b ia ­
łog łow y '‘ w ym agały od ak to rów  w iel­
kiego w ysiłku , od reży se ra  i insce- 
n iza to ra  znaeznego w ysiłku  tw órcze­
go, —  a jed n ak  z te j ciężkiej próby  
te a t r  wyszedł n ie ty iko  z honorem , ale 
i 7. zasłużonym  laurem  T e a tr  W ileń ­
ski dni nam w idow iska n iep rzec ię t­
ne, w yróżniające sie, piękne.

Gzem się tb tm aczy, że w tym  roku  
jedno  za  drugicm  (oby dale j, aż  w

nieskończoność!) m am y doskonale o- 
pracow ane w idow iska?

Czy w tym  roku  zespół je s t lep­
szy?  N ie. N ie m ożna nic złego po­
wiedzieć o tegorocznym  zespole a r ty ­
stów , a le to żadna d la niego ujm a, 
że nie ma on ty lu  skrysta lizow anych  
indyw idualności a rty stycznych , ile 
zespół poprzedni, eo szczególnie się 
zaznacza w gronie a rty s tek . N ie ta ­
len ty  w-ięc decydu ją  o nm przeciętno- 
ści tegorocznych w idow isk.

W ięc może się nag le  zm ienił sam 
d y rek to r Szpakioyvicz, k tó ry  w ydobył 
ze siebie w y ją tkow ą en erg ię?  Też —  
nie, bo dyr. S zpak iew :czow., ja k o  
a rty śc ie  i  reżyserow i, n igdy  nie b ra ­
kowało cnerg ji i zapału , połączonych 
z n ieraz zbaw iennym  uporem .

Cóż yrięc się s ta ło  noyrego? .Tcdno 
p rzed ew szy stk icm : m ożność należy­
tego opracow ania sz tnk !

Jeżeli k ażd a  dziedz ina  tw órczości 
a rty s ty cz n e j m a ścisłą łączność z rz-e 
m:o łem, to  w  te a trz e  ta  łączność za­
znacza się szczególnie yyyraźnie. Roży 
ser, dek o ra to r, a k to r  m uszą mieć t a -1 
len t, ale w szystk ich  obow iązuje też 
doskonała znajom ość technik i te a t ra l­
nej. rzem iosła  zawodowego. A k to r 
jako  tw órczy a r ty s ta  może i m usi 
mieć chyvile n a tchn ien ia , ale przede- 
w szystk iem  m usi znać rzem iosło ak to r 
A ie .

N atchnien ie  może zrodzić się w je  
dnej sekundz-ie, ro b o 'a  w ym aga cza­
su. S ilny  zespól ak to rsk i, nie m a­

jąc  dostatecznego czasu n a  należy te  
opracow anie sztuki, d a  gorsze p rzed 
staw ien ie  n iż  zespół słabszv, roz­
po rząd za jący  czasem n a  przygotow anie 
sztuk i. W  p ierw szym  w ypadku  moc­
no  za ry su ją  się ty lko  w ybitne  indyw i­
dualności ak to rsk ie , całość zaś bę­
dzie ga la re to w a ta , — w drug im  w łaś­
n ie  całość będzie m ocna i zw arta , 
choćby obsada n iek tóy reh  ró l była 
zupełnie n iew łaściw a.

D opiero  w idząc obecne p rz e d s ta ­
w ienia, m ożem y się zorjen tow ać, do 
czego ta k  w ytrw ale , choć tak  bardzo  
nerw ow o dążył dy r. Szpakiew iez i m u­
sim y z cnłein uznaniem  i radością  
stw ierdzić , że m iał ort n a jzu p e łn ie j­
szą rację , w y ty k a jąc  ten cel. T ędy 
d ro g a !

M usim y jed n ak  z tego  w yciągnąć 
pew ne w nioski. W niosek  p ie rw szy : 
T e a tr  W ileńsk i, n a  k tó ry  wogóie nie 
m ożna b>ło narzekać , zdolny je s t do 
osiągnięcia  jeszcze wyższego poziom u. 
W niosek  d ru g i: na leży  zagw aran to ­
w ać tea tro w i w arunk i, um ożliw iające 
osiąganie  jak n a ilcp szy eh  w yników .

T rzeba pam iętać, że narazm  te ­
a t r  sko rzysta ł z okoliczności całkiem  
n iep r: ew id z in a e j: z m iesięcznego re- 
rem on tu  .gm achu tea tra ln eg o , co p o ­
zw oliło na przygo tow an ie  dwóch 
sztuk. W  przyszłym  tygodnia* rozpo­
czynają  się w ystępy  a rty s tó w  w a r­
szaw skich, a  sG pc zespół w ileński, d a ­
jąc  Udko p rzedstaw ien :a  d la  szkół, 
będzie  mógł w zględnie spokojn ie  p rzy  
go tow iw ać  sz tuk i następne.

A rty śc i m uszą mieć w ieeej czasu 
n a  opracow anie sz tu k ! N ależy zerw ać

z tra d y c ją  cotygodniow ych p rem je r, . 
n ie raz  podaw anych w s tan ie  surowym  
i będących właśeiwde p róbą genera lną  
ty lko  —  próbą , n a  k tó re j ro lę  nie 
na jm n ie jszą , jeże li n ie  n a jw ażn ie j­
szą odgryw a su fle r.

T rudno  jed n ak  spodziew ać się , że 
sz tuk i będą iść w W iln ie  całom i ty - 
godm am i, lub ż«  eo p a rę  m iesięcy 
będzie się odbyw ał k a p ita ln y  *-“m ont 
te a tru . N ależy szukać innych spo­
sobów, dających  a rty s to m  w y tchn ie­
n ie  i pozw ala iacyeh n a  spoko in ie jszą  
pracę . W yjście, ja k  się zdaje , zo sta ­
ło ju ż  znalezione: są  n iem  w ystępy  
obcych zespołów.

D yr. Szpakiew :cz m ów ił o m ożli­
w ość' dłuższych w ystępów  te a t ru  A te­
neum , k tó ry  tn in łhy  znów zaw itać 
do W ilna  w le tn ich  m iesiącach, w spo­
m inał o te a trze  G rodzieńskim , m ogą­
cym  p rzy jechać  do W iln a  z ja k ą ś  
sz tu k ą  i t.p .

T o je s t pom ysł dobry , ale odro­
b inkę  niebezpieczny.

Czemu należy  szczerze p rzyk las- 
nać, to  projektow a ściśle jszej łaczno- 
ś< i tea tró w  W ileńsk iego  i G rodzień­
skiego. M oże to  m ieć ogrom ne zna­
czenie d la  k u ltu ry  naszych ziem. Te 
dw a te a try , obsługując w ielk ie te re ­
ny, z poży tk iem  d la  siebie, m ogą 
pracow ać, zachow ując łączność, —  
aU  zbliżenie G rodna  do W iln a  —  to 
ju ż  zagadn ien ia  ta k  pow ażne, że ro ­
la  tea trów , zanoezątkow ująeych je , 
by łaby  szczególnie w ielka!..

G dyby jed n ak  p rzy jąć  za zasadę 
, ciągłe w prow adzanie  n a  P ohu lankę  
* obcych zespołów  i do raźnych  im prez

w  celu odciążen ia  w ileńskich  a rty stó w  
od n adm iern i j pra'cv, m ogłaby się w y­
tw orzyć n iebezpieczna sy tu ac ja , p o lt- 
ga iąoa na tern, że w idz w ileńsk i cze­
ka łb y  w łaśn ie  na  te  obce im prezy , 
leki ew ażąc im prezy  w ileńskie. Z re­
sz tą  w  kale jdoskopie  obcych im prez 
ła tw o  je s t za trac ić  wdasną indywu 
dualność.

W  te.j chw ili syduacja  p^zedstawna 
się w  sposób n a s tę p u ją c y : z zespo­
łem bynajm nip j n ie  siln ie jszym  od ze­
szłorocznego. dyrre k e ja  o s 'ag a  w ynik i 
lepsze w sku tek  grun tow nie jszego  o- 
p raeo w an ia  sz tu k ; —  aby  zachow ać 
osiągn ię ty  poziom , T e a tr  W ileński 
m usi zap raszać  zespoły obce, k tó re  
w ypełn ia  czas, n o trzeb n y  d la  p racy  
n ad  now enn sztukam i, albo  też... bę­
dzie m u d a ł orać, ja k  o ra ł daw niej, 
ale z w ynikiem  gorszym  w sku tek  
m niejszego dośw iadczenia a rty stów  
tegorocznych.

W yjściem  jedynem , nailcpszem , 
najszczęś.liwszem, nnjśw ietn io iszem  
je s t ty lk o  zorgan izow anie mocnego, 
stałego, sy stem atyczn ie  p racu jącego  
T ea tru  O bjazdow ego, k tó ry b y  d.iw ał 
conajm niej pięć przedstaw ień  w  sa ­
mem W iln ie !

W iem y, że ta  m yśl już k ic łk tiie  i 
że tnożliw ośei (pom im o zupełn ie  nie­
odpow iedniego, bo ju ż  spóz: on°go 
eza.su n a  organizow anie nowego te a ­
tru )  są  jed n ak  w ielkie, w iem y też  
że głów nym  szkopułem  je s t b ra k  n a j­
skrom niejszej choćby7, zapom ogi, poz­
w ala jące j n a  opracow anie  realnego  
budżetu , no i życzliw szego stosunku  
zc s tro n y  M in iste rs tw a  K om unikacji,

—  lecz czem u sp raw a  ta k  n ies łychsł 
nie w ażna odw leka s ię  w  nioskończo-> 
nośe? D roga, n a  k tó rą  w kroczył dyr* 
Fzpakiew icz. je s t od o w a p ię k ra ,  
ale to  je s t d roga, k tó rą  T e a tr  w  W il­
nie może pójść ty lko  wówczas, gdy 
będzie  m iał w spółtow arzysza w p o sta ­
ci T ea lru  O bjazdowego, n ienodobne- 
go do tych , k tó re  b y ły  do tychczas,
—  bo stałego, p lanow o obsługujące­
go p row inc ję  i jak n a jśc iś le j związa* 
nego z W ilnem .

T e a tr  O bjazdow y Jo U ch czas  m iał 
albo c h a ra k te r im prezy  doryw czej, a l­
bo p racow ał w  w arunkach , w yklucza­
jących możliwość w ysokiego pozio­
mu, T e a tr  O biazdow v w  now ej kon- 
cepc.ji, je d y n ;e może m ieć przysz.łośó 
p rzed  sobą i s tać  się pow ażnym  czyn­
nikiem  ku ltu ra 'n y m ,

T a  k o ncepc ja : T e a tr  O bjazdow y, 
ja k  naiśo iśle i zw iązany  z  T eatrem  
n a  P ohulance, a le  autonom iczny, — 
T e a tr  W ileńsk i o re p e r tu a rz e  poważ/- 
nieji żyru, a  oba te  te a t ry  —  w pew ­
nej łączności z T ea trem  G rodzieńskim
—  to  dopiero  stan ięc ie  n a  p rogu  wy­
ją tkow ych  m ożliw ości1

D y rek to r Szpakiew iez sk ierow ał 
T e a tr  W ileńsk i na now e to ry , —  n a­
leży m u się  za  to  sz rzere  uznanie . 
A le to  je s t  dop iero  połow a p ra c y : 
życzyć należy , ab y  d ru g a  po ło ­
wa, dop row adzająca  do zorganizow a­
n ia  n a  now ych zasadach  a rty s ty cz n e j 
i  społecznej służby te a tra ln e j n a  n a ­
szych ziem iach zo sta ła  p rzez  dyr. 
Szpakiew icza rów nież doprow adzona 
do pom yślnego końca!...

W. CŁarkierwicz.
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INFLANTY I LUDZIE NA WYMARCIU I

T ab lica  m onum entalna w Dyn eh u ren
k u  czci rozstrze lanych  PolaKÓw

W raz z mgłą, która z nad D źw i  
n y  przypłynęła, by otulić cybulas  
te w ierze cerkiewne om otała  w szy  
stkich w  D.yneburgu chandra, ro­
syjska  chandra gd z ie ś  z „merdobij  
sk iego"  powiatu rodem. P op y c h a ­
jąc  się. zataczając ida rekruci, nie 
szczęśn i  „n ow ob ran cy“, m ówią po  
polsku, po białorusku i rosyjsku  
ty lko prow adzący  ich konwój żoł 
nierzy popędza  ich po łotewsku.  
Rekruci są pijani, śp iew ają  jakąś  
dziką p iosenkę. P iosenkę, która 
przypłynęła  gdzieś  z głębi Rosji i 
utkwiła w  pijackich gardzielach.  
Hej. M atuszką Rasiją, pachnie tu 
w  Dyneburgu.

Czerw one, koszarowa dom y u -  
sz eregow an e  po żołniersku obok  
siebie, kopuły cerkiewne, jękliwe  
ciągle bijące dzw ony: ,, pomolim
sia B ogu, pomolim sia B o g u “ i 
brudne, god ne p ióra Gorkija uhcz 
ki, po których pełza cień samotnej  
latarni.

Od p< rnirego więzień,ia z w .e ży  
czkami po 1 'órych monotonnie  
przechadzają s ie  v  artow nicy po -  
w ia ł  v. :atr od w schodu .

Policjant łoteweki w szarym szy  
nelu zaklął po rosyjsku, Ciągle je 
szcze  w  Dyneburgu pachnie Matu 
szką Rasiią... . Dyneburg jednak  
teraz Daugapi''s  się  nazywa...  Tyl  
ko daleko od s w c a  miasta wmśód 
lab iryntów  fortec}', w śród  lip sta­
rych d rzen,,e polskie bohaterstwo.  
Tu zginął rozstrzelany organizator  
p ow stan ia  na Inflantach Plater W  
drugim krańcu miasta legli b e A -  
imienni bohaterowie w . w a l c e  o 
. .w o ln oć  naszą i w aszą" , polscy  
żołnierze w szys 'k o  nieznani, żadne 
rwzwisko nie zostało  w yryte na 
tych krzyżach, które tworzą cały  
zw arty las.

D rzem ie polskość w  Dyneburgu  
w legen azie  mog 1 żołnierskich,  
hula chancma resymka i tylko urzę 
d ow ym  językiem toruje sobie d r o ­
g ę  ło tew sk a  r z e c z w d s to ś ć  —  i to 
jest P augapilis

Da>lej za miastem, za splotem  
torów' koD iow ych, kfór° straciły  
szeroki oddech rm w sch ód ,  za Ma 
leną S taroobrzędow ców  zaczyna  
sie w ie ś  in bm o^a N e o h r a .  T e  sp 
me co u nas chaty, słomą kryte, la 
sv  pachnace taka nzsza. polska, 
złotą e s ie n ią .  rfnppi Słotne, pochy  
Inne krzyże przv drogach, dwmw  
z iem ia ń sk o ,  ie*»z r-'uczczone  
gniazda w  ktć-ynh z.aisła low ano  
łotewski*  s^kriy l -ifew''k e muzea

p o z o s t a ło  kilka nl jcow dlr . w' kto  
raVh tk w ią  j e s e c t j  F c a c y ,  okrop

ztr asak *nw ane 'war u ’a 'v  ro ln0 
g d ? ’-e jnk p a lą c e  ranv  s terczą  ku 
nrebii fDarv po  rozeb ran y ch , teraz  
niepo*r7Pb r" ch  b u d y n k a ch .  P rele  
B n r c h ó w ,  ś l ic z n y  p a ła c y k  w  n e o ­
g o ty c k im  sty lu ,  o to c z o n y  g ę s ty m  
pprkmrr • hnku b e le w  k 1 n lica  pro  
howra M P n . la c h  ro-rspdła  s ie  sz k o  
ła rn lfCZa tote"  ska D alej  R v bini  
s k :. d a w n ie j  K ierbed zia .  G a la n y  
. . .  r* V *  ..........

W archlany to dwór, wklórym  
straszy, w  ktśrym  duchy nic daia 
sn-r* m ieszkańcom , łekłiwe nauczy  
C:elk'i ło tew sk ie .  nT^brnw ialr  o £- 
taki histerii,  w vnedzają  obcych z 
odwmcznych murów-..

„STRASZNY DWÓR" —  W AR­
CHLANY SAPtEDÓW

\V ^ rr.fp1-.T* t— i ~
w cią ż  ,.po daw ności"  stary joo_  
letni stangret, pamięta nne c ^ y y

„innych" gospodarzy , czasem  z ro 
zczuleniem w spom ina, jak to b y w a  
ło czwórka koni pod ganek się za 
jeżdżało, jak hen jak okiem s lęg  -  
nąć była „pańska" ziemia.

Staruszek lubi op ow iad ać  h is­
torię o w^archianskich duchach, któ 
re jedne bronią starych kątów.

„B yło  to dawno, naw et  mój bać  
ka nie pamięta, w ted y  jeszcze drze 
wa w  parku były  młodzieńkic, ot 
taki brzoźniak chwiejny. Graf Sa-  
oicha miał córkę, piękna była a  
w esoła ,  a rozśpiew ana I zesła ł na 
nią B oh  nieszczęśc ie ,  zakochała 
się b iedactw o, ale zeb y  w jakim  
paniczu, a tu niedaj B oże  w  c h ł o ­
paku stajennym co j.ej konia c z y ś ­
cił i czasem  pod bia-ły ganek pro -  
wadził Pan d ow iedzia ł  się o tern. 
Kazał ją w e  w łasnym  pokoiku za­
murować, a przed oknem siec  róz 
gam i stajennego. Gd tego czasu  
straszy w  Warchlańskim pałacu, a 
w  pokoiku, w' którym umarła pa­
nienka już nikt jednej nocy przes -  
pać spokojnie nie może".

Nie w szys tk ie  op o w ieśc i  o du - 
chach w  inflonekich dwzorach przy  
pominaią legendę o Mazepie Taki  
naprzykład RaJapol Janowskich...

KLASZTORNE ŚPIEWY  
W  RADOPOLU

O kilkanaście k ilom etrów  od  
R zeżycy  eży) Ra.dopol. Stara s ie ­
dziba, której ośrodek jeszcze p o zo  
i lał w  polskich rękach. D w ór rado 
polski l iczy z góra 300  lat, od nie  
pamiętnych c z a só w  rikt go me 
sprzedawał drogą sukcesu  prze -  
chodził z rodu na ród. Białe kolum 
ny dworu odbijają od szarych m o­
drzew iow ych  ścian. Niskie sufity  
opierają się  na kolumnach, drzwi 
mają okucia stare przez m ie iscow e  
go kowala robione, g w o źd z ie  pod 
łogi również rocznie kute. na ścia  
nach w idać jakieś m alowidła. Nie  
zręczne, naiwne, ale ow iane legen  
„ą .W idać na nich w zgórze  sypane  
a obok uwijających się  ludzi. T a ­
kie same, tajemnicze w zgórze  do­
tąd niezbadane znajduje się w  par 
ku, za wirvdażem . Ale tajemniczą  
jest także kaplica w  paiku. gdzie  
podobno w  podziem iach  leżą koś  
ci zakonników. Podobno...  bo nikt 
nie pamięta by w  Ra.dopołu był kia 
szior, tylko istnieje legenda, _ że 
gdzie dziś jest jeziorko o kilkase! 
kroków od dwroru n iegdyś wznosi  
ła się w ieża  klasztorna. T e  d z w o ­
ny, te dzwmny ,. S łychać czasem  
jak spod spokojnej tafli jeziorne' 
wydostaje się tęsk liw y g łos  sygna  
turki, a czasem  w  ciemną noc w y ­
chodzą z w od y  duchy zakonnikó"  
idą ze złożonem dłońmi na pier - 
siach, bielejąc w ciem ności,  dług'1 
krążą dokoła kaplicy, 3. poteni.gr’ 
się św it  zaczyna wracają do jezio  
ra ze śp iew em  procesyjnym  na w  
tach i giną jeden po drugim w śró 1 
delikatnych fa.l jeziornych. I wted' 
dzw ony biją.

Nieraz s łyszan o  klasztorny, c : 
chv śn iew  dokoła białej kaplicy r 
dopolskiej.

JÓZEFÓW —  
DWÓR BOMBONIERKA

także inny od Radopola jest Jó­
ze fów  p Bohdan?. Szachny. Jedy­
ny jeszcze na InbarG ch  dwór bom  
boniarka, z białym pałacykiem  
z p tzystrzyżonem i trawnikami, z 
pielenowanem t piramidami.

N iegd yś  lóztfów posiadał 5 
tysięcy hektarów  ziemi —  dziś  
tylko 50  i p  w ięk szą  cześć zaim u-  
ją zabudowania fo lwarczne i duży  
park. Józefów został jednak na­
dal słoneczny, bom honierkowo mi­
ły wf którym znać rękę pańską, 
która konia tuczy.

{ANOPOL -  HOME ARTYSTKI

Józef Plater ułożvi bardzo miły  
w ierszyk, który stał się rotą In­
flantczyków, iedna • 'w o fk a  brzmi:  

inflanty ‘o Maryi rola 
Inflanty dawna ducha moc  
rycerska, twarda, krw awa dola 
ich wdział* zapomnienia noc  
\ \  śród klęski czy  w  chw ale 
w ieczn ie  i w ytrw ałe  
sw ą  krew dawaliśm y  
na Polski ze w  
nailenszą krew.
„Inilanry, przednia siraż nad 

D źw m ą,  
Inflanty dawnej Polski próg  
wśrón h 'jó .v  d Peje  nasze płyną  
od naszych  c ę t  — w asz  nadał 

w r o g “...
Istniej taki w oe'szv k, zaczyna-  

;ący s ię  cd  s>ćw: „Kro ty jestes?"

Otóż Inflantczycy odpow iadają  na  
to pytanie w następującej kolejno  
śc::

„Jestem katolik, Inflantczyk, 
Polak". W zruszające jest to przy  
wiązanie do tej ziemi, którą Ł o­
tysze wydzierają, mde przywdaza-  
nie do tych kątów  starych, zas ie­
działych, gdzie  w szę d z ie  zdaje 
się  jest w yryta  dewiza p. Antonie­
go  Romana „J‘y suis —  j'y reste".

D osłow nie  jednak jest ona w y ­
rzeźbiona na kominku w  Janopolu.  
O, bo »  A-i ton i Romer, mąż p.

siedzib  rozumiał sens  d ew izy  
„J‘y suis, j‘y reste".

S iedzę pr*.y kominku. Śliczna, 
rasow y w yż lica  „Q uae“ położyła  
mądry łeb :ia moich kolanach i pa 
trzy mi w  oczy . Jest cicho, tylko 
z oddali s ł y ^ ę  cienki g łosik  ja s ­
n o w ło se g o  synka, państw a  Rrnie-  
rów , m ałego rłenrysia, który śpie  
wa, „W ojenko, -wojerko, cóżeś  
'y za pani".

„Niech na całym ś w ie d e  w o j ­
na, byle Polska, w ieś  zaciszna,  

' byle Polska w ieś  suo^oina" —

Komrntern i jego  agentury s to - i  Konała, ta m etoda dezorjentacy*  
suią wu'ele bardzo różnorodnych f na daje komunistom pożadane  
metod w  sw ej p iacy ,  mającej na przez ich w-yniki. B o  oto  coraz  
celu rozkład moralno -  po litycz­
ny swroich przeciw ników  i przygo  
towanie terenu dla przeprow adze­
nia sw oich  p lanów  rewolucyjnych.

Jedną z takich metod bardzo  
niebezpiecznych, bo trudno u c l w y  
tnych, jest  m etoda dezorjentacji  
przeciwników. M etoda ta polega  
na tern, że zapom neą dobrze zor­
ganizow anej propagandy, często  z 
w ygląd u  zupełnie jakby nie komu­
nistycznej, urabia s ię  opinję pu-  
hliczną danego narodu, czy  św ia­
ta w  kierunku podażanym  dla M o­
skwy, tworząc sfa łszow any, nie

częściej s łyszym y g łosy ,  że w ła­
śc iw ie  komunizm nam wr tej chwa­
li nie zagraża, że komuniści w  
P olsce ,  jakoby zredukowali sw ą  
działalność do ram k lasow ych  
z-w iązków  zaw od ow ych ,  czy in­
nych legalnych  organizacyj, że  
wyrzekli s ię  idei zbrojnego prze­
wrotu i dyktatury proletarjatu, a 
s T a.l i s ię  niewinnymi zwolennika­
mi demokracji i . . .n iepodległości  
Polski.

W ystarczy  w-skazać na n ied aw ­
ny g ło s  n acze lnego  redaktora

rzeczywisty  obraz zdarzeń p o b ty -  K^.ur êr W a rsza w sk ie#  Pat]a 
cznerh. Szrzecmlrip chodzi w  tei ♦ ,ra K oskow sk  rg">, człow ie

ka n astaw ion ego  antykom unistyez  
.n ie , który w łaśn ie  takiej dezor­
ie n ta c j i  w  zupełności uległ

znych. S z c z e g ó ln e  chodzi w tej

...stał dw ór szlachecki —  z drzew a lecz podm urow any.... E adopol, p  J a ­

now skich, s fa ra  siedz;ba, k tó ra  p o z o s ta ła  jeszcze w  rękach  polskich

Hani „,malarki fnflant i P o le s ia" ,!  
jest partjotą inflanckim. !

Innym lazem  będę pisała o m a­
larstwie p. Anny Rómerowej, te­
raz chcę opisać tylko Janopol, pla 
ców k ę ostainich z Siekierzynskich  
inflantckich.

D ziw n y  jest dwór janopolski.  
Ma rozległe 'zby z rozłożystemi  
kominkami, gdzie  palą się  sm o!-j  
ne szczapy, nta izby n iezam iesz­
kałe, w  których echo hula, na  
półkach w okół ścian pokoju jadał 
nego stoją obok siebie tysiące  
nieudolnych, a jednak pięknych w  
swojej  p ierwotności eksp onatów  
ceramiki inflantckiej. Cza.sern ze 
ściany barwą akwareli b łyśnie 0-  
brazek p. Anny, czasem  ukaże swa  
zszarzałą twarz portrecik p ra b a b -

przychodzi mi nagle na myśl, bo  
zapomniałam, że jestem  na Lot -  
wie, w  dworze którego serce ty l­
ko pozostało ,  a ciało pokrojono  
na części.  Bardzo nasze i bar­
dzo kresowe jest o toczenie jano-  
polskie.

Pan Romer p ostaw ił na stale  
butelkę, w której leży  w  w y żo ­
w ych  skrętach cielsko im iji —  to 
sław na. . .gadzinów ka" inflantcka. 
O czyw iśc ie  „m ade in Janopol". 
Sam ow ystarczalność tego  dworu  
jest nadzwyczajna, n aw et herbata  
jest  zrobiona z g łogu . Dziwmy na­
pój, p achnący  polną św ie żo śc ią  
róży.

Herbatę podaje stara kobiecin-  
ka w  szarej „koszynce"  na g ło­
w ie .  Gdzie ja tę twarz już w d z i a -

W nętrze, domu w Jan o p o lu  —  ,,hom e“  p. A nny R óm erow ej wedtuec je j 
rry su n k u . AYidoczny kom inek z szerok im  okapem , na  k tó rym  w y ry ta  de 

w i/a :  „ J ‘y  suis —  j ‘y  re s te “

ki Oglądam drzwi i krzesła ma­
low ane w  p om ysłow e  Figury w ła s ­
noręcznie przez p Romera, ozdn-  
b :one okuciami wielkie skrzynie, 
w których kryją się  skarby w  p o ­
staci łofewmkich ba.rwmych kili­
m ów  —  oglndam  to i zdumiewmm  
się. W sz y s tk o  zostało wvl<onane 
i uzbierane przez p. Romera,  
po wojnie nic s ię  w  tym domu  
przecież nie ostało. W  przedpo­
koju na ścianie niby na krzyżu
n a p ię te  czarne gryfv z blachy.
x i e g d \ ś  u m ieszczane byłv  na da­
chu na p odobieństw o garpouilles  
paryskich. Kazano je zdjąć —  
m oże doszukano się w  nich sy m ­
bolu.

W iatr w padł przez na.pół otwmr 
te okno zasze leśc ił  stronicami ksią  
żek. wzrok mój padł na księgę  
pamiątkową, w  której zapisane są  
najważnieksze chwile z dziejów  
Janopola i (ego m ieszkańców . Da­
ta 21 .lit —  1919 r. Warszawm.

„ W  W arszaw ie ,  k tó r a  przecie  
nie jest miejscem w ygnania  dla 
Polaków życzę  wmnt jednak p o ­
wrotu do u sp ok o;onych gniazd  
własnych  na ..naszych kresach —  
szczer^p kochaiący wu Józef W ey  
ssenhoff".

On rozumiał, on rozumiał ;es -  
knotę intlaniczyków do sw oich

łam ? —  Ach wiem  —  na obrazie 
Anny Romerowej —  „Szeptucha".  
Ten sam chytry uśm iech, to samo  
czofo, pokrzyżow ane zm arszczka­
mi...

WIEŚ, KTÓRA POZOSTANIE.
T rzęsącą  się  „linijką", zaprzę­

żoną w  małą. gniadą, bardzo śm i­
gła klacz, w yjeżdżam  z janopola.  
Mijam budynki, tera7 puste, któ­
re się rozbiera p ow oli  i oto mam  
przed sobą w ieś ,  t-a.ką, która po­
zos ta n o ,  gd y  iuż d w orów  nie bę-  

! dzie. Sa to chutory, p ow sta łe  z 
.-oznnrcelowanG ziemi, leża przy  
czajone w śród  „zagajników",  
św iecące  św ieżem i jeszcze  śc ia ­
nami ch a ? dosyć nodzne i dosyć  

* b ru d n e .  Dalej wachlarzem obej-  
muie krajobraz las dawniej, jano-  
polski a teraz trzeb iory  na p otęgę.

W łaśc ic ie le  chutorów m ówią:
, Pam iętam y Janopol nie od dziś, 
pam iętam y pana. jak jeszcze  był  
paniczem, on zaw sze  dla  nas 1 
teraz pan, choć zb iedn iaw szy" —  
i kłaniają się w  pas, po cnłopsku,

O m iedzę leżv chibor łotewski,  
delfj  starowierski lakoś sobie
ż y ją . J

Na trupach d w orów , wśród  
szczątk ów  budynków, które ster- j 
czą ku niebu jak kikuty, na

nidaw na p rze z< b o lsz ew ik ó w  sto ­
sowanej metr>dzie»o zacieranie rze 
czywistej perspektywy rozwoju  
w ypad k ów  i przemian p o litycz­
nych.

B o lsze w icy  traktują tę m etodę  
jako jeden ze środków  p row ad zo­
nej przez siebie w ojn y  ze św iatem  
cywilizacji chrześcijańskiej. W y ­
chodzą bow iem ze s łu sznego  za ­
każenia. że zdezorjentowany prze­
ciwnik jest już w  znacznym stop ­
niu rozbrojony i niezdolny do sku­
tecznej obrony, a tembardziej do 
kontrofenzywy.

Metoda dezorjetacji da.je osta t­
nio kominternowi tern w ięcej  ko­
rzyści i efektów, czem  bardziej 
pom agają mu w  dziele dezorjen-  
towania nowi jego  sojusznicy, nie 
podejrzani zgoła  o sympatje ko­
munistyczne, lub nawet formalni  
przeciwnicy komumzmu, .przynaj­
mniej w e  w łasnem  ich mniemaniu.

Kilka przykładów  z aktualnego  
życia p om oże nam zorientować  
się  jak daleko ta robota clezorjen- 
tacyjna sięga.

W iadom o, że  kęntuniści od 
VII Kongresu Kominternu (1 9 3 5  
rokuj starają się  działalności  
sw ej nadać znamiona, pracy na 
rzecz demokracji i bodajże patrio­
tyzmu. W  krajach zaś, gdzie  pra­
w o  zabrania działalności komuni­
stycznej, w ykorzystują  legalne or­
ganizacje, z któremi , łączy  ich 
w sp ó ln a  n ienaw iść  do prądu od ­
rodzenia n arod ow ego  (czy li  jak 
oni generalnie określają: fa szyz­
m u),  by pod przykrywką tych or­
ganizacyj uprawiać nadal swoją  
niecną, w y w ro to w ą  robotę.

W  tern m askowaniu swej dzia­
łalności posuw ają  się  tak daleko,  
że usiłują nawet udow adniać, iż 
w o g ó le  zmienili s ię  i bodajże za­
przestali swmjej antypaństwow ej  
działalności. Jest to wyraźne zde-  
zorjentowa.nie co do istotnego  
stanu rzeczy i przygotow anie  u- 
m ysłów  do późniejszych, g w a łto ­
wnych zaskoczeń, przy których  
ujawnią znow u sw oją  nielegalną  
działalność.

Nie chodzi przytem komunistom  
o zdezorjentow-anie w ład z  państ­
w ow ych ,  które rzadko kiedy da­
dzą się  usypiać, chodzi im prze-  
dew szystk iem  o szerokie sfery po­
litycznie m yślącego  sp o łeczeństw a  
niechętne kom unizm owi, jako 
prądowo- obcem u m oskiew skiem u,  
czy żydow skiem u. I cóż się  okazu­
je? Naw et u nas, w Po lsce ,  gdzie  
znajom ość komunizmu, ze w z g lę ­
du na nasze bliskie są s ied ztw o  z 
B olszew ia .  na naszą niedawna  
przesz łość  i na nasze położenie  
w-ewmętrzne, nowinna bvć d os-

, W eź m y  drugi przykład. Propa­
ganda bolszew ick a  coraz usilniej 
stara s ię  przekonać opinję św ia ­
tową, że polityka ZSSR jest  po-  

.lityką p okojow ą na zewnątrz, a 
twórczą i patrjotyczną na w e w ­
nątrz. Jest to znowu dezoriento­
wanie, bo codzienna rzeczyw i­
s tość  i oryginalne dokumenty nie 
dla w ew n ętrznego ,  niekomunisty­
cznego  św iata  przeznaczone,  
św iad czą  o zupełnie czem ś odwuo  
tnem. Atoli w  sukurs tej w łaśn ie  
roboty dezorjentacyjnej p*zvcho-  
czą  bo^zewukom  ci z pośród —  
również polskich —  pub licystów  
którzy w m aw iają  w  słabo orien­
tujących się  czytelników^, że Ro­
sja s ta lin ow sk a w yrzekła się  idei 
1 ewolucji św ia tow ej  i rozwiia sie  
w  kierunku narodowym , że p acy ­
fizm sow ieck i jest szczery  i w yni­
kający jakoby w  stosunku do Eu­
ropy z h istoryczno -  geograficz­
nych koniecznośc i Rosji.  Dużo,  
aż z a dużo, takich dezorientow a­
nych g ło s ó w  zaob serw ow ać  m oż­
na ostatniemi c z a sy  w  europejs­
ki?; i polskiej publicystyce...

Głębiej interesującym się  tern 
zagadnieniem , wTskazać m ożem y  
obszerniejszą rozprawy na ten te­
mat pana J. Skalińsk iego w  mie­
sięczniku katolicki „Przegląd  P o ­
w szech n y"  za lip iec -  sierpień r.b.

I przykład trzeci —  n ajśw ięż-  
szei daty. SDrawa n ieszczęsnej,  
krwawiącej Hiszpanji, Z d aw ałoby  
się, że dla. katolika i dla cz łow ie­
ka o narodowej kulturze nie m o­
że być wątpliwmści, co do w ie l ­
kiej prowokacji tam uprawianej  
przez m oskiew ski komintern, i co  
do zdrowej, służącej interesom na­
rodowym  H iszp anów  i ca łeg o  
chrześcijaństwa, roli w ojsk  naro­
dow ych  gen Franco. B o lsz e w ic ­
ka dezorjentacyjna propaganda  
stara s ię  w yk azać ,  że Franco to 
bunt, n ielegalny, to groźba roz­
bioru Hiszpanji przez W ło c h y  I 
Niem cy, to jeane.n -słowem — ■ 
zd raaa interesów  narodowych  
Hiszpanji I o dziw o, ta d ezo -  
rjenta.cyjna robota s ięga  u nas,  
bardzo daleko, bo aż do organu  
Akcji Katolickiej (patrz artykuł 
p Jerzego B androw skiego  w  „Kul 
turze" poznańskiej)  i aż do „Ma­
łe g o  Dziennika", w  którym znaj­
dujemy kilka dni temu wrstepny ar 
tykuł p. J, R .(en ib ielińskś?) u s i­
łujący udow adniać ,  że nawret w  
wypadku z w y c ię s tw a  wmjsk naro­
dow ych , Hiszpanja skazana jest  
nieuchronnie na zagładę i n a roz­
biór, przem ilczając przytem zu­
pełnie obecną, oczyw istą  okupację  
holszewńcką w  czerwonej części  
Hiszpanji.

Przykłady te i dużo podobnych  
w sk iz u ią  na to, że m etoda d e-  
zorjentacyina bolszewuków śwueci 
tryumfy. U lega ią  tej m etodzie e le ­
menty politycznie chwiejne, boja-  
źłiwre. nie posiadające m ocn ego  
grzbietu politycznego , cz y  n aw et  
id eow ego .  P rzeżyw am y dziś cza­
sy, gd y  nie w oln o  na dłuższą m e­
tę zajm ow ać p ozyc ię  bierną i neu­
tralną wr rozgrywającej się  b it­
w ie dwóch wielkich, sk rajnie so ­
bie p rzec iw staw nych  prądów1- ide­
o w o  - polityczflyclr n arod ow ego  i 
m iędzyn arod ow ego , chrześcijań­
sk iego  b ezb ożn iczego ,  tw órczego  
i w y w ro to w e g o ,  Zachodu i W sc h o  
du.

M etodę dezorjentacyjną Komin 
ternu zw a lczvć  można i należy  
p rzez jej zdem ask ow anie  i przez  
czynne, konsekw entne do końca i 
w e  w szystk ich  szczegó łach  prze-  

j G w etaw ienie  się  prądowi kumu-  
Jnznów p. B rh d an a  Sznehno. śliczny j n;stvcznernu w e w sze lk ich  jeg o  

pałacyk  został zbudowany przed  50 . przejaw ach.
i I. Boguvła’Vbki

konającej tradycji inflackiej szla­
chty, w zrasta  no\t a w ieś ,  która 
pozostanie, gdyż  już nie będzie  
tych Inflant, co dziś i tych ludzi, 
co dziś jeszcze trwają. A.P.K.
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B a s k o w i e  ch cą w r a c a ć ,SALAMANCA. Pat. Komunikat i  giow nej kwatery wrjsk po  

w stanc/ych:
F ront a stu ry jsk i je s t  z ła m a n y . N iep rzy ja c ie l p o b ity  p rzez  na  

s ze  wojska i o p u sz c z o n y  p rzez  s w y c h  d o w o d c ó w  w y d a je  bron  ko
lumnom narcdowytii.

Na froncie Oviedo, Nalon, V illaviciosa i Infiesto oddziały  
czerw.wie poddają się zw ycięzcom . KilKa kolumn powstańczych  
posuw a sre z Pravia i F.scample-o, a kolumny posuwające się od 
Uviedo i Villaviciosa zajęły Gijon.

Miasta Gijon i Aviles są  już w .ękach w ojsk narodowych. 
W kroczenie wojsk narodowych ao Gijcn odbyło się wczoraj w go  
dżinach popołudniowych wśród niebywałych mannestaey j tłumu, 
kiory zaległ w szystkie ulice i place.

Wraz z wojskami narodowemi wkroczyły do miasta ład. po 
kój i spraw iedliw ość.

I it północny zniknął.

fiaska narodowe zaimira bez strzału
pozycje nieprzyjaciela

GIJON.Pat. Po zw ycięstw ie w Gijon wojska pow stańcze kon 
rynuują r. -ói marsz naprzód. W czoraj wieczorem wyruszyło z Gi 
ion 5 'lOlumu złożonych z brygady nawarskiej, oddziału czołgów , 
artylerji iekkiej, odaziałow  saperskich i gwardji cjw ilnej uda - 
jąc się w kierunl u Aviies.

Z Oviedo donoszą, że w ojska pov stańcze zajęły bez w ystrza  
łu w szystkie ulortylikowane pozycje asturyjczyków z których bo  
mbardowali oni od 6 m iesięcy bohaterskie miasto. Kilka tysięcy  

Milicjantów poddało się. W szyscy jeńcy skierowani zostali do za 
im prowizowanych obozów  koncentracyjnych. Zebrano ogromną 
ilość broni i amunicji.

Ochotnicy z Hlszpanl bądą wycofani,
ais symbolicznie!

L O nDYN. Pat. Sekretariat Komitetu Nieinterwencyjnego pra 
cow ał przez cały dzien wczorajszy nad przygotowaniem  WLZorai 
szego  posiedzenia, które rozpoczęło się o godz nie 15 pod przewo  
dnictwera lord? Plymoutha.

Na posiedzeniu tem starano sie zamienić na zobowiązania i 
postanow urij) sugestie planu angielskiego z  dnia 14 lipca.

Sprawa w ycofania s ym bolicznego ochotników była obszer - 
<e dyskutowana.

Koia poinformowane podkreślają, iż dla w iększe] skutecznoś 
ci zarządzenia trzeba się zająć najpierw kw est ją wycofania lotni 
ków.

Przede v. szystkiem  ustalona ma być CYFRA tego sym bolicz­
nego wycofania W ydaje się, iż jednomyślnie przyjęta bedzie pro 
pozycja angielska co do rów ności liczby tych ochotników. Kroki 
rządów w  Salamance i W alonej! powierzone beda zapewne Anglji 

ra n  mm

Skargi płk. de la Rocque
PA RY Ż. P a t. J a k  donosi „ P e ti t  Jo  

v rn a l“  p łk . de la  Roco.ue przew odni - 
cząey fran cu sk ie j p a r t j i  socjalnej 
w niósł do sądu 28 ziswych skarg . Tym  
razem  pułkow nik  de la E,ocque -wystę- 

.  « ,  ,  _  .  « p u je  przeciw ko red ak to ro m  i adm in iale Aguirre chce ich wysyłać ao *meryio s tra to ro m  czterech  dzleni ików  parys-
{k ich - „C hoc“ , „A ction F ran ca ise“ , 

RŻYM. P a t  A gencja  S teiam . donosi z B ajonny, że p rezy d en t B u- {
zk ad ji A gu irre  w  porozum ieniu  z rządem  w alenckim  p row adzi rokow a­
n ia  z p rzedstaw icielam i dyplom atycznym i Chile, K o ltunb ji i  W enezueli j
w  sp raw ie  w ysyłki do ty ch  k ra jów  35 ty s . B asków , ew akuow anych z ich 
m iejsc z a m i e r a n i a  na sku tek  okupow ania k ra ju  przez  w ojska  pow stań  
cze. W iększość z tych  uchodźców — zdaniem  agencji S te l an i sprzęci 
w ia się em igrow aniu do k ra jjw południow ej A m eryki, pi agnąc pow ro i 

n a  te ry to r ja  za ję te  przez pow stańcr w.

A FRONTACH CUM
Pat. Komunikat d ow ództw a w ojsk  japońskich

J a k i e  r o z m o w y  p r z e p r o w a d z i
vcn R ib b e n t r o p p  w  R z y m ie

RZYM. l a t  A m basador n iem iecki w  L ondyn1? von R ibD entropp 
p rzyby ł w iz  jra j rano  sam olotem  do R zym u, w  tow arzystw ie  swej żony 
córk i i  zam ieszkał w jednym  t  w ielkich h o te li na V itto ric  \  .neto.

A m basada n iem iecka o iwiadcza, że poby t von R ib b cn tro p a  posiada 
c h a ra k te r  p ry w atn y  i zw iązany je s t  z choroba jego córki, k ió ra  pozosta  
n ie we Wł>s.:ech około C tygodni. N ato m iast amb. von R ibben trop  w yje­

chać m a W łoch po upływ ie dw óch dni.
W  *vOł\ch n ieo fic ja lnych  pan u je  n a to m ias t prześw iadczenie, ze ara. 

basado r ydb R ibben trop  posiada  w Rzym ie pew ną m isję  po lityczną. P o  
tw ierdzen iem  tego przypuszczenia  je s t okoliczność, że dziś o godz. 18-f j 
am b. R ibbe wrop zosta ł p rzy ję ty  w  pałacu  Chigi p rzez  w łoskiego m in ic t 

ra  sp raw  zagranicznych.
P ana  ie tu  rów nież prześw iadczenie, ze p. v in  R ib te n trc p  zostan ie  

p rzy ję ty  /  pa łacu  weneckim  przez M ussoliniego.
P rzy p o m in a ją  tu  rów nież, że przed 3 i pól la ty  amb. R ibben trop  

baw ił w R zym ie i;  m isji spec '» lnej i odbył wówczas K ilkakrotne rozm o 

w y z szefam  rząd u  włoskiego.
K oła niem ieckie p rzew idują , że rozm owy, k tó re  p rzeprow adzi w 

R zym ie amb. R ibben trcp  będą m iały  ch a rak te r ogólnego p rzeg 'ąd u  Die- 
żących zagadnień m iędzynarodow ych, ze szczegóhiem  uw zględnieiucm  za 
gadn iem a h iszpańskiego n a  tle  o s ta tn ich  decyzyj zapad łych  w  Londynie.

Wielki Waewoda ftciiał ruraski
mianowmy podporucznikiem

BUKARESZT Fal, W e w czorajszym  dekret o nonrnacii wielkiego w oiew o- 
Monitorze urzędow ym  ukazał się de- ly z Alba Juka, M chata, podporucziń- 
kret w  podstaw ie którego nsotępca ka pierw szego batalionu strzelców  gór- 
tronu W 'elki W ojew oda Michał z dniem słuch imienia króla Karola 2-go, na  ad 
25 bm. zostaje m ianowany na podpo- ju tan ia  honorow ego kroia .
-ucznika Jednocześnie ukazał się drugi ---------

N i e m a  s p o k e f u  w  P a l e s t y n i e

,.Le P o p u la ire“  i „H u m an ite“  o raz  re  
dak to rom  i k ierow nikom  ośmiu dzienni 
kow prow incjonalnych.

Tajemniczy mieszkaniec 
pieczary uciekł od Świata 

i Spi na gazetach
C ZER N IO W C E. P a t. , E x tra b la t t ‘ 

podaje  z K onstancy , że ta m te js i zan  - 
darm i, znaieżli w jednej z p ieczar n a  
w ybrzeżu m orskiem  zupełn ie  zdziczałe 
go człowieka, k tó ry  p on rm o  dotkliw e 

j go zim na sp a ł w grocie nago n a  stosie 
' gazet.

Ż andarm i przypuszczali, iż je s t  to  
* rakiś uk ryw ający  się p rzestępca.
' Po  w ylegitym ow aniu go okazało się, 

że je s t to  Georg Hal u izau  i  że m e po 
pełnił on żadnego czynu karygodnego 
i tylko ze w strę tu  do św ia ta  i ludzi ży 
je  w sam otności. N ie zgodził się on +eż 
pod żadnym  pozorem  opuścić swego 
schron iska. P o riew aż  n .e  m ożna m u 
było nic zarzucić żandarm i zostaw ili 
go nada l w pieczarze.

Słowacy protestują prze­
ciw nazywaniu ulicy imie­

niem Masaryka
PR A G A . P a t. „S loyensky D en ik “

TELEGRAM Y
W IEDEŃ Pat- U rzędow o donoszą 

że kanclerz Schuschnigg w yjechał do 
W ęgier. Na zaproszenie prem jera w ę- 
gierskiego zw iedzi on stadniny państw a 
we w Babolnd i K iscer Pow rót kanele , 
rza nastąpi W sobotę.

LONDYN Pa t .  Z lotniska w  Lymp-< 
ne w ystartow ał dziś rano lotnik Jim 
B rnadbent, celem pobicia rekordu lotu 
w pojedynkę na trasie  Anglja— A rstra- 
ija. Rekord ten należy dotycnczas do 
lotniczki Jean B atten.

MEKSYK P at. Jak donosi „Ultimaa 
Noticias", w  kotach kom unistycznych 
Elena Vazquez Gomez m ianow ana zo­
stała  am basadorem  m eksykańskim  w 
W alencji. P. Gomez w yjeżdża już w 
najbliższych dniach do W alencji.

W ARS7AW A P at. Poniew aż mini- 
s te r pełnom ocny królestw a Jugosław ii 
w yjechał zagranicę, obowiązki charge 
d‘atfaires poselstw a królewskiego peł­
nić będzie radca legacyjny p. Słavko 
Kojicz.

WARSZAWA Tat. W  czw artek dn. 
28 b.m. o godz. 17-ej, odbędzie się na 
zamku królew skim  w  W arszaw ie, w  o- 
becności Pana Prezydenta R P. Posie­
dzenie ogólnopolskie obyw atelskiego 
komitetu pom ocy zimowej bezrobot­
nym, które zainauguruje tegoroczną 
akcję.

W ARSZAW A P at. Pan M arszałek 
E dw ard Śmigły Rydz udaje  się dnia 
23 października na osobiste zaprosze­
nie „róla Karola drugiego do R um rnji, 
aby  w ziąć udział w  uroczystościach 
prom ow ania na oficera księcia n a s tęp , 
cy tronu Michała.

TOM ASZÓW  MAZ. P a t. 24 bm od-

J Sobota. 23 p?2dziernlka 1937' t j

T _ l v / ł L t A .  , t  3 r t,  jyO lU  YtJliorwjf ■ * - ' _ j

d o n o s i  iz do ra z y  m iejsk iej w R u ż e m ‘bęcte e sie w  T om aszow ie maz uroczyste 
. \  uAł rontra.li przekazanie armji szesciu aęzk ich  ka-

b erku  w płynął ze s t r  y  'rab in ó w  m aszynow ych zakupionych z
ofiar urzędników  i robotników  tom a-aby je d n a  z ulicstycznych  w niosek, I  . ............... ..

m iasta  Roż< m berka zosta ła  na-nrai... ZOWskiej fabryki sztucznego jedw abiu, 
im ieniem  zm arłego p rezyden ta  T. G. I
M asaryka. R ad a  m iejska  jed n ak  w nio BIAŁOGRÓD P at. Książę regcnJ zo-
sku orzez d łuższy czas n i ro sp a try w a  ;st*ł m ianow any przez krołe rurmmsłde-
la, i m  do tkn ięc i en tra liśc i w n ie ś liig o  Karola 2-go szcfem ru m u n ^ e g o  S- 
. , . . ^  j  go bataljonu gran.oznego. B ataljonyin te rp e lac ję  w te j praw ie, der .ag a ją c*|  ^  ^  ^  ?  ^  ^  ^  jednostkam i 53.
się bezzw łocznego je j za ła tw ien ia . _ , ,^odzieinpmi ; wChodzą w  skład gwardii

Ż ądaniu  cen tralistów  sp rzeciw u się kr(y]ewęk |ej. Szefem 2-go bataljonu jest
sam  król Karol.jed n ak  energicznie  ks. H linka , będący 

rów nież członkiem  ra d y  m iejsk iej k to  
r y  w skazał na to , że M asaryk  swego 
czasu  w y stąp ił z tw ierdzeniem , i i  um o 
wa P it ts b u rsk a  je s t fa lsy fik a tem . Po  
niew aż tw ierdzi m a  tego  n ie  odw ołał 
rada m iejska  n ie  p rzychy li się do wnio 
sku  c e n t r a l i s tó w  uczczenia jego  parnię  ̂ .

] ci przea nazw anie jed n e j z  r l i c  m ias W asyla Modovenu
> t a  jego  im ieniem .

CZERNIOWCE P a t  P rasa p i'daje , 
że w całej Rumunji g rasuje od dłuższe­
go czasu banda poryw ająca dzieci. W  
ciągu tyirxo jednego dni? porw ana w  
Kiitzu H -Ietm ą Elżbietę Pop, w B uka­
reszcie 14-letniego Jerzego Romanco, 
15-letnicso J. Popescu i ll-le tm eg o

JEROZOLIMA Pat. Akty teroru trw a- dzie spokój. lecz w  południowej Pale- 
1 ją  w dalszym  ciągu. W stolicy w praw - i stynie zanotow ano kilka zam achów .

W Tybet zadowolony z wolny
c ł r ń s k o - J f p G ń s k i e t

między Chinami ; Japonj?, zatarg  ten wdziwe. 
bowiem udarem nia plany chińskie, idą-

TO K JO .
Chinach:

Front Se?u*n:
4.000 m ob S o łów  należących do Dlemlen;a U łan czao  ro z o o cz ę io  

ia tarc;e na w o ’ska chińskie, które cofa :a s'e  do orowincji ^.'in<lsia 
jrzez Ujuan (fóO  k!m. na Dófnocnv zachód od Paotou) i I.inczou 
70 k in .  na Dołudnio-zachód od Uiuank Inny oddziaf monb ils ti ,  1;- 
:zac'- 3.000 ludzi sc i?a  cofające s :ę wojs';a chińskie na południe w  f * *  
derunku Ikczao, w  gornvm  bie^u rzek. Żółtej (Hoangho).

Front S^-ns:
O  walkach na tym  froncie brak w iad om ośc i ze źródeł iaDoń- 

iKicb, n a to m :ast komunikaty chińskie donoszą, że n a ta r ce  iaoońsk.e  
la  Taiuan, stolice p m w incii  Szansi zos ta ło  z a t r z \m 'n e .  P o łożeń  e 
v e k fórych oddzia łów  iap ońsk ;ch na tym froncie, o toczonych  przez  
C h iń c z y k ó w  i pozbaw on\ ch łączn ośc i  z p łównem i .-.iłami, jest, we-  
fłuó kom unikatów chińskich bardzo krytyczne Chm czvcy twierdca, 
te zdobyli pr esm vk P-nbjuan. w ażn y  punkt strategiczny na tyłach  
iddz ia łów  anońskic'

Front Szantung:
Na n ó ł i o c  od rzeki Żółtej łHoanóhoJ w yw iązała  sie  bitwa m ie­

dzy oddziałami ianońskiemi a armia Gubernatora Sza.itunmi, Gen.
Hanfuczu. D v y iz 'e  ianońskie posuw aiące  sie w zd łuż kole P ents in-  
Pukou zatrzym^h' się  na linii C z a n ec zu a n l 'W połow -e drogi m ę-
łz y  T e c z o u  i T s i n t r .  s to l ic a  n ro w  n e jt s z a n tu ń s k ie ó .  T u*ai . j a p o ń c z -  ,y ^  b l ,_
r. u m a c n ;a ó  s w e  s ta n o w is k a .  J e d e  1 z _ o d d z ia ’ó\i, - a p ^ n s k ic h  z a  ą ł  popełnionych w Ma.ndżukuo,
p ia s to  L in rfh s ;en  n a  d ro d z e  T e czo u -L  njf u r z i 'd z e  c 1 I Im n a  p o łu -  arm;a kw antun-ka. ct-cac s-twm-
jn io -w s c h ó d  o d  T e c z o u h  W o is k a  c H ń ^ k ie  z ło ż o n e  z 7 4  1 81 dv-.vizvi r7y(< lep-ze w P -unj<i ą ia  tr-ejo-ow ei łu- m ic ,  iu w w -ł 
s z a n td f ł s k k h  w  lic z b ie  3 5  tv s ie c v  lu d z i z a 'e ły  s i ln ie  u f o - tv !:k o -v a n e  dnn«.r! WVWoł?ła du->* opo/> 'c:ę ze s b o  m ^ łd w có w  japońskich. Kota f

Tiied<t\r ! inli t r z y d z ie ś c i  kim. n a  p ó ^ o c  o d  T s in a n )  a nv c ta ń w k ó w , którzy  p o b a w ie n i z«- żalą p rzek o m n ie i-r pronagnnć

S I  AMBUL P at. Zebranie szefów  
generalnych państw ', porozum ienia bał­
kańskiego odbędzie się w A nkarze ną 
początku przyszłego, tygodn ia

Magda Fontanges chce 
odszkodowania

1 PARYŻ P a t. B ohaierka zania hu
na b. am basadora francuskiego w Rzy-1 STAMBUŁ. P a t. W skutek  siT-e ; u-

* mie hr. de Cham brun p. Magda Fon- rzy zatonęły na micrzu C zarnem  trzy  
I I  n tangea, słynna ze sw ych przygód w  szahipy. Zgifięł 21 osób. Załogi r»ęcn j

BOM BA, P v ,..k. „  —  1 «  i  « « -  P - * - .  T ybeiu  » * .  * *

r ^ £ v “ K ' ; ? c - 2 u , .  . w - ‘ u -  — i
w Tybecie, oóvtadczy>i«ty  w hKtorji T ybetu  ukazał się nie- tytułem ódsz-kodo^ana.^ I

MEDJOLAN P a t Z G m uł-,odpłynął

przedstaw icielem  pra«v, że aczl:o!wtak daw no d--';nnik w  języku tybetańskim , P . M agda ^ Hn ^ * k a^ eja^ .  którego pokładzie znajduje

jest zadow olony z obecnego zatarnu Dalej Lamy Cutting ok iesla  jako nicpra. czemu kary^ z 1 «

Jsponfa n'0 chce tworzyć
n a r / e n o  M a n d ż u k u o

ustannym  nadzmern polk-yjnym, 
jej zatruw a życic.

!

TOKJO P at, Agencm H ayasa dono­
si: przecista „ictai m inisterstw a spraw
zagranicznych stw :erdził, że w iadomości 
rozszerzane zanraniea, jakoby Js ro n ja
chciała stw orz"ć w Chinach p-'4no?n'’ch 
,/Jnm ie M and/idcro'-, ją  tantazjanG
po7baw !one'ni wszelkich oodsfaw.

Japońskta czynNki decvc!uiace sa

Utory SZTOKHOLM P at. Książę następca 
-ronu G ustaw  Adolf opuszcza dziś 

i Szwecję, udaiąc się do Rumunji, gdzią 
W s t r z ą s y  Z i P m i  W  N i c m -  zabaw i około dw óch tygodni.

Czech J  NOWY JORK p a t. A m basador Po-
j BERLIN P at. Z Koblencji donoszą. ;ock j przyjęty był w czoraj na przes .0
łż w środę rano w mieście Andernach g odzinnem posłuchaniu przez prezj Jen-

w ptyw ow ^ch kół finansowych, hairdlo- odczuto silne w strząsy  podziem ne. W -fa R ooseielta. W  czas rozm ow y po- 
w vch i przem ysłow ych chińskich, któ- mieście pow stała p a r  ka. M fesńkańcy ruszono szereg  żagadnien chwili fcie,
rs to  w spółpraca potrzebna jest nie- chcieli opuszczać domy. Dof e.o  po ZqCej.
tylko dla rozw oju Cłiin północnych, lecz k*Iku godzinach n a s tą f^ o  J»pełn.- uspo. . . R ibhen-
stvzo'-7v rów nież możność utrzvmvwa- kojenie. W  w !elu trfeśzkaniach poprze-1 BEI IN P  . Am a,Srt ' ,;
nia rrsałej ilości Wobfł okupacyjnych. 1 w m cały się meble, po w -n ń e iszy c  - trop  w yjechał cz is w  tow arz zo-

Ob'?crwetof7v» którzy  pow ródfi z S2kód jednak nie było. Okolice m tssta  ny i córki do Rzymu.
Chin północnych, w y ra ż a j  jednaj, o- A m łem ach są  starym  -yulkanicznym | BIJRN 0S A[Rfc;S p a t Donoszą 2 
haw ę, że zamierzenie to  bedzm  b u d n e  terenem . f fChi-ii). że przybyła tam
do prze-row adzenta p o w o d u  tendencyj  ̂ r r n f h a  W O in V  m ? e r tZ V  w -iska  m i s j a ’ lotnicza, przyw ożąc 12 
m "~opóow ych rre tv1ko armii kw an tnn . G rO Z IS a  W O jO y  ą  Y tó które po zmontowaniu w  por-
skiei, lecz również fnanststów  1 prze- H C I I Ć U r a S e m  a  N l k a r a O U a  -am oiow , k _ .

wvra-
Santiago De

r>r>7.v - !t- m :e d 7,r L inii ‘ tr z y d z ie ś c i K”Ti. r a  p o  1 w . 0 0  i - i n n /  u nv c i m r o s i w ,  m «< *  r» r  _ ■-----;------ —• - .  f <Jnn' S tanu donosi, że rządy S ta n iw  Zjedno __
1 i r 7pnff ( t r 7' d 7:‘ śc i k im . n a  n ó łn o c n v  z a :h ó d  o d  rz e k i Z ó b e h .  sta’! dochodów  s t w ^ . n -  m -  koni«rłłstvcron H -le  ap*zv ’ czcnych, Ve»ezo©li j Kostarik; osw iad- w ać na lerytorjum  Argentyny, Będzie

ś-rororróln iie tl*udne d o  p r z e b v - ia  u m o c n ie n ia  z N r W a n e  s ą  n a  onlów  we w ^ -s tk ic h  w ażnych gałę- em w rękach ]anoncz>ko . ^  ^  Czvły gotow ość p o śre rir tczena  w -d łu -  p ,erw?zy w dziejach lotnictwa orze-
zoorzo  l o t e ^ d r y s . - m r f lo t t f w p r .e z  A nóf:

, , d e  lotniczym w pobliżu
W ASZYNGTON P at. D epartam ent Chj]e g .ą przelecieć w zw artej forma-

K ostariki ośw iad-
cji przez Koldyliery andyjskie i w yiądo-

przestrzenl 8 Vlm. na w sch ód  i zachód od Juczenn rtdzie Cbińczvcv  
w vkona'i rowy strzeleckie miedzy b ag-am i i i-ęnałami oraz zerwah  
tarnv na rzece Hs'en 7atapia'ac dużą przestrzeń. P om im o  tych Drze- 
szkód w o isk a  apońskie o 0 suwa ą sie  pcwoli na południe.

Front Whn~r ?
W ojska iapońskie przesz ły  rzekę Czang, st m ówiącą  m anicę  

miedzv nrowin^ Pm i H^nei i Honan, w  miejscu od lec łem  o 15 kim. 
na zachód od lirji k o c o w e j  Pekin-Hankou i za .eły  m iasto  T (ngoa- 
osz bo Chińczycy co fa ‘a sie z ncd_ Ffengłpczen, stacji kolejowej poi ?- 
żo n e1 tuż przy rzece CzenG. Jaooń sk  pocing pancerny nad rzeką  
Czang zdohvł d w ’eści pięć w o z ó w  kolejowych, 14 dział p o .ow ych  
wielką ilość amunicji i p ięćset r,on:. _

Front Sannhajski:
4 P siące wojsk chińskich, w ed łu g  komunikatu japouski,  ^o, 

trzykrotnie atakowrło pozycje P p o ń sk ie  w  dzielnicy Czapei. /  ita 
odparto. Chińczycy zostawili na polu w a lk i Dięćset zabitych. Wed g 
źródeł chińskich działa przeciwlotnicze strąciły w  ostatnich trzech 
dn ach 5 sam olotów  japońskich, które latają teraz na w y so k o śc i  
tysiąc p ięćset  -  dw-a t>siące metrów, co  zm niejsza  c t ln o s ;  bomb.  
VI e d ł u G  informacji japońskich na p ó łn oc i ym odcinku frontu, na  
wschód od K iatinG  Japończycy posunęli się o jeden kim na zachód.  
Chińczycy natom !ast potwierdzają, ż na środkow ym  odcinku tego  
frontu ‘pod Liuhanp i Taczan g  me tylko że oaoarli ata ł:  nieprzyja­
ciela, ale odepchnęli Jaoonczykow' o pełtora  kim. na wschud.

Lotnictwo japońskie b om bardow ało  Nankin i Ankin, w  pro- 
,vincii Angui.

-n *tt ^finv'>,u.  -  - potrw ałym  soorze gra»iłcznvjTi ui .-dzv p sóa iry  sam olotów  przez Andy.
K^ła te uwa-żaja za rzecz n 'eodrow - postrachom  dla ^ '-m ty ch  sto- ch ns/-cn , dw om a srodRamt ■ a m e r  Kańskiemi re- ANKARA P at. Komunikat urzędow y

na unikanie 10-0 'na wianki nM>n°n' '1'hv, sw aw . iż opow iedzą 
celem pozyskania sobie w spółpracy nie łanończyków.

się one po stro-

W niedziele. ?4 i-*^».ieknika 1937 r. w RESTAURACJI

„ŻACISZE“ otfo4i.ir?ił five 0’doiK
z udziałem całego z e s p o ł u  a r t y s t y c z n e g o .

u n u u ia  ci.  n » » n i \ n  r a i .  iwiiiiuhmh
nublikam i H ondurasem  i N ikaraguą. Spor „głoszony na zakończenie w izyty pre 

,te n  toczy się iuż od wielu lat.  ̂ m jera greckiego M etaxasa, stw ierdza 
W  roku 1906 obydw ie repubi-ki za - rozw ,5j irzy jaznych  stosunków  niiędzy 

orosiły króla flfszfUnji, jako rozjemcę-,-------,    . . .  _ . obu krajami, przyw iązanie do porozu-
Alfons 13-ty ustalił w ted i linję gi-atijcz- mienia bałk, f , * ie'Ł0 i całkowita zgodr 
na, która nie została jednak p rzv it-a  polityki m iędzynarodow ej obu
przez Nikaraguę. W  ostatnim  ozasie fw
spór ten  rozgorzał na nowo skutk-em 
w yda«m  przez N ikaiaguę marki pocz-

AfyDy, p a szte t, 
ja rzyny, bigos,

gulasz, knpusta. 
zupy, so s y  -  

są lepsze w sm aku  
przy użyciu
kostek bulionowych

'Y S trn W b

tow ej z m apą tego  kraju, obejmującą 
jsporny  obszar.

PROSZKI B O lU  S Ł O W Y

M etaxas przybył dziś rano do S tam ­
bułu, skąd wieczorem odiedzie do Aten.

ni. A
DOROiŁYCH

Z N A K I E M  
FAB R.

P S Z C Z Ó Ł K A ? !
'Sim i • ^ P R Z E Z IĘ B IE N IU
T^OW PIE ;Kaxmze

l a s k i  pier- 
iakości

koncernu .PRO<”jRES“. Katoi ,rice, 
wagonowo i tonow o w szczelnie 
zaplom bowan. w ozach nnleca firma 
Przedsiębiorstw o Handl. - n rze-nvsł.

M. B E U L L  Sł! f i C cy
biuro W'ilno Jagiellońska 3. tel_. 811 
bocznica w łasna i sk łady  ul. Kiiow- 
ska 8, te.. 009. W aca Gwarantowana. 

Ceny konk’irencvine.

U l o r t i o l  G ó r n o ś  
W r ^ I C I  w szorzednei

IK  A -R A D IO 5 ° ,™ T a „Radio - Prod"
-  W 1 u N O , WILEŃSKA. 8. —
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C H O D K K - f U Ł A P K A
Z arom dojdzie do chw ili  o sta -  

Tecznego r e a l iz o w a n a uporządko­
w a n e g o  placu Katearalnego, już 
jnk p ierwsze j2c,-ół a koncepcji biu 
ra urbanistycznego pojaw iły  się  
pierwsze próby prow izorycznego  
rozwiązania  tego  terenu.

Przed nort)kiem  i dokoła B a­
zyliki zasiano zieloną trawkę za­
miast „kocich łbów", oraz u łożo­
no chodnik -  pułapkę

P roszę sp róbow ać się  przejść 
po r / n  chodnika!

Kto chce w ygrzj-y ić  but, po­
drapać skórę obuwia, zerwać s o ­
bie obcas,  to niech się  tam przej 
dzie.. ..  Pułapka na buty! Coś w y ­
jątkowo n:e p rzystosow an ego  do 
rhodzem a, cos, co cb yh a rozmy-  

Inie ułożono, aby sz ew cy  w ileń ­
scy  nie pozostał; bez roboty.

Jednem «'owem  —  ku zad ow o­
leniu szew cóu/

Zespól n aszego  D iura urbani-  
s ty c z n te o .  to indzie ,,me tutejsi". 
Direct z W arszaw y, Ostatnie s ło ­
w o  mody, n ow oczesn ość ,  stolica

Precz z przeszłością, z trady­
cja. W ilno  zaginie, a narodzi się  
kosmopolityczna metronolja. Cho­
dniki, p rzystosow ane do miaro­
wych kroków p o w łó czy s te g o  ar­
gentyńsk iego  tanera, będa n iezw y­
kle w y g o d n e .  Nie dla tutejszego  
n iedźw iedz iego  stąpania.
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„ K W I T  H A W f l J U "
o p ere tka  A oraham a 

J u t r o  popołudn 'ow ka

„W I ED E N S K A K R E W 1'
o p ere tka  J. S traussa

n i f f i l H I M I i i n i l M i l M I M I I I H I H I I I  
„Doradcy sądowi

(SC E N A  Z PR Z E D  SA D U )

ó sm a  rano . L udzie id ą  do Drący, 
młodziez do szkoły. N a M ickiew icza ro 
b i się coraz luan ie j. P rzed  kompleksem, 
gm achów  Sądów  oo k ilk a  n u n u t p rzy  
staje autobus Oto właśnie stanął. Wy 
siad ło  dw óch pasażerów . A u tobus od­
jeżdża, dw aj elegancko u b ran i panow ie 
zegna ją  się i rozrhodzą  w  przeciw ne 
6tro n y .

N orm alny  n-.-podejrzew ający nicze 
go widz d ałb y  giowę uciąć że żaden 
8 n ich  nie w róci po Kwadransie mniej 
więcej na to  Barno miejsce, gdzie przed 
chwilą odbyło się pożegnanie.

Idziem y więc za  jednym  z dwóch 
gentlem anów . C zarny p ilśn iow y kape 
lusz, m odna jesionka, lak ie ry  i lasecz 
k a , Spokojn ie  pa lony  pap ieros dopeł- 
r  ia dodatniego w -ażoiiia  N ieznajom y 
idzie  coraz w olniej. W  końcu p rz y s ta ­
je . N ie zw racając  n a  nikngo z przecho 
dzących specjalnej uw agi, sto i n a  k ra  
wódz* chodnika....

N agle! Ożywia sie n a  w iaok ciężko 
idącego w stronę  sąaów  chłopa. P o d ­
chodzi do niego i zaczyna rozmowę.

—  P rzep raszam  pana . P an  pew nie 
do sądu, na spraw ę. O, tu  m a pan  pew  
b ie  n aw et wezwanie....

L ah ie ra  z rą k  zdum ionem u chłopu 
tfcerwoną k a rtk ę  i mówi d a le j:

—  P an u  p o trzebny  je s t adw okat. A  
j a  a k u ra t znam  trk ieg o  roby  nie dużo 
w ziął i sp raw ę napew no w ygra. Je ś li 
p a n  chce mogę zaprow adzić....

Chłop zgodził się T rochę je s t o szo ło , 
m iony nadzw yczajną  uprzejm ością nie j 
znajcunegc p an a  aie razie z n im  do Są 
dn  gdzie m a być... aaw okat. Je s t. Spo 
ty k a ja  go w łaśtiie na schodach.

—  M oje uszanow anie P an ie  m ecena 
gle tu ta j  je s t w łaśnie do pana....

„M ecenas11 w kłada  nerw owo okula- 
1”  Z nadzw yczaj nera za in teresow a 
niem  rozp y tu je  chłopa o szczegóły pro 
cesiu D ochodzą do por-T um ienia „m e­
cenas dosta je  dziesięć złotych, resz tę  
o trzym a po procesie, żegnają  się. Za 
godzinę spo tkam y się w pokoju  adw o­
katów  Cnłop z o s tr je  w poczekalni, 
,.m ecanas‘ ‘ z uprzejm ym  panem  w y - 
chodzą n a  ulicę.

Panow ie sa w doskonałych h jm o  - 
/ach . śm ieją  się i  rozchodzą I  nagle 
—  cóz to ?  Do uprzejm ego Pana podcho 
d z i p o lic jan t i „ p a n ' 1 został a icsz tow a 
ny.

Z aco? okazuie się, że wym ow ny pan 
je s t nazw ykleiszym  oszustem  —  n aga  
n iacaem . Codziennie „d y ż u ru je "  p rzed  
sadem  i w j-łapuje b iednych chłopów  
bzuka iacych tan iego  adw okata, .

T en sam los spo tyka  po cnw iL i „me 
CenasA tw .

Chodnik ten ma jeszcze na celu 
w ykazać ,  że Katedrą stoi nie na 
„osi" ulicy Mickiewicza. Jest ona 
po m istrzowsku rzucona ręką ar­
tysty i z fantazją u s ta w ił3 się bo­
kiem. Precz z przestarzałą sy -  
metrją. Takież  znaczenie ma w i ­
docznie w ysu n ię ty  ząb trawnika  
przed Katedrą, tamujący ruch p ie­
szy.

Takie są drogi kształtowania  
urbanistycznego, tak się  „robi w 
terenie".

Ale posłuchajm y co prasa s t o ­
łeczna pisze o Żelazowej W oli,  
dworku, gdzie  się  Chopin urodził, 
którą jak w iad om o, również roz­
planowali w sp ó łpracow nicy  wileń  
sk iego biura urbanistycznego.

M odern istyczna bram a, n a  czerw o­
no i n iebiesko m alow ana, obok o fi­
cynka, coś n ib y  w bretnńsk im  stylu, 
z  wysokim  dachem  ' nnwoczesnem i 
perlogam i. W ięc to tu ta j?  To m a być 
Żelazowa W ola?  K ocie łb y  w yrów ­
nane żużlem, zarośn ię te  tu  i  ówdzie 
traw ą, od b ram y w p ro st do samego 
dw orku, gdzie 
W ięc to  ta k ?

Po sz czegó łow ym  opisie dzi­
sie jszego  stanu uporządkowanego,  
który zatracił cały charakter d a w ­
nego polskiego  dworku, następuje  
opis w ia żeń  z obecn ego  stanu 
Żelazowej W oli:

I  byłoby w szystko rięk n ie , żeby 
n ie  to  m ałe —  ale. Założono bowiem 
p ark  — nowoczesny.

G dyby go założono w jak iem ś u- 
zdrow isku, czy m ieście —  zgoda. 
P a rk  je s t śliczny, to  nie ulega w ą t­
pliwości, ale i  obcy, nie polski, W Y  
N A TU RZO N Y  JA K IŚ. I  E K S C E N ­
TRYCZNY.

Siedzę n a  jednej z  ław ek. Za m ną 
jak ieś  nadzw yczajne krzew y, przede- 
m ną cem entow y basen z wodą. Jak ie ś  
w yn yślne rośliny  im itu jące  z pow o­
dzeniem  k a k tu sy  n iby rc  w y rasta jące  
z pom iędzy kam ieni, K am ien i wogó-

W  fet e u i f  i  n a  t o r a c h
le  moc. S ą wszędzie. K link ie r, be­
ton  i g ra n it id ą  ze sobą w  zaw ody 
o lepsze. N aw et poczciw a cegła je s t 
ta k  w yzyskana, że rob i zgoła n a jb a r  
dziej cyw ilizow ane w rażenie.

K toś, gdzieś zaśp iew ał popularne
tango, coś n iby  „W  ram ionach tw ych
ta k  dobrze m i i ta k  bezp ieczn ie ..." .
P o  chodnikach s tu k  :zą iam sk ie  p a n - . ^ ' uż ,,>d środV dn< 27a Października

1937 roku zapraw a zim owa lekko -

T r e n i n g i  l e k k o a t l e t y c z n e
w Okręg. Ośrodku W. F. — Wilno

to fe lk i w ta k t  now oczesnej melodji. 
K toś mówi:

— Stanow czo brak tu ta j  danc in ­
gu...

—  O w łaśnie! Gdybyż tu ta j  by ła  
jak a ś  dobra  re s tau rac ja . O toczenie 
je s t  w ym arzone...

N ie oburzam  się! O n ie! B y n a j­
m niej. Sam a się sobie dziw ię dlacze­
go przedenuią  b rak  sto lika  z  koloro­
wą, w erandow ą serw etą i k e lner w b ia  
lei m arynarce  n ie podaje  m i Karty.

—  W erm ucik  dw a ra z y  i sa ła tk a  a 
la  p an i Simpson...

Tam  za  tym szpalerem  idealne 
w zniesienie pod m uszlę o rk iestry . W y­
ra finow an i’ fa c e t w  pom arańczow ej

W  związku z chłodami, rozooczn 'e i trenera I. a. p. W ojtkiew icza w  ponie
działki, środy i piątki od godz. 17 do 
godz. 18-ej.

Zglor-zenia ; zapisy przyjm uje O k­
ręgow y O środek W . F. —  Wilno, ul. 
Ludw isarska Nr. 4 w godz. 9 15 do 
dnia 27. X. b- r. Ćwiczenia bezpłatne.

atletyczna dla czołowych zaw odników  
Klubów W ileńskich, na sali dużej O k­
ręgow ego O środka W F.

Trem ngi odoyw ać się będą pod kie 
row nictw em  K apitana Żmudzińskiego

T y l k o  s ł o d e m  p s ń s t i r
zgłosiło się do zimowego puharu Davisa

PARYŻ. —  D o  z im ow ego  puha-  
ru D avisa  (o  puhar króla G usta­
w a  V -g o )  zgłosiło  się w  roku b ie­
żącym  zaledwie siedem  państw.  
W  losow aniu , które się  odbyło  w  
Paryżu ustalono, że w  pierwszej  

opiętej kurtce pow inien p rzew racać runclzie odbędą się  tylko d w a spo-
urodził się C hcpin. j oczam i n ad  rozem dlonym  saksofonem, 

—  „W  ran iionach  tw y c h " ...
1 dalej:

tkania S zw ec ia  —  Holandja i Nor 
w egja  —  Monako. Z w yc ięzcy  
tych spotkań w alczyć  będą w  dru

ZAKOŃC7ENIE SEZONU MOTOCYK- 
L OWEGO

Na zakończenie nezotni motocyklo­
w ego Polski Klub M otocyk'ow y orga­
nizuje w niedzielę na Gliwir, koto W y­
szkow a m iędzyklubowy w yścig terano 
wy. W yścig odbędzie się na obw od/ię  
liczącym 8 kim., który zaw odnicy prze 
byw ać będą zależnie od litrazu m a­
szyn od 2 do 4 razy. Początek zaw o­
dów o godzinie 11.

FINAŁ DRUŻYNOWYCH A1IST .  

RZOSTW  POLSKI —  NIE DOJDZIE 

DO SKUTKU

Finał drużynow ych m istrzostw  Pol­
ski w tenisie w ro'xu bieżącym najprawdzic sie finał, przyczem  zw y c ięz -*• * « j  i  . . . . . .  ł l  * UO LI L /ltŁ U C J III l in j j j l  Q łY

Ca f inałow ego spotkania spotka jdopodobniej nie dejdzie d j  skutku. —  
puharu Fran-

W  dzisiejszej żelazow ej W oli tru -  j>ie j ru n d z ie  z N ie m c a m i i D a n ją .  
dno je s t m yśleć o Chopinie. R odzą P o  ro z e g r a n iu  ty c h  s p o tk a ń  o d b ę -  
się raczej w głowie typow o „ogród­
ko w e"  w rażenia . W si. k tó re j noc 
je s t noetnm em , a dzień — m azurkiem , j 
nie m a tu  wcale. C yw ilizacja X X  wie 
ku w ycisnęła mocno, a b u tn ie  swoje 
piętno. Coś n iby  bolszew ickie: ..Da- 
łoj... ro m a n ty z m y !!" , w izeazczy czer­
wono n ieb ieska fa rb a  1 kunsztow ne 
pergole.

się  z posiadaczką  
cja.

U sta lono już terminy  
1-sza runda rozegrana zos ianie  do 
29  listopada, półfinały do 19 gru­
d n i . ,  finał do 9 stycznia. Ostatni 
m ecz p om iędzy  zw yc ięzcą  finału 
a Francją rozegrany zostanie w  
Paryżu w dniach od 21 do 23  
stycznia  r. przyszłego.

Jak wiadom o Legja, kióra miała w al­
czyć z lwowskim klubem tenisowym 

w a lk :  w ycofała się oddając zw ycięstwo dru­
żynie lwowskiej. Finał zaiem mial być 
rozegrany między Lwowskim Klubem 
1 enisowym, a W arszaw skim  Lawn — 
T enis Klubem. Tym czasem  Lwów za­
wiadomił W LTK, że do rozgrywki w 
.W arszawie nie stanie. P raw dopodob­
nie spotkanie zostanie przez Pol?.<i 
Związek Lawn - Tenisow y przełożone 
na przyszły sezon.

Hailejsi tenisiści polscy w r. 1937
Perski Związek Law n - Tenisow y 

ustali! w e środę ifetę klasyfikacyjną 10 
n r | 'e p  izych tenisistów  potskicli za  r. 
1937. L*stę tę podajem y potiiżei:

Panowie* 1) Józef Hebda (L w ów ), 
2) Ignacy Tłoczyńskj (W arszaw a), 3) 

I  zdaje  m i się, że Chopin wycho- i 4) Spychała i W irtm an (obai z W ar. 
w any w tak iem  otoczeniu n ie  mógłby szaw y), 5) Kończak (K atow ice), 6)
ta k  bardzo  po polsku tw orzyć ja k  tw o 
rzyl.

„Dałoj romantyzm!" i sakra­
mentalna czerwono -n iebieska  far 
ba. A przecie warto po polsku  
tworzyć.

Hipochondryk.

Horain (K raków ), 7) Czajkowski (W ar 
szaw a), 8) Ksawery Itakowski (P oz­
n ań ), 9) W arm iński (W arszaw a). 10) 
Niestrój (K aiow ice).

Nie uwzględniono ja liście zdyskwaH 
fikow anych Tarło wskiego i Bratka.

Panie: —  1) Jadw iga Jędrzejow ska 
(W arszaw a), 2) G łowacka (Byd 
goszcz), . 3 )  Gajdztanka (K atow ice), 
4) i 5) Z Jędrzejow ska i Lumewska 
tobie z W arszaw y), 6 ) Fryszczyuow a 
(T oruń), 7) Siodówns. (B ydgoszcz ',
8) L 'ipop . Morctasewicz (W arszaw a),
9) Neum anów na (W arszaw a) 10) 
K or opacka M atuszew ska (W arsza­
w a).

OTW ARCIE SEZONU ŁYŻWIAR­
SKIEGO W  BF.RLINIE.

Wystawa pośmiertna dzieł
FERDYNANDA RUSZCZYCA

Myśliwski zfazd gwiaździsty nad Jasicdłę
500 NABOI DLA ZWYCIĘZCY

(° rz m o w a  z dziekanem W ydzia łu  S ztuk  P ięknych  U SB  p ro f. Slemdziń 
skim )

—  K iedy  pow sta ła  i skąd  w yszła 
in U ja ty w a  u rządzen ia  w ystaw y po­
św ięconej twórC7.ości ś.p. łe rd y n a n d a  
Kuszczyea 7

—  In ic ja ty w a  w yszła z "Wydziału 
Sztuk  P ięknych  U SB. W  listopadzie 
ubioedpsro roku  p ow sta ł w W iln ie  ko­
li i t e t  uczczenia ś.p. F . R uszezyea pod 
p r z e w o d n ic t w o m  w ic e - p r e z y d e n t a  m ia  
sfa p. T. N agórskiego. W  skład  komi­
te tu  weszli p rzedstaw iciele  W ydzia łu  
Sztuk  P ięknych  i społeczeństw a wilcń 
skiego.

K om ite t postaw ił sobie, z.a zadacie  
usta len ie  sposobów uczczenia pam ięci 
W ielkiego A rty s ty . Rozważono sp ra­
wę ustanow ien ia  stypend jum  im. s.p. 
F . R uszrzyca, o d res tau ro w an ia  p a ła ­
cu Siuszków, j-dzie pow stałoby

ś.p. R uszezyea, znajdu jących  się 
tąd  w  muzeai h, zbiorach  p ryw atnych  
i u rodziny  A rty s ty .

W  dalsze] przyszłości kom ite t 
uczczenia parni ęoi ś.p. F . R uszezyea, 
p rzys tąp i do w ydan ia  obszernej m o­
n o g ra fii, pośw ięconej tw órczości i dzia 
łalnośoi a rty sty czn e j Zm arłego, ze 
f .czogólnem uw zględnieniem  okresu  wi 
leńskiego.

—  Jałcie korzyści wyciaemie z wy­
staw y  zdaniem  p an a  społeczeństw o 
w ileńsk ie?

—  Z bliżająca się w ystaw a da mo­
żność poznać społeczeństw u w ileńskie 
mu w’ całej rozciacłości tw órczość w iel 
kiego Artysty-, gdyż do tychczas tego

O rganizow any w dniu 23 i 24 bm. 
przez Polski Tour>ng Klub w Białym­
stoku myśliwski raid  autom obilow y 
w zbudził duże kaibiłeresowatiie w śród 
myśliwych j sportsm enów .

Na liście uczestników tego  m tere- 
eującego zjazdu oprócz zttakomHych 
myśliwych znajdujem y rów nież aazw i- 
e.ka „A sów “ naszego sportu sam ocho- 

d o - ' now ego ro . M azurka i Marka
Zawodnicy ubiegać się będą o pięk

ne rag ro d y . z których puhar k rysz ta­
łowy, ufundow any przez Delegaturę 
Klubu w  Białym stoku 500 naboi myśłtw 
sk»ch —  firmy „Pocisk *; pies z brązu, 
jako nagroda m iasta Pryżana, , Olim­
pijczyk" z b rązu  —  nagroda W icepre­
zesa P T k lubu  zasługują na  specjalne 
wyróżnienie.

W  imprezie nrzew idziany jes t it- 
dział 17 sam ochodów z W arszaw y, 
iRałegosłoku, oraz Polesia.

S p r a w y  e l e k t r y c z n e

zoum pośw ięcone sztuce i noszące imię rodza ju  u y s ta w y  zbiorow ej W ilno  nie
Zm arłego.

N a s tę p r ie  postanow iono zo rgan i­
zować w ystaw ę dzieł ś.p. F . Ruszczy 
ca, W  "

m iało. Żw.

Komitet Uczczenia Pam ięci Ferdy-
. . . . TIT . nanda Ruszezyea kom unikuje-

m iędzyczasie i w  V arszaw ic O tw arcie

K A B E I- PO D W O D N V  
Od p a ru  d n i sto i n a  W ilji  n ap rze ­

ciw  E lek trow n i M iejsk iej ekskaw ator, 
k tó ry  pogłębia w tem  m iejscu dne 
rzeczne celem ułożen ia  pod v  odą k a ­
bli elektrycznych, co n a s tą p i ju ż  w 
przyszłym  tygodniu .

P rzew ody elektryczne n apow ie trz ­
ne, przerzucone w tern m iejscu  przez 
W ilję , będą, skasow ane.

Przełożenie k ab li podw odnych bę­
dzie początkiem  unieza leżn ien ia  rśw ie  
tle n ia  m iasta  od kab li przerzuconych  
pod m ostem  Zielonym, uszkodzenie 
k tó rych  mogłoby pogrążyć nuasto  w
ciem nościach.

PR A D  D LA

 ........   w ystaw y nastapi w  dniu
pod przew odnictw om  p  m arsza łka  24 października r. b. o godz, 13-ei. —
P ry s fo ra  zaw iązał się podobny kom i- W ystaw a mieści się w  Pałacu Repre-
tc t. Było to  bardzo  Y "lnu n a  rękę, zentacyjnym  przy Placu Napoleona. —
gdyż dzięk i w spółpracy  "Warszawy, Zwiedzać będzie można codziennie od
sprow ndzono do W ilna  rozproszone godz. 9 do 19-ej. W stęp od esoby 50 , 
po Polsce najce ln ie jsze  dzieła A rty s ty  dla m łodzieży i g rap  składających 
ze zbiorów  p ryw atnych  i państw o­
w ych W arszaw y, K atow ic, K rakow a 
i Lwowa.

Z W ilna  doszedł duży dział p rac

P i e r w s z e  o d p o w t a  i z i  
na nasz konkurs „Autorzy Wileńscy
Już wczoraj zaczę ły  napływ ać  

od pow iedzi na nasz konkurs, og ło  
szony w  „S łow ie"  20  październi­
ka. Z pośród wielu od pow iedz i tył 
ko kilka osiągnęły  wdęcej niż 5 
punktów, przyczem  nikt jeszcze  
me nadesłał p raw id łow ego  rozwią  
zania kwalifikującego do pierwszej  
nagrody. Jak dotąd największą tru 
d ność dla, rozwiązujących spra -  

urywek z książki p. Romer -

F n y c h  wczoraj od pow iedz i wdęcej 
t iż 5 punktów otrzymali pp.:

Dagmara Dworakow ska —  18 
punktów',
Anna Jędrychow ska —  lb  punk­
tów,
Kazimierz Kłosiński —  19 punk 
tów,
Iwdmita sokołow ska —  10 pun 
któw,
Stanisława Tnszkunasówna —  6 
punktów.

Ochenkowskiej,  której stale p r z y p i . Przypom inamy, że rozwdązan.a  
sujc się  wyjątek  pióra p. Kobylin ,ta]Cży kierować do redakcji „S ło-

H Y D R O E L E K Y R O W N IA  
W SZY LA N A CH  

S p ra n a  budow y -wielkiej hydroele 
k trow n i w Szyłanach — je s t  sp raw ą 

i uprzem ysłow ienia W iln a  i W ileńszczy
. . . .  . . . .  . zny. T an i p rąd  e lek tryczny  d a  moż-

dla m łodzieży 1 g rap  składających 1 , ,  ”  . „  ,
się z 10 osób _  30 groszy od o s o f o y > MC uruchom ienia szeregu fab i fk,
dla wycieczek szkolnych j żołnierskich | t-arta-ków, zakładów  przem ys owyc .
15 jrr. od o-soby. j Z elek try fikow ana w ies podniesie się

Zamknięcie w ystaw y nastąpi dnia pod względem  k u ltu ra ln y m  i gospodar
12 listopada r. b czym.

P oszuku jąc  środków  n a  rea liz a ­
cję  tego. n a  w ie lką  skalę  zakrojone- 
nego, przedsięw zięcia, dokonano n a  
te ren ie  ro b o t p róbno  - przygotow aw ­
czych.

N aczeln ik  M iejskiego W ydzia łu  
T echnicznego a  za r-zem  au to r p ro jek ­
tu  budow y hydroelek trow ni, Lnż. 
Jensz, n a  specjalnem u posiedzeniu 
Z arzadu  mia&.a m a zam iar zakom uni­
kował1 re z u lta ty  dotychczasow ych b a ­
dań, dokonanych  n a  m iejscu  przyszłej 
hydroelek trow ni.

m 1

sk ie j -  M a s ie je w s k ie j  a lb o  W a n d y  j Wa “  7 z a z n a c z e n ie m  „ k o n k u r s "  do  
D o b a c z e w s k ie j .  Z  p o ś r ó d  4 7  n a d e s  d m a  1 -g o  l i s to p a d a .

Z A SIĘ G  E L E K T R O W N I
M IE J S K IE J  R O ZSZER ZA  S IĘ

W  ubiegłym  tygodn iu  p rzy łączo­
no do m iejsk iej sieci e lek trycznej Tu- 
paciszki. N araz ie  za instalow ano  lam ­
py d la  oświe+lenia ulic.

D ow iadujem y się, iż szereg do­
mów pryw atnych , gdzie d o tąd  posłu­
giw ano sie lam pam i naitow em i, za ­
m ierza elek try fikow ać swe miei zk a  
ula.

CELÓW
CZYCH

GO SPODAIo

W  berlińskim Sportpalart w  przy­
szłym tygodniu odbędzie się otwarcie 
sezonu łyżwiarskiego. Między innymi 
w ystąp  piękna Czeszka Yer? Hruba.

K onsum cja p rą d u  elekt: ycznego 
d la  celów gospodarczych (gotow ania, 
p rasow an ia), stale w zrasta . N ic w 
tem  z re sz tą  dziwnego, gdyż cena p rą  
d u  d la  ty ch  celów je s r w  W iln ie . pTzy 
’ednocz°snej d rożyźnie p ią d u  ośw ie­
tlen i jw ego, stosunkow e n isk a  (15 gr. 
—  1 kw g.)

W y - u w a  się jed n ak  sta łe  b ra k  li­
czników  gospodaiczych. Podobno f a ­
b ry k i za lega ia  z w y k o n u iien  zam ó­
wień. Szkoda, że E lek tro w n ia  nie 
zao p a trzy ła  się we w łaściw ym  czasie 
w  w iększą ilość liczników  gospodar­
czych.

S p raw a t a  jed n ak  od przyszłego 
ro k u  budżetow ego m oża się s tać  już  
m ało ak tuan la . gdyż elek trow nia  no­
si się z zam ia/e .n  w prow adzenia  ta r y ­
fy  t .  zw. blokow ej, k tó ra  bedzie  po­
legała  n a  tem , iż abonent, zużyw ają- 
C) ilość en e rg ji e lek trycznej ponad 
pew ną, u s ta leń  a  norm ę, nadwyżk** 
klw g. bęćzie  o trzym yw ał po  cenie zni 
zonej, k o rzy s ta ją c  ty lk o  z jednego li  
cznika.

T a ry fa  b lokow a jed n ak  m e bę­
dzie obow iązującą, i  ci, k tó rzy  z a p ra ­
gną  obliczać p rąd , zużv ty  d la  celów 
gospodarczych, w edług specja lnych  li­
czników , b ędą  m ogli n-cm i n a d a l się> 
posługiw ać.

N O W E  K LO SZ E  DLA LAM P 
-TU CZN YCH

SCHMELING ZAWIERA WCIĄŻ NO 
W E KONTRAKTY 

BERLIN. Pat. Z H am burga donoszą, 
że podpisano tam  um ow ę pomiędzy 
Schmelingiem. a  bokserem  południowo­
afrykańskim  Foordem . —  Spotsanie 
Schm ehnga z Foordem  ma się odbyć 
dnia 31 stycznia 193& roku w H am bur­
gu.

CARNFRA ZNOWU NA RINGU
Niemieckie B-uro Inform acyjne do ­

nosi, że niem:ecki m istrz Europy wagi 
ciężkiej Arno Koelbhn rozegra dnia 8 
grudnia w  Berlime mecz bokserski z 
byłym m istrzem  św iata słynnym  w łos­
kim olbrzym em  Primc Cam erą.

Równoczer-nie w  Brukseli Gusta^e 
Roth bronić bedzie tvtulu m istrza śwta 
ta  w  w adze półciężkiej (federacji euro­
pejskiej) przec'w ko Niemcowi Adoif<v 
wi Heuserowi.

MJONDALEN MISTRZEM PILKAR .
SKIM NORW'EGJI

Rozegrany w Ośło mecz finałowy o 
m istrzostw o piłkarskie Norwegji pomię 
dzy M jóndalem. a  Odd Skien zakon - 
czył sie zw ycięstw em  Mjondalen w sto 
sunku 4-2, Mjon-lalen w  ten  sposób 
zdobył ty tu ł m istrza Norwegji, który 
pos!adal już dw ukrotnie w latach 1934 
i 1935.

ZNAK PRZYSZŁEJ O LM P JA D Y

E lek trow n ia  zam iorca zas‘osowa,
ncw e klosze d la  lairT-. ośw ietlają
cych ulice  i  place. M ają  być w yprc
oowane nowe fypy  różnych  klcszów  i
o ciem nej pow łoce zew nętrznej.

Chodzi o tc , że do tychczasow o1
klosze pozostaw iają  w iei° do życzenia W brew  pogłoskom zamierzonej ja-
pod względom bezpieczeństw a p rzed  koby rezygnacji przez Japonję z rga-
a iak iem  lotniczym , tw orząc  n a  ośu ie nizacji Olimpiady w r, 1940 —  japoń-
tlan y ch  te ren ach  jasne, ła tw o do- kom itet olimpijski prowadzin adal
strzegalne  z góry  p lam y św ietlne. P ,ace przygotow ać cze. W  ostatnich
P rz y  rów nom iernym  zas szerokiem  dniach rnf T7̂ r ^ ,  . ^ sta l kr'nk" ra 

. . . . „ na znak olimpijski. W srod 12.113 proje.
r o z w e m i  św iatła  o -^  e tlona  n u c a  j,;uów  nafr, ljd?ono te „ którv repro^ olcu.

n iedostrzega lna  je s t  t  aerop lanu . (x ) jcmv na
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Dzieci na F. 0. N.
Ą TL FO . D zieci szkcły  pow szechnej 

*  Ochowio pow. now ogródzkiego, n a ­
desłały  do 'W ojewódzkiego W ileńsko - 
N ow ogródzkiego K orn ite tn  D a ru  Dolni 
c tw a n a  F un d u sz  O brony N arodow e! 
w W iln ie  lis t n astęp u jące j tre śc i:

W  przeszłym  ro k u  szkolnym  p o s ta ­
now iliśm y złożyć pew ną kw otę n a  
FO N . Żeby to  w yp e iu i: rob iliśm y zaba 
w ki na sprzedaż  i u rządziliśm y  przed 
sta.wienie n a  zakończenie Toku szkol - 
nego. Z ebraliśm y razem  zł. 5.30 i pie 
n iądze  te w  dn iu  dzisiejszym  w vsłalis 
my- W iem y, że to je s t bardzo  m ało. ale 
choć tą  d ro b n a  kw o tą  chcem y i my ró 
w nież przyczynić się do obronności na  
szej O jczyzny. A  gdy dorośniem y, bę 
dziem y zaw sze gotow i do złożenia naj 
w iększych o fia r u la  naszej U kochanej 
O jczyzny. ( N a s t ę p u j  poap isy  dzieci;

NA FILMOWEJ
„ODY KWITNĄ FZY ".

„CASINO"
Tytuł wcale nie jesienny, ale treść 

melancholijnym nastrojem  wspomnień 
minionych chwil w iosny odpowiednio 
Harmonizuje z pożółkłemi liśćmi jesieni. 
Sentym ent i liryzm jest dom inantą ca­
łego filmu. Jeżeli się naw et z góry na­
stawić k ry ty czn e  na te uczucia, to  pod 
koniec filmu opanow ują one nas zupeł­
nie.

Najlepszy na św ierie  duet śpiewaczy 
—Jear.ette Mac Donald i Nelson Eddy—  
jes t ponad wszelkie pochwały. Sław a i 
popularność tej św ietnej pary już dziś, 
od niedaw nego triumfu w „Rose Marie", 
jes t ogrom na. P rzew yższa w ielką sw e­
go czasu staw ę duetu aktorskiego janet 
G aynor i Charles Farrell, przew yższa 
n aw et popularność team u tanecznego 
G inger Rogers i Freda A staire‘a.

Prócz geujalnych talentów  śpiew a­
czych i Jeanette M ac Donald ' Nelson 
F.ddy m ają również wszelkie cechy d >- 
skonałycii ak torów . To ostatnie poz­
w ala im na om ir ącie niebezpieczeństw  
i płycizn scenariusza, a głosy w połą­
czeniu z bardzo starannem  opracow a­
niem mnzycznem całego filmu stw arza­
ją atm osferę zachw ytu, z jakim widz 
opuszcza kino.

Jeanette M ac Donald jes t u szczytu 
form y głosowej. Obok wielkich partyj 
operow ych i solowych (pieśń z orkie­
s trą  z ,,Paradv  miłości") św ietna jest 
w  duetach. Baryton Nelsona Eddy to 
potęga i aksam it. Takich głosów  i ta ­
kich śp ie ra k ó w  w arto  oosłuchać. T ru ­
dno s :ę dziwić, że dzięki nim daje się 
człow iek oczarow ać łatw ej skądinąd i 
szablonow ej historji o prastarej p raw ­
dzie, że miłość więcej w arta jes t pd 
sław y i kariery.

T ad. C.

U w ain laje ie  d rog i oddechowe od za 
fD sm iienia, kaszlu, ch rypk i. S tosu je  
sic w tvch raź ach zdoła p iersiow e D -ra  
B rw e ra  n r. 1 . Do nabycia  wszędzie. 
W \ fw óm ia  Polherba, K raków  - Podgó 
rira

GIEŁOA WARSZAWSKA
Z d n ia  22 paźd z ie rn ik a  1937 roku  

W A LU TY  
B^lgi belg. 89,18 89,05 
Doi. am eryk. 5.29 5.26J/-,
Doi. kand. 5.29 5.26tt ,
F lo ren y  hol 293,32 291,60 
F r. fran e . 18,1 4 17.64 
F r. szw aje. 122,20 121,40 
F u n ty  angielskie 26.26 26,10 
G uldeny gd. 100.20 99.80 
I fo r . czeskie 17,50 16.50 
K or. duńskie 117,29 116.45 
K er. norw . 131,43 134.45 
L irv  w łoskie 22.00 21,20 
M arki fińsk ie  11,62 11,20 
M ark i niem. 121.00 115.00 
Sz au s tria c k ie  98,00 97,00 
M ark i srebrne 128 00 122,00 
Teł A viv 26.20 25.90 

A K C JE  
B ank Polski 106.25 106.50 
C uk ier 34.00 33,75 
W ęgiel 23 25 23,00 
L ilpop 51,25 
O strow ice 25.00 25.25 
B arebusch 41,50 41,13 
T endencja dla akey j nieco =łabsza 

PA P IE F .Y  PR O C E N T O W E
4 i pół proc. w enętrzno 55.13 55,33
3 riroc inw estycy jna  1 em. 68.00 ser 
-ieno tow ane
3 proc. ii.w est. 2 em 69.00 ser. 83,50
5 proc. k o rw nr=yjna 61,75 
5 proc kolejow a 60 60
4 proc. p rem j. doi 33,70 38.90
4 proc. konsolidacy jna 58,75 59,00 

58.25 53,70 dw a ost. d r
4 \ pół nroc pozn z.kr. sar. a  1 53,75 
8 proc. nrzem . poisk. 74.25 
8 proc. ziem skie do!, gw aran tow ane 

70.00
8 proc. r e m . dok kupon 74.98
4 i pół proc. ziem skie s e r ia  piąta  

54 75
5 proc. V.7arsz. 1933 61,75 62,19 
5 proc. Częstochowy 1933 55.00 
T endencja  dla pożyczek nieco s łab ­

sza d la  listów  u trzym ana .

S T Y P F N D JA  M IE J S K IE

W IL N O . Z arząd  M iejsk i postanow ił 
w ypłacie w bieżącym  ro k u  szkolnym  
s ty p en d ia  41 uczniom  średn ich  i wyż 
szych zakładów  naukow ych w  W ilnie.

P rzy zn an e  stypeudja obejmują g r u ­
pę pTzeszłorocznych stypendystów, któ 
r z y  w ykazali się dosto tacznem i w yn ika  
m i w  Dostępach szkolnych, a których 
sy tuac ja  m ate rjaL ia  n ie  u leg ła  zm iarie

M A G IST R A T  ZAO IA G A  POŻYCZKĄ

W ILN O . M a g is tra t upow ażn ił P re- 
z y aen ta  m iasta  dc  zaciągnięcia  w  B. 
G K r. pożyczki w  kw ocie 10 000 zł. 
przeznaczonej n a  pom iary  m iejskie.

N O W Y  ST A R O STA  P O S T A W S K I

W IIN O . O negdaj w y jechał do P os­
taw  now om ianow any s ta ro s ta  T adeusz 
W ielow ieyski.

W  dn iu  21 bm. s ta ro s ta  W ielow ieys 
ki w  obecności in spek to rów  w ojew óJz 
kich  L enreszew skiego i Żyłki p rze ją ł 
urzędow anie od ustępu jącego  s ta ro s ty  
E ron isław a K orbusza,

O.O. IA L L A T Y N I O SIĄ D Ą  
W  K O R E LIC Z A C H

LID A . W łaściciel m a ją tk u  R u ta . 
gm. kore lisk ie j, h r. Żółtow ski, b iorąc 
pod uw agę w y d ajn ą  p race  gospodarczą 
n a  ro li żeńskiego zakonu  Pallo tynek , 
p rz y s tą p ił do budow y kościo ła m urow a 
nego w K o rd iczach , w  k tó ry m  do tąd  
n ie  było p a ra f j i  rzym sko - ka to lick ie j 
W  ak c ji budowry kościo ła b ierze  rów  
nież u dz ia ł m iejscow a ludność. P o  u  - 
Kończi niu budowy św ią tyn i Lr. Żółtow 
sk i zam ierza  sprow adzić i osiedlić w  
K oreliczach  m ęski zakon OO. P a llo ty  
nów, k tó rzy  będą  prow adzić now outw o 
rzona p a ra f ję . B udow a kościoła je s t 
już n iem al na ukończeniu.

J a k i  Tzslh e r b  m .  W i l n a ? ■i/g.

WILNO. W  u b ieg ły  piątek od hy  
lo się  w  Zarządzie Miejskim posie  
dzenie Kumisji herbowej, która po  
zaznajomieniu się  z uwagam i dr.

na postać  herbu miasta, oraz zapo  
znać s ię  z zabytkami ce ch ó w  wileń  
skich, które w  tym w zg lęd z ie  mo -  
g łyby dostarczyć w ie le  cennych

+
S . | o .

Adam usa na temat m etody prac ba materjałów. N astępnym  etapem
d aw czych  nad postac ią  form histo  
rycznych herfxi m. W ilna oraz refe 
ratu hr. Platera. w  spraw ie barw  
heraldycznych herbu p ostan ow iła  
w yczerpać  w szelk ie  m ożliw e źród­
ła krajowe, a o ile środki na to  po  
zw olą  i zagraniczne celem  zgrom a  
dzem a jak najpotrzebniejszego ma  
terjału historycznego .

W  związku z tern p ostan ow ion o  
zwrócić u w a g ę  na zagadnienie  
w p ływ u  ikonografji św . Krzysztofa

O czem  zaw iadam iają p rzyjació ł i znajom ych

pracy Komisji będzie grupowanie  
materjał.u h istorycznego. ;

W  tym celu dr. Adam us dyrek­
tor Archiwum M iejskiego  zostanie  
w y d e le g o w a n y  do w ięk szych  ośro  
Jków  archiwalnych w  kraju dla do  
konania badań p o szu k iw a c zy .

W sz y sc y ,  Którzy posiadają j a -  KRONIKA WILEŃSKA 
kieś dokumenty czy  też zabytki za  
opatrzone w  dawne herby m. W ił  
na zechcą  porozum ieć s ię  z Zarżą  
dem Miejskim.

R U D O L F  G R A B O W S K I
byty Komisarz Ziemski na powiat Mdzki

zm arł dn. 16 października i937 r. u Tarnow ie. Pogrzeb odbył się dn- 
10 b. m. w Tarnowie,

N abożeństw o żałobne udbędz e się 25 b. m. w pori edzia łek  o  g. S ran o  
w kościele O O . B onifratrów  w Wilnie.

S I O S T R Y .

a *

Zjazd lekarzy powiatowych

Z J AZD OZN W  NOW OGRÓDKU

NOW OGR.ÓDFK. W  d n iu  24 bm. od 
będz.e się w  N ow ogródku pow iatow y 
z jazd  o rgan izac ji w iejsk iej i m iejsk iej 
Obozu Z jednoczenia N arodow ego. 
Z jazd  zapow iada się bardzo  licznu P o  
dobne z jazdy  odbyw ają się w obecnym  
okresie n a  obszarze całego w ojew ództ 
wa now ogródzkiego.

L™”  NA POHULANCE

W IL N  3. W czoraj w sali K onferan - 
cy jncj U rzędu W ojew oazkiago W ileń ­
skiego n astąp iło  o tw arc ie  z jazdu  lek a  
rzy  u o w ia tcy y c li i  k ierow ników  pow 
ośrodków  zdrow ia  wojew. w ileńskiego.

W  czasie dw udniow ych obrad złożo­
n e  będzie sp ray  ozdanie lekarzy  pow ia 
tow ych i k ierow ników  O środków  Zdro 
w ia  z ich działalności w  okresie  1936- 
37 r . oraz wygłoszone b ęd ą  n a s tę ru ja  
ce r e fe ra ty :  1) Z drow otność puhlicz - 
n a  n a  W ileńszczyźnie w  okresie  1936- 
37 r. d r A. T n ru tto , radca  w ojew ódzki 
2 ) ak c ja  zapobiegaw czo - lecznicza 
U bezpm ezalni Społecznej w W iln ie  w 
1936 i 37 r. —  naczelny  lek a rz  (Jbez- 
oieczalni SpoŁ d r. B Szniolis, 3) O r­
gan izac ja  op ieki społecznej i zdrow ol - 
nej nad  d z ia tw a  n a  W ileńszczyźnie —

d r. E . R udzińsk i, naczeln ik  w y d ^ a łu , 
4) A k c ja  p rzeciw gruźlicza w śród  dzie 
ci —  m jr. lek. d r. W . L eśniew ski i dr. 
Zaszt iw tów na, 5) Zanobieganie w  os­
try ch  cho-ooach zakaźnych  u  dzieci—  
d r. W . P -arm ow sk i, k ierow nik  f i l j i  
P Z U  w  W ilnie, 6 ) Z adan ia  s tac ji opie 
k i n a d  m a tk ą  i dzieckiem  w  św ietle 
dzisie iszych  o o trreb  i  m ożliw ości —  
d r. J . R asiów na, 7) O pieka społeczna 
n ad  dzieckiem  w e W łoszech —  aoc. 
d r. M arynow ska, 8 ) W  spraw ie  organ, 
z ac ji ra t. san. (O PL G ) n a  W ileńszczy 
źnie — nacz. y-ydr w ojskow ego W iś 
niew ski.

F odczas z jazdu  odbędzie się zwie-

SOBOTA

D ziś 2 3
Sew eryna 

ju tro  
R afała Arcli.

Z acnód słońca  g. 4.04

tystow  „Lutni*. W stęp  bezpłatny. Pro­
gram  bardzo zajm ujący.

—  M**trz wiolonczeli w  W 9me. A- 
frem Kinkuf.cin ongiś w underkind, dziś 

W schód słońca g. 6.04 ’ au to ry te t św iata  m uzycznego, w ystąpi 
' raz tylko jeden w  sali b. K onserw ato­
rium jutro 24 bm. o goiiz. 8,15 w itcz. 
z recitalem  w .olonczeiowym . Bilety do 
nabycia w  sklepie „Fiiharrr.ouja", W iel­
ka 8.

Chór Siem ionowa i Paw eł Proko- 
pieni. W ielka atrakcją  dla W ilna bedzie 
w ystęp znanego w Polsce chóru Jerze­
go Siem ionowa z udziałem liasa —  ha- 
rytona Paw ia Prokopieni. Koncert ten 
odbędzie się w  W ilnie raz tylko jeden 
we środę 27 b.m. o goaz. 8,30 wiecz w 
sali „M ars". Bilety już do nabycia w 
sklepie muzycznym „F ilharm onja", 
W ielka 8.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W  W Il NIE
Z  d n ia  22 paźd z ie rn ik a  1937 roku
C iśnienie średn ie  765 
T em peratu ra  ś red n ia  +  9 
T em p era tu ra  najw yższa  +  13 
T em p era tu ra  n a jn iższa  +  5 
W ia tę  południow o - zachodni 
T endencja  bez zm ian 
U w ag i: rano  pochm urn ie , popołud­

n iu  pogodn’“.
PROGNOZA POGODY  

w edług specjalnych danych Pań­
stw ow ego  Instytutu M eteorolo­

gicznego w  Warszaw łe,
dzanie in s ty tu cy j zdrow otno - ooiekuń oo w ieczora dnia 23 października 1937 r
ozych w W ilnie.

W IL N O  OkTęg W ileu sk i o rgan iza  - 
c ji m iejsk iej Obozu Z jednoczenia N aro  
dowegc zap ia sza  przedstaw icieli władz 
w ojskow ych, urzędów, in s ty tu cy j i  or- 
ganizacyj ęp( łei-znych, k u p u ck ich ,rze ­
m ieślniczych i robo tn iczych  n a  zeb ra  - 
n ie  do sa li kon ferency jne j Urz. W oje-

I Po cłńoduej nocy i mglistym  ranku 
^w ciągu dnia Doeoda słoneczna.

Ciepło (tem peratura do 17 s t). 
W iatry um iarkow ane z kierunków 

południowych.
D ZIŚ W  NOCY D Y ŻU R U JĄ  

A P T E K I
D zjś w  nocy dyżurują apteki — Jim

d-zilta (M ickiewicza 33), M ańkowicza
, „  i * *  (Piłsudskiego 30), C hrościcLego (O st

goetz. 17. celem w yłonien ia  k o u f ite tu , ^ ^ ^  F i,em ..now.czn (W ie -

Zebranie w związku z rocznicą
11 Listopada

wódzluegn we w to rek  d n ia  26 hm. o

TEATR 1 MUZYKA

—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA* 
„K w iat H aw aju". Dziś wielkie w idow i­
sko operetkow e „K wiat H aw aju" Pawia 
A braham a, w  którem  przepiękne, egzo­
tyczne meludje, bogata  w ystaw a, dos­
konała gra  artystów , dow cipna treść, 
malownicze balety, sk ładają  się na har­
monijną, a rtystyczną całość, którą w d* 
przyjm uje z zachwytem,

Popołodotówka medzietus w  „Lutni- 
„W iedeńska K rew". Jutro o godr. 4  po. 
po cenach propagandow ych g rana bę­
dzie klasyczna operetka Jana S traus­
sa  „W iedeńska K rew", w  której m uzy­
ka i treść jes t w zięta ze słynnej epold 
Kongresu W iedeńskiego.

„Róża Stam bułu". Ceny pnrpagan- 
dow e Dla. urozm aicenia repertuaru  w

o b y  ratelskiego d’a  zo rgan izow ania ob ^  2S) p ; e tk  riW j C7a 

chodów w d n iu  2 i U  lis to p ad a  rb .
S pecjalne zap roszen ia  w ysyłane n ie  

będą.

Nowy kocioł instaluje elektrownia
D z i ś  o godz. 8.15 wiecz. 

UCZONE BIAŁOGŁOWY
Ceny zw ykłe — o b n i ż o n e

„Ty co o mni nabre- 
cbała?i“

—  T y co o mni ludzlam nabrecha- 
ia, że ja tobi baleja skradła! A?! — 
zwróciła się oburzona Zotja P. z ulicy 
Listopadowej do swej sąsiadki Jadwigi 
B.„

—  Nu a co? Moża nia ty?! — odrze 
kia ze z lc śc ą  zainterpelow ana.

—  W idziatasz jak ja  brata?! Nie! 
Dyk jak  śm iatasz durnym  janzykiem 
swoim plaskać; mnie przad ludzianu 
obczerniać?!..

—  A w ot i benda mówić! 1 nie po­
pytam  sia!

—  Dyk ty tak! Nu, czekaj, zaraza, 
już ja tobi za to  podstroja co bendzisz 
płakać! —  zagroziła w końcu pani Zo- 
fja i odm aszerow ała zasaoana spluw a­
jąc głośno na znak pogardy j obrzydze­
nia dla oszczeczyni.......

Realizacja pogrózd!? me kazała na 
sieb:e czekać!

WTLNO. Ilość konsum entów  p rą d u  
e lek trycznego  s ta le  w zrasta . W  bież. 
roku E lek tro w n ia  m iejska  ju ż  w  paź  - 
dziern iku  zm uszona je s t  p racow ać na 
szczytach wówczas gd y  w latach po 
pirzednich nap ięc ie  szczytow e p rąd u  
św ietlnego zarysow ało  się dopiero  w 
m iesiącu g rudn iu . Szczególnie w zrosło 
zapotrzebow anie p rą d u  gospodarczego,

k tó rego  konsum pcja  w ro k u  bieżącym  
oodh iosła  s ię  o 100 proc. 5V zw iązku 
i  tom pow sta ła  konieczność za insta lo  
w ania nowego k o iła  k tó n b y  pokry ł 
pełne zajK itrzebow anie p a ry  d la  uowci

lewicza j Januszkiew icza j P°h|t.ct dałek raz jeden grana bedzie e-
(Zarzecze 20). P o a -d to  s trle  f Z t w m  ^  ^'   ̂ dziana „Roza Stam bułu" w prem iowej

cbsadzie.
ap tek i: Paka (Antokoi 42), Szantyra 
(Legjonow a 10), Zajączkow skiego — 
(W itoidow a 22).

Hotel Furoneisk!
P te r w e z e r z ę d a y  

C « y  p r z y s łe p e e .  T e le f o n y  w  po- 
k o j a ; h .  W in d a  < s o k o w a

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPA"

Ordyński Adam z W arszaw y, Luf-
tu rb in v . M ag ista rt na  osta tn iem  posie man ‘Leuryk z Łodzi, Królikowfki Jan
i * • . -i , •/ _• >z Postaw  Czarnocki Stefan z W arsza-dzcniu  postanow .i -akur.ic w spom nia - ... ’ ,

, . . .  „. . ,, . , , . , wv, Hirszman Abrum z Rownego, Dą-
nv  kocioł w iirm ie  Cegielski w P ozna .
n iu  kosztem  około pół m iljona  zł.

brow iec Selman z Równego.

Ofiarą oszustwa padł duchowny
prawosławny w Iwju

WILNO. D uchow ny praw osław ny kupienie nieruchom ości w W arszawie. 
Ildefons Bobicz w Iwju otrzym ał depe Bobicz pieniądze wysłał. Gdy się po- 
szę podpisana przez znanego mu leka- tem  porozumiał telegraficznie z dr. Ron- 
rza K onrada ze Szczuczyna który  pro rad em  ustalił, że oadł ofiara oszustw a,! 
si! go, jalto dobrego znajom ego, o  na- gdyż Konrad o pieniądze n e prosił i ze 
tychm ia.stowe na leAanie te^ g rj.ic z rtie  Szczuczyna w ow ym  czasie wogółe nie 
do W arszaw y zł. 350 na adres Kazimie- w yjeżdżał
rza K arweckiego. I W  związku z tem  pułk;ja w szczęła

Pienirdze te  zgodnie z treścią de- dochodzenie w  celu ujęcia oszusta, 
peszy fy ły  lekarzowi potrzebne na za. -------------

Napad zamaskowanych bandytów

Hotel „st.fleoręes“
w  W i l n i e
P ie tw M o r z ą d e y .

P o k o je  w y jp o d o e , c e » /  ła e i e .  
T e le f o n y  w  p o k o je c b .

WILNO. W czoraj do  mieszkania I Poniew aż służąca kluczy nie dała,
Po Daru dniach w mieszkaniu panł WAoida Błażewicza w W ojciuszanach. sami przeiszuka'! szafę i kom -dę. skąd

”  . . .  .   „ „ i ______ • . . .  u . i l n  G t ł  - z o k r n l i  r r i (JCJA QA c . k i ;  • O
Jadwigi rozległ sie dźwięk w  hiianycli 
szyb, a po chwili usłyszała dolatidący 
z ciemności głos sąsiadki:

— W ot tobi, cob n e plaskała na lu ­
dzi biez daj przyczyny! Po marzni tro- 
chi chalera!....

W ineuk Markotny.

„Ulica zatraconych dusz..."
Ulica Sofjana w Wilnie, mimo roz­

maitych zarządzeń i ograniczeń, nie 
przestała i po dziś dzień być wileńską 
„Ulica zatraconych dusz'

pm, rolecrniclćej, gdy w dom u była tył za tra li zł. 650, 30 rubb złot”ch j 2 rub 
ko służąca Franciszka Sienkiewiczów- e srebrne P onadto  złodzieje zabrafi 
na, w darło s!ę trzech zam askow anych głów kę od m arzony szycia, w arto- 
m eżc7' ’zn. k tiir /y  zażadali od służącej ści *ł. 100. Po kradzieży ztyegłi do p o  
w ydania kluczy od szafy łuo kom ody, bliskiego lasu. 
gdz*e są schow ane rćemąd-.p ------ ----------

1 3 4 - ! e l n l  m i e s z k a n i e c
gm. werenowskiej

WILNO. Antom Żukowski z Kłetmk, 
łest ponura brudna i cuchnąca tak gm. w erenowskiej, ■v’,1udz« od zarza- 

jak jej domy j m ieszkańcy, a grzech, du gminy werenowskiej zł 10 na pa- 
którj tu uwił «we siedlsko, w ypływ a z g rw b  bezdom m go Ka.-oła Ko^łowskie- 
nędzy i alkoholu i odarty  jes t ze wszei- go. ‘iczącego 134 łata. ,

Po pew nym  czasie okazało się, że

starzec Kozłowski żyje ł rfeSzy s*ę do­
brem zdrowiem . Przeciwko oszustowu

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  D oroczne w alne zeb ran ie  człon­

ków D zieła M atk i B oskiej Pow ołań od
będzie się judro d n ia  24 bm o godz. 6 
■*ieez. w S ali S odalicy juej p rzy  ul. 
Zamkowe i 8 U dział członków  obowiaz 
kowv. Goście m ile w idziani. W stęp  
w olny d la  w szystk ich .

Ze w zględu n a  doniosłość op ieki nad  
młodzieżą, m ającą wyższe, sz lache t­
niejsze celo, D/.ieło u p rasza  o liczne 
staw iennictw o i popierani,? jego  w ysil 
ków,

—  „Akademickie Koło M isyjne USB.
zaw iadam ia, że w niedziele dn. 24 bm. 
odbędzie się w lokalu w łasnym  (ul. 
W ielka 64) zebram e ogólne poprzedzo­
ne M szą Św iętą o godz. 9 oraz refera­
tem ks. d ra  K. K ucharskiego p.t. ,-,25- 
cio lecie Misji w Rodezji."

— Sorialicja M ariań sk a  A kaaem i 
czek U 2B  w \Vilnie. Dnia 21 paździor 
n ik a  tv niedzielę odbędzie się o godz. 
10 rano  w ognisku sadaliey jnem  zoh - 
rau ic  seko.it sp .dcczre j. Obecność człon 
ków ol.ow iązkow a, goście m ile w idzia­
ni.

j   Sodf*cja M ariańska Akadem?

kiego uroku!.....
N iesam owity jakiś k o rtra s t z ta  bez­

nadziejną ulicą stanow i ładnie uregu­
low any placyk, położony między nią a 
mostem przez W ilenkę i stanow iący 
drogę dc niej!

W  środku tego placyku wdzięczny 
skw erek a na nim skrom ny, nastrojo- 'tr z y  blaszki, którzy są  poprostu plagą 
w y pomnik 'ku czci młodego ucznia Dor rynków iv«leńskich. 
dzika, który  idonąt w pobliżu ratując I Policja walczy z tem  .yszełkieml m o. 
pr-ed  laty żv iow ?kie dziecko z odmę- żliwemł środkam i, lecz wyplenić tego 
łów w ezbranej W ilenki, o czem gtosi n!esp<>sób bow iem  oszust rynkow y prze policja urządziło kolejną obław ę, lecz

Aresztowanie oszustów rynkowych
WILNO. Po krótkiej przerwie z no-1 W ySytm ie funlkcjnnarj«r®ów w y . 

wu dali znac o sobie oszuści g ra jący  w działu śledczego też nie wio! a przydaje

chodzi z jednego mh-isca lokuje się tym  razem  przyjechała krytem i doroż- 
m orr^ncie w drugiem  gdzłe idziej, kami i nraspodziewar.ic w padła na o- 
zaś stosow anie piew encji w  postaci are- oszustów  rozlokow anych na  rynku T y- 
»ztu m e moż.e przekraczać 24 giidzki, szkicwiczowskim

napis pam iątkow y na tablicy...
I tak  oto. sąsiadu ją  w tym zakątku 

W ilna ze sobą- św iętość (bo j>omnik 
ozdabia obraz) i upadek ludzki, w znio­
sie bohaterstw o { pijacka rozpusta, cno. poczem oszust którem u nic nie udo-
ta i grzech.... wodnfono odzvskuie wolność.

VJft jak  w  życiu, jak  wszędzie Jak P rzyłapać oszusta  na gorącym  u- 
codzień.... czynku gry  też nie łatw o bowiem w y- wraz z  „krupjcranii". W śród zatrzym a

W lncuk M arkotny, staw ione wokół rynku cztiili' o d ra z u ' nvch iest A. Gromow n k  ow «w ny  o-
s  d a ją  znać o  zbliżaniu się policii. ■ ezust notow any 46 razy.

w drożono dochodzenie, w  którego wy- . , _  7 c , * __
niku Ź ukow 'kf *ka: został 1  3 m l  kow ' Zf ran:€,
sięcy w k r i  n ia  | z .^ ^ r a te m  „Jaka ] » t  m m c a  rnęd  .y

*w 'dzą, a w iarą  odbędzie się cwis 
godzinie 18,15 w  lokalu w łasnym  ul. 
W ielka 64. Obecność cztonkow obow ią­
zkowa. Goście mile widziani Zebrania 
Sekcji Anologetyczno - D ogm atycznej 
m ają charakter dyskusyjny.

—  Uczony hołendersk J. Kleyntjeifc 
S. J., baw iący w W ilnie w celach nau­
kowych, ma w ygłosić w  poniedziałek 
25 bm wieczorem odczyt „O stosun 
kacb polsko - holenderskich". Bliższe 
szczegóły zostaną podane w nrasie.

RÓŻNE
—  W ycieczka dla radiosłuchaczy.

W  niedzielę, 24 pażJziernika zbieramy 
się obok wieży kośe:o!a św . J-na, aby 
o 11.00 ruszyć na zwiedzanie Państw o­
wej Szkoły Technicznej im. Marszał.ca 
Piłsudskiego.

NADESł ANE
—  Dziś, w sobotę 2.3 bm  w U stro­

niu Mickiewicza 24 tel. 22 —  (U ,,U- 
stron iów ka" z udziałem czołowych ar-

się wobec grających w  trzy  błaczki, któ. 
rzy  jako stali LHjenci policj; śledczej 
znają w szystkich ajentów

W czoraj z okazji dnia targow ego

Stało się to  tak  szybko, że w y sła ­
wione pikiety mezdołały dać sygnahi, 
więc w  ręce policji w padło 5 stolików

Palestrant. O peretka pod p o w y i ■ 
szym  tytułem  Millóckera, k tóra jesł 
rów nież znana pod tytułem  staropob 
t&kim „Załii‘ł w krótce w ejdzie na reper- 
tuai T eatru  Lutnia w  orzeoięknyck 
ram ach dekoracyjnych i kostjum owych.

W idow isko dla dzieci stw szych  i trko 
dzieży. Jutro Liłtnte rozpoczyna sezon 
zimowy przedstaw ień dla dzieci baśnią ł  
czasów  zamierzchłych dziejów  Pols.ci 
„Legenda o  Piaście" Kazimiery Jeżew ­
skiej. Legendę infitytut Reduta w  W ara 
szaw ie grat setki razy, zyskując Ogro­
mne podziękow anie rodzic ów i przeło­
żonych. Basu ta bawi, a zarazem  poglą­
dowo uczy miodzież, przykuw a oko 
dziecka, a jednocześnie rozwija jego 11- 
mysł i w yobraźnię bohaterskiej przesz­
łości. O brazuje daw ne wierzenia, ob ­
rzędy rebgijne słow iańskie jak rów nież 
obrzęd chrztu Ziemowita.

—  TEA TR MIEJSKI NA POHU*
LANCE. Dziś, w  sobotę  dn. 23 bm. a 
godz. 8,15 wiecz. pow tórzenie kom ećji 
M oljera, w  przekładzie T  Boya - Żelep- 
sciego p.t. „Uczone białogłow y" w 
św ietnem  w ykonaniu prem jerow e1 obsa­
dy zesoohi, z p.: R Jaglarzem  w  roli 
głównej. Przepiętcna i bogata  opraw a 
dekoracyjno - kostjum ow a —  projektu 
K. J. Golusów Ceny n re jsc  zw ykte—■ 
obniżone.

Jutrzejsze niedzielne p<'południowe 
przedstaw ienie, po cenach propagando­
w ych, wypełni ciesząca się wielkiem 
powodzeniem , doskonała komedj-i J. I- 
w a s z k ie w ic z a  —  „Lato w N ohant" z p. 
p. G ranow ską i Hierows.om w rolach 
głównych.

W  poniedziałek d n  25 października 
(o godz. 8,15 wiecz.) M ariusz M aszyń- 
ski i Jamna Rom anów na rozpoczną kil­
kudniowe w ystępy. w  głośnej sztuce A. 
Cwojdzińskiego „Freuda teoria snów ". 
Ceny m iejsc specjalne. Bilety w cześ­
niej do nabycia w kasie teatru  „Lutnia" 
od godz. 11-ej rano do 9-ej .wiecz.

V ' czwaHek dnia 28.X.tV. (o  godz. 
8,45 w i e c z ) w T eatrze na Pohulance, 
odbedw e się jedyny recital staw nej 
piauiStk' ianońskiej Chieko Hara.

—  TEATR „NOW OŚCI". Dziś w 
sobotę dn. 23 bm. poraź drugi w spa­
niała rew ia humoru piosenki i tańca 
P t. „Ś w eżo  m alow ane" w 2 cz. 16 bar­
wnych obrazach. Na czele zesfiolu no- 
w ozaangażow arry A leksander Aleksy 
Początek przedstaw ień o godz. 7 i f 
min 15 wiecz. W  św ięta i niedziele 3 
przedstaw ienia 5, 7, i 9 wiecz. Ceny 
propagandow e: cały Balkon 25 gr. par. 
ter od 54 gr.

„Dworek Kresowy"
Śniadeckich I

C z l i  K O Ł D U N Y

ZABITY W  CZASIE ZABAWY

WILNO. 14-letni Jen Żemło z BuJ*- 
nłszek, gm. turgielskiej, w racając ze 
szkoły w stąpił do sw ego 17-letniego 
b ra ta . M arjana, pastucha w Podtałe- 
jach Bawiąc sie rzucał; kamieniam i. W 
pew nej chwili M arp n  trafił kam łenm i 
w  lew e ucho lana Po upływie pnł g a ­
dziny Jan Żemło zmarł.
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„Przyrowa i Technika"
Gród prasłowiański w Biskuoinie w świetle 

aotycnczasowych rozkopywać

2 ^ e £ o u £ y
Londyn we mgle

Badania w  odkrvtei tam że w im w - 
ne] osadzie bagiennej z początku epu 
ki żelaznej (ponrędzy  r 700 a 400 
przed C hr.), prowacfzone w  latach 
1935 _  iy37 corocznie przez przeszło 
f  m.esiecy, znacznie się posunęl> i do­
starczyły nam wielu cennych danych 
0 życiu i kulturze naszych przodków  
Sprzed 2.500 lat. Jakkolwiek zdołaliś­
m y zbadać dotąd dopiero około jednej 
czw arrej p rzestrzeni zajętej przez osa­
dę, możem y sobie zdać już spraw ę z 
jej niezwykle planow ego położenia.

POŁOŻENIE OSADY
I

O sada zajm ow ała cały pćlw vsep 
Jeziora Biskupińskiego aż do jegą  ‘na­
sadę, gdzie dzisiaj widnieje wał po­
przeczny częściowo rozurany, odt d a ­
jący półw ysep od s lro ry  ładu W zdmż 
brzegów  półw yspu biegła ow alna uli- 
13 okrężna, stanow iąca jedynie połą­
czenie szeregu ulic poprzecznych, bieg­
nących ściśle rów nolegle do siebie z 
tachodu na wschód. Z tych ulic odsło- 
t ięto di tąd  8 , a conajm niej dwie lu b 1 
brzy dalsze znajdują się jeszcze pod 
ricnuą. L'1'ce były wym oszczone g ru - | 
bem. belkami dębow em i, układanem i, 
r,a legarach. a na tej naw ierzchni pier- f 
wotnej układano jeszcze w okresach 
podw yższenia Się poz.cn u w ody grur.-j 
towej d rugą w arstw ę z dTągów brzozo-j 
wycli. Przy tych ulicach stały  rzędam i1 
nomy drew niane, budow ane na łarkę, 
t. zn. mi 'ące ściany z 10 —  15 slu­
pów pionowych zaopatrzonych na ca­
łej długości w żłobki, w  które w suw a­
no zwężone na końcach belki poziome, 
tldadane jedne na drugich. Domy tc 
Btykaiące się ze sobą 0 w spólnych naj­
częściej ścianach szczytow ych, ustawia 
Ite były szersz„ stroną ku ulicy i skła­
dały się z regidy z .zby głównej z og ­
niskiem umieszczone!! na praw o nd 
wejścia, oraz z przedsionka, zajm ują­
cego całą szerokość domu. Tylko w 
kilku dom ach od izby głównej oddzie­
lała się w ąssa  komora.

JAK lR Z Ą D Z O N E  BYŁY DOMY?

W szystkie dom y m iały podłogi 
d rewr.iane wyłożone gliną z obaw y 
przed pożarem , a  także ogniska ka­
ri lenne bvłv przykryte warstw/ą gliny. 
Jedyne drzwi do domów zn ijdowaiy 
się o d  stro n y  południowej, najlepiej 
naśw ietlonej, o tw ór drzw iow y zastępo­
wał bowiem rów nocześnie okna. W  
trzech w ypadkach udało się odkryć sa ­
me drzwi, składające się z ram y drew ­
nianej, w yplatanej gałęziami Drzw 
te nie ob rrea ty  się  na zaw iasach ani 
na osi, lecz byty tylko przystaw iane i 
przyw iązyw ane to odrzw i. W szystkie 
domy odkryte były prostokątne i od ­
znaczały sie mniei w ięcej jednakow e- 
mi ozmiaram ., mianowicie były d, 
8,80 do 9,60 m. dług'e, a 7,85 do 8,70' 
m szerok e. D otychczas nie udało s ic ' 
w yróżnić jakiegoś w iększego budynku, 
m ogącegc uchodzić za miejsce zebrań 
czy  sądów  lub za dom naczelnika osa- 
jdy.

WAROWNY CHARAKTER OSADY

O sadu miała charakter w a.ow ny, 
la k  w ynika z istnienia drew nianego 
jwału otaczającego osadę, 'ztory od 
s tro n y  północnej był dw nkrotnie odna­
w iany. W ał ten budow any na węgieł, 
6kładał się z dwóch do trzech rzędów  
,.skrzyń“ z okrąglaków , w ypełnianych 
ong iś ziemią i podparty  był od w ew ­
nątrz  słupam i ukośnymi. U stóp  w ału 
w dość regularnych odstępach znaido- 
w aly się stosy kamieni, stanow iące za­
pew ne zapasy pocisków, przeznaczo­

nych do miotania na nacieraiacego 
w roga.

W jednem miejsca odkryto w śród 
drogi okrężnej k-lka słupów, k tóre Wi­
docznie podtrzym yw ały jakieś wejście 
na wał. D otychczas nie odkryliśmy żad 
nych przerw w wale, oz.i tczający -h 
miejsca bram z których jedna znajdo­
w ać się musiała od stiony  pohidn.owej, 
przy najadz ie  półwyspu, druga zaś od 
strony jeziora. Na zew nątrz od wału 
odkryto doskonale zachow ane daw ne 
umocnienia brzegów  w postaci po tęż­
nego falochronu z kilkunastu rzędów  
ukośnie w bijanych pali, przytrzym ują­
cych belki poziomo u.dadane wzdłuż 
brzegu. Mimo obronnego charakteru 
osady nie była ona zam ieszkana jedy­
nie przez załogę w ojskow ą, lecz słn 
żyła za miejsce schronieni? w czasie 
grożącego najazdu dla całej ludności 
okolicznej, jak wynika ze znalezisk, 
w śród których bardzo licznie w ystępu­
ją  ozdoby kobiece i zabaw ki dziecięce.

Badania osad, daw niej zaniedbyw a­
ne, mają tę wyższość ra d  rozkopyw a 
niern cm entarzysk  przedhistorycznych, 
że dają znacznie pełniejszy obraz ży­
cia danej ludności. Szczególnie w ażne 
zaś są  badania osad naw odnych i  ba- 
giennyca, bo tutaj przechow ują się 
nieraz — dzięki w ilgotnemu położeniu 
—  doskonale rozm aite m ateriały o rga­
niczne, które na gruncie suchym rych­
ło niszczeją bez śladu. Dzięki konser­
w ującym  wpływom w ady i gazów  błot 
nych zachow ały się w Biskupinie nie 
tylko dolne części drewnianych budo­
wli i urządzeń obronnych, lecz . liczne 
narzędzia z togu, kości i drzewa, 
szczątki tkanin, Z i a r n a  r iio y c lt zbóż, 
chw astów  oraz w łókna lnu. Nie znale- 
z ono tu natom iast dotąd w yt ibów  
■skórzanych co może być tylko przy­
padkiem. Oprócz znalezionej w  p o -! 
przednich latach dolnej części pryczy 
drewnianej, dalej kola tarczow ego z 
jednego kaw ałka drzew a, osi do wozu 
kilka m ątew ek oraz pławików z kory ' 
sosnowej odkryto w r b. m. lekzo 
tylko uszkodzoną ow a 'ną  nieckę orew  
nianą do zarabiania Ciasta z dw om a u- 
chw ytam i oraz połowę drugiej osi do 
w ozu z bardzo szeroką częścią środ­
kow ą r a  której opierało « ę  podw o­
zie. Obie osie są  okrągłe, były zatem  
przeznaczone do kół obracających się 
na około osi nieruchomej, natom iast 
Uoło znalezione w  r. 1935 z czw orokąt­
nym otw orem  dla osi było z nią trw a-J 
le złączone i  obracało się w t h z  z  n ią ,' 
podobnie jak koła w agonów  kolejo­
w ych. N adspodziew anie obficie w ystę­
pują w  osadzie biskupińskiej wyroby 
m etalow e i to głównie brązow e, żela-f 
zo bowiem w okresie istnienia osady 
wchodziło dopiero powoli w użycie i 
nie bvlo jeszcze zbyt pospolite. Przede 
w szystkiem ozdoby w ykonyw ano p ra­
wie w yłącznie z brązu, na kilkadzie­
siąt szpil bowiem catvch i w ułamkach 
zaledwie Bilka jest żelaznych, a b ran ­
solety i naszyjniki sk ładają się wyłącz 
nie z brązu

CO 7NALE2IONO

W  r. b. znaleziono w  B*skupinie 
kilka odmian szpil, dobą i tu nie repre­
zentow anych. jakolwiek zwanych ze 
w spółczesnych cm entarzysk w Wiefko- 
polsce. Część ozdób brązow ych w y­
konyw ane z pew nością na m iejscu, jaic 
św iadczą odkryte w  Efszupiną; j ł Qrr ,.i 
glinianych form odlewniczych do fan. 
rvkacji naszyjników  i szpil Z narzędzi 
niektóre są  brązow e, no. igłv do szy­
ci. brzytw a. szczypce, haczyki do wed 
ki, inne zaś żelazne, jal szydła ( iedno 
z nich z zachow aną kościaną opraw ą), 
siekierka z tulejką, noże, sierpy. Poza

| «? tej ru&ryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dni? najciekawsze artykuł*; * teljetony, które wczoraj 
ukazały się w pras.e poisKiej. Nie opatrujemy ich w 
żatine komentarze £le to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem bądQ sie 
tu znajoowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
l przedrukowywali poglądy skrajnie z neszaml poglą­
dami sporne, jeśli będ^ismy uważam, Je z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljetan za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

: '
tern w ytw arzano narzędzia często z ro •'musilo ludność do podw yższania pod 
gu, lub kości (np. szydła, igły d o .ló g  w domach i p o d n o szen i pow ierz- 
dziergam a sieci, toporri, motyki, g ła-, chni d róg , które w ykazują nieraz aż 
dziki, wędzidła końskie), dalej z drze trzy w arstw y belek względnie drągów , 
wa lub kamienia (np. osełki, i topor- j podobnie jak w  domach w idzim y po 
k i). Róg i kość służyły też często do dwie podłogi i po dw a ogn.ska por.ad 
w yrobu broni, mianowicie g rodków , Jsobą. W obec dalszego znacznego pod 
strza ł lub ostrzy oszczepów. j noszenia się wód te zabiegi okaza 'y  się

Ludność osady bagiennej żyła głów  jednak riew y starczające i osada zosta­
nie z rolnictwa i hodowli bydła, jak ła zalana, le j katastrorie oowodzi, 
wynika m. in. z faktu, że olbrzym ia która pokryła de 'ną część osied’a gru- 
wieteszość kości zw ierzęcych, znalezio-, hą w arstw ą w ilgotnego piasku i szla- 
nych w Biskupinie, pochodzi od zwie- fiu , zawdzięczam y doskonalą '.conser- 
izą t domowyci,. a tylko mały odsetek w ację konstrukcji drewnianych i jedy- 
od zw ierząt dzT irh, Iowy zatem , ja- ną w swoim rodzaju możliwość cdtw o- 
kie przedstaw ia nam m. in. silnie sty - rzema całego planu prasłow iańskiego 
lizowany rysunek na jednym z naczyń gradu z przed 25 wieków, 
biskupińskich, były tylko zajemeni do-
datkow em , rodzajem  sportu, jak u de i 
siejszej naszej ludności wiejskiej, a 
nie podstaw ą bytu. Paza tern żyli w  
grodzie biskupińskim rozmaici rzemmśl 
nicy, np. w spom niani już wyżej odlew  
cy w yrobów  brązow y h. dalej ko* a

KWFSTJA UTRWALENIA CZYŚCI 
OSADY

Od po<czątku badań w Biskupinie 
zajm uje ■ nas zagadnienie utrw alenia 
przynajm niej części osady bagiennej

Celem ułatwienia orientacji dla kierow ­
ców  na skrzyżow aniach ulic unueszczo 
no, jak  zwykle, specjalne palniki gazo -

K o b ita — konsulem USA

le, kolodz.eje ciesic, garncarze i zapew j zachow ania ej dla potom ności, jec1 
ne inn. jeszcze specjaliści. Różne przed nak trudności zaiiowno techniczne jaJcj 
mioty obcego pochodzenia św iadczą o przede w szysfkTm  finansowe, s to jące j 
uprawianiu .landlu zamiennego z da- ^g przeszkodzie urzeczyw istnienia tei ■ 
lekinn nieraz krajami, np. scytyjska myśli, są na razie n e do pokonana,.—  j 
ażurow a ozdoba do upr reżv końskiej, To też zadaw alam y się zalewaniem ! 
pochodząca z U kranv , klepsvdnowaty odt.crytej części osady  na okres zim o-] 
wisiori i< nązow y >pr^w ad/.jnv z kra- w ej przerWy w pracach w ada. Jest toj 
jow  wschodnio - a lnerk ich  czy Ihilj, m oź| dzTięk- zbudow aniu w r. ub. 
oraz paciorki t  niebieskiego szffla im - .f?mv 159 m lfn>nżl:w ia jące j'
nonow ane z Eg ptu. P W f a  te paz- podn]e&ie^  v -odv w w ykapie pow r- 
w alrją  nam m. tn określić dok’aidn ej - 
wiek osady w  c f r a c h ,  poniew aż zna-i 
"u  czas, w  którym  używ ano ich 
Egipcie.

ŚLADY POŻARÓW

żej poziomu jeziora. D b  unao rznen ia  
publiczności, zw iedzającej licznie Bi- 

w  skupin, pierwotnego w yg 'ądu or idy, 
odbudow ano w r ub i b. dw a domy ■ 
w zorow ane w  rozi.i> rar h i technice 
budow y ściśle na dom ach osady ba 

O sada biskupińska w y raźn ie  w y- R-4-, ' n(8 . R?za *er żf^konstru owatio 
raźne ślady pożarów, które wobec bar częsc rogi okręznei dw  .ch ulic po- 
dzo gęstego abtidowania m uealy  *, >• przecznym  oraz kaw ał w ału obroane- 
rzyć znaczne spustoszenia. Jednakże)^0. 1 falochronu. W  jeanym  z tych  jo -  
po pożarach odnudow yv/ano dom t' a  znajduje s,ę w y su w a  na'cu.kaw -
tak sam o wał spalony. Gorszym  n e tn - ,s y ''ń  zabytków  w yknparyc.i n.i piil- 
m iast w rogiem  bvla w oda. Jakkolwiek I w ysTie bismipinsk m, w  d g.m  ponne- 
w  początku, w  chwili zakładania osa-O zczono wykojial s<a z 'okolicy, pocho­
dy, poziom wody w jeziorze b 'd  nie-fkizące t  poszukiw aa system-*tycziiych 
w ątpliw ie niższy n iż  obecnie, to z cz?.- ekspedycji wy opa-liskowej U n iw .  
cem klimat staw ał sio coraz w ilgotniej P izn .. badającej Biskupin, oraz d a - -  ; 
szv i zw iezszone opady pow odow ały dcjiozyty o fa ro w y w a rc  przez zwiedza 
sta ły  przybór w ody w  jeziorze, co jących.

HIGIENA DZIECKA wymaga,
żeby MYDŁO, PU0£R i KREM dla DZIECI 

były delikatne I antyseptycine.
A to są zalety wvrobów

M. DALliJOWSKlEjO
WARSZAWA, UL. CHMIELNA 1. 

Do nabycia w* w szystwch, pierwszorzędnych firmach.

we, których nieosłonięty plorm ń j st 
w e mgle lepiej w idoczny aniżeli św a-  

t!o lamp elektryczn>ch.

Król Borys otwiera

P M argaref Hanma, njianow ana ostat- r.ową lin jg  to le jo w ą  b o f ja  —  G orn* 
nio konsulem S tanów  Zjednoczonych

w  Genewie um aja.

Min. wojny w roli lekarza na komisji pooorowej

ZAPISUJMY SIĘ NA CZŁONKÓW WILEŃSKIEGO TO WARZY 
STW A PRZECIWGRUŹLICZEGO

A ngielski n u u is te r  w ojny  nu- L eslie i lo re  - eB lisl.a osobiście badał r e k r t  
tów  w kom isji poborov,ej w L ondy iu0

FRANK HELLER
52)

AUTORYZOWANY P R Z tK tA D  
WŁADYSŁAWA OLSZEWSKIEGO

WIELKI FILM lłATTVLk“
A okolica  ta była  nie tylko terenem walk  A tty-  

fi, lecz  w  czasach znacznie p ó ź n ie j sz y c h  terenem zm acania  
sie Zachodu ze W schod em , a w  szczegó ln ośc i  spustoszeń , jakich  
dokonali Cela Kun oraz Michał Madar. W  tern sam em  miejscu  
pdzie n iead vś  Attyla rozbił namioty, w  roku 1919 szalał Michał  
Madar, pyszałek , w ierszokleta  bulw arowy, a potem czerw ony  
opraw ca! Znam podobne typy. złe i okrutne, lubujące «ię w  
rolach Nerona lub Kalisjuli i dążące do unieśm iertelnienia sir 
Na tern w łaśn ie  oparłem moją teorję powstania, filmu. Stworzył  
So Madar M ;haly gw oli  upamiętni enia sw y ch  czynów , tak jak 
łyrani dawmych c z a só w  stawiali sob ie  łuki tryumfalne z fryzami,  
wyobrażającemu ich czyny w oien n e. A czem że jes ł fryz, jeż e ­
li n.ą pięrwmtną formą f.lmu? N iew ątp liw ie  taśm a film owa jest  
krucha i niedługow ieczna, da s ię  jednak przesłać pocztą i od ­
tworzyć n3. ek-anle. a dla tuzinkowych tyranów to w ystarczy .  
Matomia^t n ow y  łuk tryumfalny to długa, żmudna robota, którą 
nowy tryumfator m oże zwalić ,  a przytem nie m ożna g o  prze­
słać poczta, lecz na miejscu trzeba p odziw iać.

Tak m yśla ł Michał M tdar, spadkobierca Attyli w w alce  
przeciw  Zachodown, postrach sw y ch  w rogów , którzy kopią grób  
w miejscu znanem tylko temu, kto rozumie przeznaczenie filmu,  
który on, poeta I drugi Attyla, w y śp iew a ł,  Ale czy  to b y ł jedy­
ny  jego  ce l?  ł ' zv z grobem Attyli nie łą c zy  się legenda o skar­
bach jakie krył w  so b ie?  Michał przesłał jakoś film sw em u  
bratu. Mr Bird / rozumiał jego  znaczenie i z chwilą, gd y  się  zna­
lazł w  s w . j  ojczyźnie i nad Cissą, zabrał się  do odkonyw an a 
g r o h u  Musiał on leżeć na punkcie skrzyżowania, się  linij, w io ­
dących  od sm c z i in n e g o  żórawia p o  ‘amtej stronie rzeki od 
ruin czatowni t>r2ed ostrnknłem. I rzeczyw iśc ie ,  zarów no prze 
w id yw an ia  iego ,  jak i moje okazały  się  tratne. Odkopaliśm y  
grób i odnaleźliśm y skarb! J o miejsce i nastrój, panujący w srod

nas k2Żą nam św ięc ie  w ierzyć,  że to jest skarb Attyli. Ale mój 
d osto jny  j y joctei, dyrektor muzeum krajoznawczego, nie aa 
się w y w ieść  w  p ele .  W id zę  to po je g o  uśm iechu! W  czasach  
Attyli nie było  b iy lan tów , natom iast w  czasach jego n aś lad ow ­
cy trafiają się one w szęd z ie .  Sza.nov ny pan komisarz pofiejjj 
raczy zatroszczyć się  o odszukanie ich prawych w łaścicieli .  Na  
tern kończę! —

5.
Ostatnim słowowi Filipa towarzyszy ł ogó ln y  pomruk. /  a-  

pomnianu' o oklaskach i tłoczono się  w około  skrzyni, przyglą­
dając s ię  kosztow nośc iom , z ktorerni łączyły  się  tragiczne chw ile  
niedaw no minionych lat. Ktoś przedarł się  przez tłum i p odszed ł  
do, Filipa, w yciąga jąc  doń rękę. By! to młody Benda.

■—  Niech  mu pan w y b a czy  moją ślepotę!
—  Nie ma pan z a co przepraszać. Nie rozumrem celu w i­

zyty  jiańskiej u pana Vogla. Teraz ze s ta w iw szy  fakty zaczynam  
trochę rozumieć, d laczego  pan się  tam udał.

—  N apraw dę?  — '
—  Napi a.wdę0 —
—  Przecież informacje, jakie otrzymałem w  Budapeszcie,  

m ówiły , że Klemens Madar, recte finansista Vogel,  naturalizo-  
wa.ny w Szwajcarii,  złu pił k iedyś w ielkie dobra na W ęgrzech  
i w  roku 1919 uciekł zagranicę. W łaścic iel hotelu p ow ied za ł mi, 
że kochansr pan p izyjechal do Aten na parowcu amerykańskim, 
a, jak się okazuje, jest pan W ęgrem . Nieziawodnie w yem igro ­
wał do Ameryki, a d ow ied z ia w sz y  się o świetnej karjeizc  
Klemensa M.adara, wmócił pan do Europy, by podjąć z nim walkę.

—  Jechałem ja.ko g igolo ,  panie profesorze. Na kartę okrę­
tow ą  nie nuałem pieniędzy.

—  D oskon ały  sp osób  p o d r ó ż o w a n i a  dła m ężczyzny  o m oc­
nym c h a r a k t e r z e .  Że zaś jest pan takim m ężczyzna, św iad czy  
krmkołomna droga do pana Vogla, Którą pan przebył, gd y  pan 
Vogel nie chciał pana przejąć.

—  Pan proiesoi nie mvli się. ,
—  Chciał pan zdobvć jakąś broń przeciw  Vog!o\vi, jakiś 

d ow ód, któryby św iadczył,  żc Vogel skrzywdził oana i oańaka  
rodzinę, p iam da?

—  1 teraz nie myli s ię  pan protesoi.
—  Nie znalazł pa.n |ednak m c innego, p o z a taśm ą film ową,  

dzięki której zawarliśm y znajom ość. Nie doceniał pan doniosło­
ści taśmy, inaczej b owiem  przyjechałby pan tuta.j natychm iast.  
Z drugiej strony przyw dą/yw ał pan do taśmy pew ną vi agę, sk o ­
ro ją pan zabrał z m ieszkania Yogla., który trzymał ją u siebie  
cały szereg  lat, nie dom yślając s i ę  laką ma w artość.  Jego brat 
Edmund, który mu n iew ątpliw ie  m ówił o panu, był w ięcej do­
m yślny. P rzyszedł na górę, by ją zabrać, ale p oniew czas ie .  
Uprzedził go  pan kochany. Ale czy m ogę zapytać, w  jaki sp o só b  
pan... . -------------------

—  Jednym z n iew oln ików  w  rzymskich ubraniach jest,... 
był mój ojciec. Reszty m oże się  pan profesor dom yślić .

—  Bardzo pana przepraszam za tę moją niedom yślność .  
M oże mi pan w yb aczy ,  gdy  p ow iem , że pan V ogel został are­
sz tow an y .  —  -------

P o  raz p ierw szy  zab łysły  szaroniebieskie oczy  m łodego  
Bendy. ‘ --------------------

—  V ogel aresztow any! Kiedy? U d z ie?  B>łtm  pew ien , że.. ..

—  C 7y kochany pan naprawdę w ierzył,  że  V ogel zginął  
w  katastrofie sam olotow ej?  N ic ła tw iejszego , iak sym ulow ać  
w ypad ek , gd y  się  ma w  kieszeni Darę groszy  na drobne w y d a t ­
ki t gdy  się pracuje bez św iad k ów . Pan V oge l znala.zł s ię  w  
kłcjiotliwej sytuacji, gdy się  dowiedział,  że brat jego  przyjeż­
dża do Aten w  towarzystw ie  artystów  film owych. W ó w c z a s  
pow zią ł  myśl za.inscenizowariia katastrofy i zniknięcia z p o w ie ­
rzchni ziemi, sam zaś zg o l iw szy  brodę, odpow iedn io  przebiany,  
znalazł dzięki bratu pracę przy nakręcaniu filmu. Chodziło im 
przeaew szystkiem  o to, by odnaleźć skarby M'cha.ła. Oni to 
w łaśn ie  rzucili s ię  na mnie, by mnie sprzątnąć z tego św iata .  
W czasie  nakręcania w ielk iego  obrazu zaślubin Attyli, s p o w o ­
dowałem  aresztow anie  Edmunda. Ale czy nie uw aża  pan za 
w łaśc iw e,  ab yśm y poinform owali się  o stanie zdrowia milej
pana znajomeji?

D. C. N
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P r o g r a m y  r a d io w e
W I L N O  

5obota. dnia 23 października 1937 r.
6.15 P.eśń poranna. 6.20 G im nasty­

ka. 6 40 Muzyka z płyt. 7.00 Dz;enni'k 
poranny 7.15 Muzyka z płyt. 8.00 — 
Przerw a. 11.15 Audycja dia szkól: Śpie 
w ajm y piosenki.. 11 40 Muzyka popu­
larna. 11,57 Sygnał czasu i hejnał — 
12 03 Audycja południowa. 13,00 W ia­
domości z m iasta i prowincji. 13.05 — 
Audycja życzeń dia dzieci wiejskich. 
13.35 Koncert Orkiestry W ileńskiej. —  
14,25 „Kto winien" —  nowela Elizy 
Orzeszkow ej. 14.35 Kadryl kreolski.—  
14 45 Przerwa. 15 30 W iadom ości gos­
podarcze. 15.45 Słuchowisko dla dz e- 
ci: .W pustvm i w puszczy". —  16,15 
Koncert orkiestry wojskowej. 16.50 — 
Pogadanka aktualna. 17.00 Jedyna m i­
łość Juljusza Słowackiego — odczyt. 
1715 Recital skrzypcow y Idy Handlow- 
nv. 17,50 Nasz program . 18,00 W iado­
mości soortow e. 18.10 W  perspekty­
wie tygodn a —  pogadanka K. Leczyc- 
<iego. 18 20 .C hłopcy malowani" —  
sudycja słowno . muzyczna z udz. Or- 
k estry K<op. 18.50 Pm gram  na nie - 
diie le 18.55 W ileńskie w iadomości 
aportowe. 19.00 Audycja dla Polaków 
zagranicą. 19 50 Pogadar< a akruaina 
20 00 K orcert rozrywkow y. 20.4.5 —
P zen n ik  wieczornv. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Muzyka taneczna w 
wvk Malej O rkiestry P R. —  21.45
..Zbawca" — skecz Jerzego G erżahka. 
22 00 Koncert O rkiestry P  R 22,50 
O statnie widomości i kom unikaty. — 
?3 no Tańczym y. 23.30 Zakończenie 
programu.

W A R S Z A W A  
Niedziela, dnia 24 naździeuPka 1937 r.

8,00 Sygnał czasu : pieśń „Ave Ma- 
rja". 8,05 Dziennik poranny. 3,15 Au­
dycja dla wsi. 9.00 R eg'onalna transm i­
sja z Przem yśla — w przerwie—  „ S ta ­
ry i nowy Przem yśl" — ra n sm . z ulicy.
11.30 Aktualny reportaż z życia. 11,57 
S] gnał czasu i hejnał 12.03 Poranek 
symfoniczny. 13,00 Przegląd kulturalny. 
13,10 „Co się dzieje w Sułkow ie?". — 
fragm ent z książki. St W asylew skiego.
13.30 Koncert rozryw kow y. 14,45 Au- 
dycia dla wsi. 15,45 „W szystkiego po 
trochu" — aud. 16 05 „Amelcia i życie" 
— powieść. 16,20 P ^dw eczorek  przy 
mikrofonie. — w przerwie — 17,00 
św iatow y koncert z Indyj Holenderski cli 
ok. 18,05 Chwila Biura Studjów. 19,00 
Pow szechny T ea tr W yobraźni: „Szka­
tułka babuni"—słuchowisko. 19,35 Styn 
ni w irtuozi. 20,35 Program  na jutro. 
20.40 Przegląd polityczny. 20,50 D zien­
nik wiecz. 21 00 W iadom ości sportow e. 
21,15 „W esoły w ieczór w  Przem yślu". 

22 OO „O powieść o M ozarcie". 22,50 
O statnie w iadomości dziennika w ieczór 
nego kom unikat meteorologiczny. 23,00 
— 1.00 Muzyka taneczna.

O f i a r y
W acław W ejtko na odnowienie na­

grobka Syrokomli na Rossie, składa na 
ręce pana Uziemhły zl 5.—

H. W imarska dla biednej wdowy zl. 
1.50.

J%S&a itfłftćc
IKrWPIEmmEiPRZE-

ZIĘBIENIU

Y a B & e l a  E o S s ?
J-gl dzień ciągnienia 1-e] klasy 40- s] Loterii Państw. 

I i li ciągnienie
Główne wygrane

10 000 Z ł.: 15116
5.000 zł,
2.000 zł.
1.000 zł. 
500 z ł.:

151942 
; 1832 
: 179976 
12359 17635

10G977
22771

111435

68398 62587

14736
28320
54529
71532

44714 44929
139985 194857 

400 z ł . :  53840 
190307 191010

Po 200 z ł.:  10898 35824 79850 
49270 136079 183251 

P o  150 z ł . ;  6793 7936 
14604 19702 21404 22591 
34995 41564 44638 50094 
6 i9 4 3  62659 62748 70471 
76619 93694 96636 104938 110536 
110825 123061 124736 129637
133974 136472 141282 144770
149383 r ,9 3 8 1  169987 187500

Wygrane po 100 zł.
7“ 2*9 7j 3 906 1130 453 674 735 

2149 Sm-26 u47 335 953 4193 5014 291 
681 677 911 29 6445 847 IG6 7935 
8x75 335 884 920 9350 692 866 

11733 12094 248 351 13294 767 801 
1 4697 162u9 944 16103 27 17248 339 
424 18150 746 9286 624

20117 19 21078 182 640 988 22118 
S. 23163 253 535 47 661 781 24158 
26" 573 2549 26856 906 27202 07
86 28509 44 766 827 965 2yl27 z*7 
436 08 30049 375 513 808 31135 275 
346 32741 34162 450 67 6233 639
35581 36026 77 283 554 969 37536 
86 872

38657 3»?25 84 808 999 40200 511 
625 99 42278 4u9 737 43272 352 99 
439 45362 46669 47412 i9  681 48913 
4 '242  717 653 50155 4o0 5J7 51080 
602 722 625.33 53.362 54059 050 55261 
880 56525 676 57537 58405 69x <126 
958 59161 72 410 861 60l55 2y3 361 
549 709 038 61763 937 62139 655 81 
73? 53 64675 7*6 65393 b87 56291 
3 12 613 721 67431 629 o8002 513 904 
6928o 563 70677 7 1 ' - ’ 531 n3( 752
721óo 222 644 86 73696 997 74055
618 75301 558

76349 705 36 77169 228 549 691 
79015 242 462 80259 870 919
81151 204 345 611 83286 84229 43 
439  95 85256 307 58 86345 275 681 
87731 88136 225 642 89344 656 901 
90039 284  538 91927 92268 652
93092 154 319 401 549 65 703 
94022 310 649 942 95015 965
97022 578 749 803 93774 826
99091 267 742 100195 664 864 
101300 71 79 638 745 92 102u36 
119 43 59 511 55 732 846 103116 
304558 756 952 62 106126 724
107120 503 711 108063 65 615 31 
48  81 109423 111704 112326 590 
6u9 732 50 923 113078 245 951.

114075 725 38 912 115291 507 
89.1 116131 675 885 i 17344 1 18015 
81 112 21 s .31 > 572 9 9 ' 1 19206 ńP.l 
508 756 120181 256 121233 856
122255 123139 48 .308 500 852 005 
121035 M l  702 007 57 126122 .327 
8 f2  911 17 45 127022 3? 454 708 
88:3 12R035 216 >0 97 1 #93-17 6.37 
7 i  1 6 i5  130337 o79 672 13103■ 38

585 1,32522 68 982 133616 1342'T. 
672 752 1451450 237 003 146262
872 139268 576 771 815 110115 402 
808 141101 142603 143233 . 14o05 
135082 197 516 136663 j 17203 352 
147831 148219 119200 375 416 690 
150734 151094 121 195 652 776

152069 „84 153162 184 579 824 49 
154437 711 50 155555 651 919 4S
157;fu 904 l58ju6 4«i 520 159053 339 
869 1(0384 613 161577 162902 163172 
231 353 7?4 164786 *14 86 165016 862 
1674 53 577 168163 482 619 46 96 799 
169216 721 31 800 170242 335 171315 
172569 855 173004 268 477 .'58 937 *0 
174850 175071 276 735 ]9 176085 473 
582 177151 72.8 178909 1/9976 I3OG06 
852 88 181573 758 922 182370 R43
183264 854 184204 653 723 89 435580 
770 186991 187157 926 1S9I30

190759 P i o n  27 321 614 192335
193057 117 194538 4 l 195099

Wygrane po 59 zł.
12 128 00 231 55 574 726 893 1016 

182 588 927 2010 53 335 461 550 018 
700 3415 708 5535 752 858 6018 76 
616 813 51 566 7214 476 879 8163 
219 94 371 826 9085 421 529 615 999

10109 346 767 11193 200 604 981 
12177 382 973 13207 306 77 448 506 
14358 727 88 15435 16433 636 700
17101 46 18388 54 977 19075 600 863

20249 510 21642 70 777 898 22SK 
80 748 23228 326 24015 19 36 052 
748 810 25151 234 354 451 643 26074
402 949 64 27106 423 S78 947 28239 
ło i  949 29016 116 398 473

305x6 76 31152 612 32182 325 477 
573 847 33028 140 297 312 610 31 
732 34029 39 211 58 80 834 959 83 
37146 217 401 697 881 93'

38396 600 702 43 77 850 398.35
40m i 434 65 604 41966 42576 650
,31 30 374 492 728 34 44124 99 409 
25 910 15030 697 712 37 84 46205 
37 45 486 584 945 47640 770 809
48252 54 43? 592 616 90 734 4409.7 
109 43 244 89 382 700 8f)8 908 5U027 
563 830 87 997 51153 2 '' 474 52554 
914 57429 559 731 54370 772 55998 
56067 95 154 493 640 90 889 57438 
88 58202 755 938 59210 305 435 813 
0OO6I 96 173 267 330 749 61034 341 
30 729 92 899 62101 257 841 03780
873 64326 465 953 6C432 681 1 ''0
66975 67301 11 52 433 551 6810p 
343 73 81 69173 917 70147 532 67
71045 177 88 2-x3 678 902 724.3 563 
73164 427 58 641 802 74121 2)5 375 
511 623 75232 326 91 638 *)8

76280 435 617 721 77063 140 
254 621 78245 76 535 718 79295 
399 414 932 80127 782 862 987 88 
99 81441 793 877 82173 425 46 637 
794 881 83187 372 447 538 84322 
453 85089 112 26 251 64 747 83 
86217 446 504 768 87240 84  529 
88365 439 927 88 89009 200 700 
943 90203 693 972 91112 249 693 
701 12 833 92618 772 93313 29 507 
82 94313 732 98 95140 230 65 76
403 529 627 98419 57 934 97026 
118 37 778 864 9S213 472 9 i3
99051 264 99 358 76 90 442 417 
876 100 33 613 722 31 995 101024 
66 799 102290 561 610 947 103067 
185 247 83 451 104491 511 9G 666 
776 929 68 105-459 83 552 10G990 
107746 818 108359 77 790 109055 
334 673 870 110016 42 164 298 
842 112071 113 482 113010 477 
661 738.

114009 245 71 427 653 913 115177
93 392 515 975 11.121 707 995
117411 525 662 783 817 '18982 
120*41 12W 94) 598 633 795 812 924 
122218 307 62 416 563 310 91
123025 6-, 128 690 713 124206 744 
125123 701 87 126015 33 116 823
953 127045 146 314 424 36 533 8 48
954 128754 129079 211 71 414 31 
130119 789 1 11089 173 360 41o 41 
825 1 5381, 29 134792 863 13(261 
*J65 137498 501 76 803 138406 519
94 139067 202 743 140164 254 339 
8 )9  1 41983 104 *18 646 795 824 
142007 891 143080 547 662 773 92 
881 98? 1 fJ892 525 146086 201 318 
78 516 760 822 1 47430 1 .803. 2-3? 
730 149171 156011 729 151304 5S3 
152427 560 711 885 153264 32. 4 l l  cąj 
154654 711 155818 l co5ól 6*1 900
157-150 9-47 158101 335 408 159469 510 
7 & 4 71 811 160274 660 865 161724 
j 205* 117 74 406 8 14 37 902 67
*-3154 621 1641*5 5 >0 86 165075 4,17 
3 i  59 516 82 719 5:2 9/5 166406 878 
958 167n49 3u7 1683'9 498 714 842 904 
8? » 169105 121 T'0054 181 90 250
171126 209 539 173028 153 771 937
174534 175-316 409 581 176017 381 4q5 
97 1 777 1 3 7 4 918 1 78470 78 1 903
I7°34l 76 854 976 39 14 180084 ino 
286 643 967 181125 462 97 507 744
182119 387 830 I834f? 351 699 819
184132 305 764 m  -8514. 3 ?05 935 
186406 I 81OO6 761 188010 294 445 846 
18926? 355
190075 403 18 ?1 668 97 761 191394
P00 192098 865 951 64 iy3300 70 414 
558 749 804 194059 91 154 38 t 90 89]

lii ciągnienie 
Główne wygrane

w ygrana 20.000 zł.S tała tH enna  
Nr. 1508j5.

Zł. 19 C.~0: 167592.
U  5000: 10C230.
Zł. 2(1*0 : 25696 153205 
Zl 1000: 10071 110397 
Zl. 500 : 87 .0  1 29832 1 34765 
Zł. 400 : 5078 33O89 34071 37418

50184 56556 56429 b2„t)9 790,J  10*223
180561

Z(. 200= 8331 25696 35665 35427
6160U  62728 82327 159786 170158
192496

Zł. 15": 3919 4625 23679 25574
25659 39 498 4 7 0 II 48095 55617 .,541.3
6 >i57 (10384 81666 87063 92351 92.78
98321 lf,47C4 1078' i  IOS421 114946
116319 120O96 126789 129070 135360
138)67 139586 139709 141965 15tf29
173078 175422 180069

Wygrane po 1C9 zł.
662 1046 854 2073 503 6823 7100 

8*50 9063 504 4 6 8623 U999 13923 
•4141 IsiO y 16387 337 44 j l2  J7223 
566 20197 51o 23460 51? 62 24110 955 
2*944 27023 22ń 281 45 ,3019'. 32580
33296 827 34330 35435 36474

40272 4 D r 5 31u 485 43528 80 44370 
583 940 45771 46349 48.153 *48 *9807 
50924 51306 767 52321 53258 952 59 
54784 890 55118 573 56IO3 57173 58622 
58217 659 748 821 60058 6140? 62163 
41S 63187 442 595 65320 66608 67317 
68503 69336 992 70.506 34 7«su 7i"07 
■u 72480 DPI 731 "4 76078 77659
78013 738 97 791.J8 

81517 82045 493 85109 582 ^6001 
?39 88876 89918 455 90139 377 91159 
555 694 94094 4*6 592 95836 96497 
97S74 924 98994 99981

190214 103319 104084 275 105149 
10670G 108862 109252 11445 112302
) 13210 900 117041 11809.3 ,97 836 
119*15 87 120360 121276 122775
12,3259 995 124465 83? 126064 346
I 28936 1295u7 40 130149 131618 7 43

133029 517 940 135714 879 137338 
505 13WOO 139145

140169 498 141067 1421)8
143517 652 145895 146135 147324
148683 149777 918 105069 715 1522<)6 
535 153295 988 154*3_ 155346 156089 
924 159688 1 (,0270 9)2 161000 162129 
49° 164590 167646 168178 270 169745 
170455 583 172105 173264 173609
178724 812 179676

180249 131528 7 l4  855 518379
184565 186208 18800* 771 861 189591 
*92 19056* 003 191415 639 876 172537 
54 193150 206

Wygrane po 50 zł.
598 602 "44 86" 1156 555 20.55 262 

~3 574 976 .3295 352 4205 532 918 
5555 877 8283 1**131 201 488 11250 
303 699 703 868 12201 142'-*:' 15907 
16008 17572 644 964 18915 19769 

21623 22100 690 24527 39 25534 
2S127 787 27555 28041 29051 84 173 
253 412 (0221 332 31311 91 969 32486 
796 3413(' 37 889 35215 46132 96 37100 
235 36 4/2  500 38176 316 39230 959 

40292 330 692 41100 599 897 424,4 
796 1301.0 1.37 621 *4239 55 1 4515” 
46443 604 49012 387 508 4910,3 6P5 
50364 999 51250 600 73 ] 52349 598 
G25 53112 b,i0 55048 56)72 88 4 58132 
59029 08 100 85 705

60191 11819 30 62075 132 63?a? 
9,, 338 714 64702 65465 66612 885 
67187 481 804 948 68464 8*6 69128 
700^5 31.3 414 7 )  549 645 72389 676 
"3277 347 954 7*386 4J8 854 76120 
278 t72 8* 2 77,318

80302 81232 428 82157 524 83219 
84192 851,31 298 428 526 853 )31
SblJO 87005 88011 391 662 777 31185 
498 726 92815 9314' ?0) 773 94173 
396 73? 95682 96540 « 3  943 97068 
152 98571 99731 843 

101345 1'288,3 103254 87” 944l4
561 977 10510 2640 9nt ' 106157 6 36 

17 448 691 108732 100080 110395
111039 730 113126 322 6 5 641 U407* 
535 778 i ] 553*5 115016 572 612 11779C 
84' 118202 413 9Q0 119013 741 823 

j  21142 69 679 122285 12.3443 lż«*-)6 
17" 448 1256.36 *27248 5.4 ■, 30u"9
131679 134213 471 135098 ,304 412 
136157 405 1381uC 39] 139222 817 
930

140110 518 Q2 1410O0 ot, 1422PW 
614 143378 513 81,3 144475 145730 
917 1’7381 4.' 6 985 148914 150760 
15106,5 259 152035 154035 81f °88 
156?"6 350 15748’ 526 908 158404 

160470 163-515 156 lo4009 60 290 
166)28 211 664 16708-3 10*06* 587 
998 17.00,. 172*40 611 175310 176916 
1982,38 930 1 79945 

180219 530 722 181273 840 182269 
365 4"n 994 185307 671 187124 5r 4 
188096 275 615 901 189632 1903„O 
/* 192|2& 221 193281 845 194359 510 
870

IV dągnienie 
Wygrane po 103 zl.

664 2613 3077 389 5227 3 3 J 448 
525 876 912 6580 8423 9107 514 47 
10166 11338 415 871 12S7”  13239
149 1491, 87 15450 16406 17571 923 

1P ,95 20010 526 39 21761 22479 819 
2 1451 25294 27691 7.34 28562 29540 
907

C0946 31073 400 32.469 925 33"01 
34518 35283 688 36094 651 37159
33314 39024 111 40826 918 41052 63 
762 42273 365 524 43314 539 44184 
347 46755 47604 48054 161 49955 86 
5,1965 50990 55429 56551 57010 194 
800 58055 166 818 59306

62424 652 932 65912 66157 595
68^80 95 69476 71431 813 72331
7J388 592 75214 982 76327 653

78497 79630 831 80039 308 17 437
39 82092 84926 85278 858 87439 546 
727 88 953 88669 797 85417

90161 874 91431 92359 93984
95351 775 941 97566 69 627 98256
434 754 978 99588 100354 507 773
1012S8 776 105399 445 106222 390
107933 108188 111071

115908 116474 117025 115 118835 
919 120561 ]21641 122907 123846 

124 402 805 125942 126200 517 129(21 
130222 131048 933 132SSS 133844 
134024 125 865 135013 657 1.36006
335 89 1 4079-1 842 142453 144107 7f> 
145059 244 146561 14740C 1481i9
149235 150095 4 U  152339 153278 57) 
154054 109 156071 792 159091 209
406 161850 942 164996 165262 95
166976 167145 307 168785 S37 1/150G 
7 830 902 173783 1742U6 176302 178197 
r i 0 9  513 180337 131788 182864 *57 
183303 632 185233 186217 68 477
188197 296 693 189)08 791 190093
191051 1926&0 194557

Wygrane po 50 zł.
298 464 93 2435 690 339S 556 4063 

6449 7146 253 8364 523 717 9011
236 10097 259 81 356 12262 76 392
788 14096 252 569 739 15644 889
16883 901 17294 314 663 8S'l lSCi'5 
19696

21348 793 22047 68,23760 24445
583 690 25839 26279 347 488 98
2718S 371 81 28196 29105 335 70
555 941 58 30866 31264 498 514 683 
960 32215 33361 680 723 i 19 66
34634 60 87 814 35608 P 36394 578 
759 958 64 37131 295 38584 39058 
158 212 647 778 830 33

41764 983 42245 691 43980 44114 
45481 46100 47012 523 94 808 49169 
693 99 8x0 33 9S6 50893 916 51110
789 52124 612 53012 253 98 54345 
612 55836 53776 57620 754 582/9 
840 59034 67 360 633 824 64 60044 
71 860 61274 524 658 97 62005 63032 
210 20 64129 538 63*> 8R8 926 65298 
923 66699 743 67588 630 725 68481 
565 907 69502 958

70074 272 803 65 956 71464 910
72094 862 73036 405 74379 75719
76066 - 337 77065 290 7S"57 814
79003 144 657 80340 421 97 81727, 
915 82065 500 668 83190 85309 587 
96 620 872 980 86087 568 88530

90641 92 716 7g 964 91109 455
656 754 914 93576 623 988 94515
95357 96032 130 213 97003 748 98288 
99157 75 343 745 100093 101114 330 

21 102288 630 84 758 934 103072 
83 92 551 721 104031 429 105774
106447 668 734 107353 108186 406
30 560 720 23 931 36 49 109805
110161 111003 429 85O 112120 773
113272 435 780 913

114426 733 116525 1175.82 118457 
576 119291 793 891 21227 7 99 1 '*2333
123313 o29 702 14 124140 544 909
1251e4 223 892 126277 651 959 127428 
128292 72*1 893 129151 451 68 1304J2 
131080 481 132434 14 133402 775
134988 13580.1 138098 *59 139069
140127 30 141339 434 805 26 U 2*50 
967 143047 3&3 3 4O1 Ó19 144792 
971 145180 262 348 743 867 PI 1
147056 1 48O0u 127 842 149717 94,3 
151116 928 152593 153801 47 154638 
155005 457 7 ’4 923 156474 *47 57 
158023 238 612 100050 161614 7 o l 
23 162417 502 80* 164276 580 957 
165101 166920 167308 168469 169155 
75 395 449 720 1"0577 172439 866
1746„o 175568 175538 176230 321 639 
177404 178600 1792 O 546 7782 18074* 
*81842 182248 68 183174 994 184072 
546 605 185304 681 99 864 186367 82 
5)5 630 1"75°1 188424 562 600 21 
189047 190234 191260 192263 61J
ly4 j09 964 195000

i SPRZEDAJĘ klaczkę, czarna l>/2 roku. 
j ł.adna* zaśw iadczenie pochodzenia. 
'W ysokość  \% ,  Rukojnie, Wileńsico - 

Trockie, ferma G rygielów ka Józef G ry­
giel.

L o H a i e
PO SZ U K U JĄ  m ieszkania 3 —  4 poko 
iowego z w ygodam i w m ałym  dom ku, 
pożądane z ogródkiem . Z głoszenia do 
Adm. „Słowa* ‘ snb „W  M .“ .

POSZUKUJE 2-u lub  3-pokojowego 
1 m ieszkania  z kuchn ią  w centrum  lub 
obole. O te rty  do „S ło w a"  pod S. R-

PREMJERA
PIERWSZEGO

POLSK IEG O

FILMU
O B YC Z AJO W EG O

.  , M O T O R
rrefwurat róimm^ądBy^najwp/aunu,

PS5C85C<<OOO<NPV0 50OOOOUOOOOO>. _______
Zegarki, biżuterja, platery i inne rzeczy MIESZKANIA luksusowe 6 pok. i 4 pnk. 
pierwszorzędnych marek crraz wszelka do wvnaięcia. Mickiewicza 37 u do- 
napraw a sohdme w ykonana w Firmie Zorcy.

V/. J U R E W I C Z .
Wilno, Mickiewicza 4.

STU D IO  RYTMO - PLASTYKI 
TA N EC ZN E,

Kołakowskie1-
SmietańskieJ

Drzyjmme zao’Sv godz, 17—19. 
Indyw d alne lekcie T  a n c ó w 

T o w a r z y s k i c h  
W. Pohulanka 19 m. 12-a !

* * - . . - .a

POKOJU, ładnego, w centrum , ciepłe­
go, z w ygodam i poszukuję. Zgtasztnis ł 
do Admin. Słowa p rd  „M.B

N a u k a
STUDENT U-S-B., z w ieloletnią p ra k - , 
tvką udziela korepetycji w zakresie 8 kl 
gimn. ze w szystkich przedm iotów. W a­
runki skrom ne O ferty do Admin. „Sło­
w a" dla „B‘

Zakład 
optyczny

jana Iwaszkiewicza
W ileńska 25, te |. 1684

Praca zaofiarowana
OSOBY ideowe, chcące mieć stałą, po­
żyteczna i ftorzystną pracę, 3 mogące 
przyczynić się w jakiej badż postać do

w ykonuje binokle i okulary ściśle w e- prędszego uruchomienia pow ażnej pla- 
dług recept p o. lekarzy okulistów. cówki wydawniczej — podadzą swój

adres referencje, kw alifikacje, oraz za­
ofiarowane możliwości do w ykorzysta­
nia do Adm. tegoż pisma d la : „Nowe- 
w ego w ydaw nictw a".

Poleca najnow sze modele.
fr ♦  »!■ »?«

Kupno 1 sprzedaż

C A S I N O  -Dziś NAJPIĘKNIEJSZA PARA ŚPIEW AKÓW

w  najpiękniejszym film.e!

1
i N e l s o n  E D D Y

w  a r c  y  f i 1 m  i e

&0Y KWITKA BZY
P o c z ą te k : 13.15 — 15.30 — 18.00 — 20.30 — 22.30. .

p asse  p arto u t m ew ażne

H E L I G S I  MARLENA DIETRICH '
n  , 7 • w najnow szym  filmie r l A K i n M L l .
P ro d u k n a  1937-38 r.

wg. s z tu k i  M. Lengvela „ A N I O Ł *  
Reż. Ernesta LUBI fSCHA.E S K A P A D A

Nadpr. Atrakcja kolorawa aktualja.

Ostatnie d n i ! Początek  o godz. 2-ei.MARSJ
TAJEMNICE ŻÓŁTEGO MIASTA
W roli gł. n iezapom niany bohater „Burzy nad Azją“ INKISZYNOW  
N o d p ro g r :  Dodatek m uzyczny  „Nokturny w ie lkom :ejskie“ i aktualja

(ZABURZENIA
w E H IN A C H )

<*»• >11 ,.1 — 11 'IW 9W

DWIE POKOJOW E młodsza i starszą 
DO SPRZEOANIA tanio 2 domy docho- z doskonałem Draniem potrzebne do 
dow e z ogrodem  ow ocowym  ul. Stało- du /ego  dw om  zgłoszenia T rębacka 25 
w a 5. m. 2 od 4-tej — 6-tej.

Walka z brudem dnia codziennego  •— Boj z pod łośc ią  życia.
Reż. IÓZEF LEJTES.

W roi. gł.: BARSZCZEWSKA, Andrzejewska, Wiszniewska,  
Ćwiklińska, STĘPO W SK i i in. Piękny kolorow y nadprogram  
Początek PUNKTUALNIE: 2, 4 ,6 ,8 .10  i 10.15. Br], hon. i bezn. nieważne. 

« g * r w r

Polskie K in  o „ S W I A T o W I DJ*_ Mickiewicza 9
„TAJEMNICA STAREGO ZAMKU"

Potężny fi'm, osnuty  na tle słynnej powieści „SWIETA i JF J tiłJW E N '
W rolach głów nych' u rocza HANSl KNOTECK i niezrów nany HANS STUW E. 
Nadpr.: A trakcje U prasza się o  przyb. na pocz. sean .: 4, 6, 8 i 10; w niedz. od 2-e

UHM— T IM  1

JUŻ POWRÓCILI z Buska — Zdroju, 
^ y p lo m n w ari m asażysta i m asażyst- 
ka. Edw ard i M arja Kluczwajt, ul. J. Ja­
sińskiego 11 m. 3.

21,X. ZGINĄŁ pies — w yżełek 4 mie­
sięczny biały w bronzow e łaty, proszę 
odprow adzić za w ynagrodzeniem , u l  
Rzeczna 14 m. 5.

W y d a w c a  S ta n is ła w  M a ck iew ic z D ru k . „ S Ł O W U " Wi co, Zam kow a 2 Re da kt or  W ładysław  Bodal


